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KURJER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

# » / '-  ?  r w s z  r$  &i k  i
K c ś c i a ł k o w s k c j

w .

H AKSZAW (Pal). W ..Dzienniku
Ustaw 15. P.“ A>. ((fi Ł dnia 28 listopada
r U opublikowany został pod poz. 529
dekrt* Prezydenta Rzeczypospolitej z
'ni ' listopada r. b. w uprawie zmiany

*L’U," V z dnia 28 marca 1938 r o kartę 
taeh

Zasadni eze zn.iany wprowadzone w 
us awie kartelowej przez om awiany tie- 
™  P0,tH?a;jJ! na ZWIĘKSZENIU EPR \
v  y i f\ m i n i s t r a  p r z e m y ś l e  i  n a
PltZY^PU S Z lM t ORAZ LTSPRAWMi: 
-Jl PRZEZ TO PROCEDERY, ZWIĄ­
ZANEJ Z DECYZJAMI CO DO DZIA­
ŁALNOŚCI KARTELI.

Jak wiadomo, art. 4 ustawy kartelo- 
' ' i- pozosta ją c y  obecnie bez zmiany po 
sta naw , ż. umowy i wszelkie posńmio-

, kartelowe lub sposób ien wyko­
nania zagraża jące dobru publicznemu al 

ki powodujące- gospodarczo szkodliwe 
skutki mogą być rozwiązane względnie 
wntentone w całości lub części, względ­
nie też uczestnicy umów mogą bye upo­
ważnieni do odstąpienia od jihów wzgtę 
dnie wy stąpienia ze zrzeszenia.

ARTYKUŁY ZMIENIONE.
A rt. u staw y  k a r te lo w e j w do ty ch czaso w y m  

b rz m ien iu  p o s ta n aw ia ł, że w sp ra w ie  w y n ó en io  
■Ci w ai 4-ym  o rz e k a  sąd  k a rte lo w y  n a  w n io  
»ek m in is tra  p rzem y słu  i h a n d lu . ” '

A rty k u ł ten  zm ien io n y  zo sta ł w ty in  sensie , 
te w  sp ra w a ch  tych o rz ek a  m in is te r  p rzem y słu  
I h an d lu .

U stęp  2-gi a r t.  5, k tó ry  p o s ta n aw ia ł, żi w y­
s tę p u ją c  z w niosk iem  do  są d u  k a rte lo w eg o  m i 
n is te r  p rzem y słu  i h a n d lu  m ogl zaw iesić  w yko  
■ yw anic  um ow y, d ecy z je  zas  m in is tra  są d  m ógł 
p rzed  w y d an iem  o rzeczen ia  ucliy lie  —  zm icn lo  
■y zo sta je  w ty m  sensie , żc o rzeczen ie  m in is tra  
p rzem y słu  i h a n d lu  s ta je  się  p ra w o m o cn e  jeże li 
w ciągu  dn i 14 od  jego  d o ręczen ia  żad en  z ocze 
u tn ików  um ow y, u ch w ały  lub  p o sta n o w ien ia  ob  
ję tego  o rzeczen iem  n ie  w y stąp i z w n io sk iem  do 
sad u  k a rte lo w eg o  o u ch y len ie  o rzeczen ia .

Z d a lszych  zm ian  na  uw agę  z as łu g u je  in. h i. 
d oda  lir  zd an ia  w ustęp ie  p ierw szy m  a r t .  88-go 
p o stan aw ia jąceg o , je PRAW OM OCNA O R Z E C Z r 
NTE M IN lS RA PRZLM YSLU I HA NDLU MA 
T Ę  SAM a MOC, CO o k z e c z k n i ł  s ^ d u  h y t  
I I -  I id )  jeżeli eho d zi o o b o w iązy w an ie  
w szelk ich  w tadz. sąd ó w  powsszceliiiyeh i i. d. 
U stęp 2 gi tegoż a r ty k u łu  zo s ia ł zm ien iony  w 
w y n tk u  ro zsze rzen ia  u p ra w n ie ń  m in is tra  p rz e ­
my d u  i h a n d lu . A nalogicznie zm ien iony  zo sta ł 
u stęp  5 a r l.  10.

A rt. 1* zo sta ł zm ien io n y  m. in . w k ie ru n k u  
z ao s trz en ia  k a r  za w y k o n y w an ie  um ów  k a rtc lo  
w y th  po m im o  ich n iew ażnośc i. D o ty ch czas p rze  
w id yw ana  n y ła  k a ra  g rzyw ny do  500 lys. zł., 
•b ek n ie  p rz ew id u je  się rów n ież  k a rę  a resz łu  do  
b*t 2-ch. Jeże li u czestn ik iem  um ow y k a rte lo w ej 
lr s t  o so b a  p ra w n a , k a rz e  a resz tu  p o d leg a ją  je j 
rep re z en tan c i.

W ed iu g  do ty ch czaso w eg o  b rzm ien ia  a r t .  14 
zg łoszen ia  d o  re je s tru  k a rte lo w eg o  i p o stęp o w a  
n ie  p rzed  sąd em  k a rte lo w y m  w olne  by ły  o d  op 
la t s tem plow ych . O been ie , zg łu szen ia  do rc ,e s t  
ru  o ra z  po św iad czo n e  p rzez  m in is te rs tw o  p rze  
m ysiu  i h a n d lu  w yciąg i z re je s tru  k a rlc io w eg n  
w y d an e  n a  p ro śb ę  za in tereso w an y  eh p o d leg a ją  <>

p ła to m  stem plow  . ni, k tó ry ch  w ysokość  hed/.i.' u 
s la lo n a  K oszty  i.gloszt ń w „M o n ito rze  P o lsk im " 
p o n o szą  z g ła sza jący  u czestn icy  u m ó w , u ch w al i 
p o stan o w ień .

Dekret wszedł w życie z  dniem og­
łoszenia.

TELEf. O D  W Ł A S N . K O R  ESP. Z  W A R SZ A  W Y.

Rozw-ązanie 30 drobnych karteli
W  związku z nowelizacją ustawy kąp­

ielowej min. Przem ysłu i Handlu rozwią 
zai wczoraj 30 karteli, przeważnie drob­
nych, o charakterze handlowym, posia­
dających znaczenie rcgjonalnc.

Obecnie w ciągu najbliższych dni od 
bywać się będzie rewizja rejestru karte­
lowego.

Co do obniżę k ren artykułów produ­

kowanych przez wielkie kartele, jak w ę­
giel, nafta, papier, żelazo, to rozmowy 
z przedstawicielam i tyeh karteli finali­
zują się. Co do węgla, to obniżka w y­
nieść ma 13 i pół proc. Do tego jeszcze 
dojdzie obniżka ceny z ty iułti zniżenia  
taryfy kolejowej, nad którą prace jesz­
cze trwają.

Potaniał cukier
ubniżka podatku spożywczego cd cukru

W A R S Z A W A ,  (Pat). W  „Dzienniku 
Ustaw R. p .“ Nr. 86 z dnia 28 b. Hi. uli ii 
zał sic pod poz. 53i dekret Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 27 listopada rb. 
w .sprawie zm iany  rozporządzenia Pre ­
zydenta K/.eczypospolitej z dnia 13-go 
września 1927 r. o opodatkowaniu cukru 

O J m i ż K a  p o d a t k u  s p o ż y w c z e g o  o d  
cukru z konlyngenfu wyznaczonego cu­
krown iom  na sprzedaż w kraju wynosi

Zł. 6.50 0(1 100 kg
Obniżka podatku spożywczego od eu 

kru stanowi jedno z ogniw zapoczątko­
wanej przez rząd akeji obniżki kosztów  
utrzymania. Łącznie z innem i posunię­
ciami przyczyni się ona do potanienia 
tak poważnego artykułu pierwszej po­
trzeby, jakim jest cukier

Omawiany dekret wejdzie w życie 
dnia 1 grudnia 1935 roku.

WARSZAWA. (Pat) W  salonach ore 
\  zydjum Rady Ministrów u pani M arjano 

wi j Z . nd ram  Kośeiałkowskiej odbyło się 
dz.iś przyjęcie popołudniowe

Na przyjęciu lem, w k tórcm  wzięło 
udziat kilkaset osób. obecni byli m in. 
członkowie rządu z p. p rem jerem  Kosciał 
kowskim na czele, m arszałkowie senatu 
i sejmu pierwszy prezes Sądu Najw yż­
szego Supiński pierwszy prezes Najw yż­
szego T rybuna łu  Administracyjnego 11 eł 
czyński, prezes NIK Krzeinienski, ducho 
wień.-dwo wszystkich wyznań, podsekre 
tarze stanu, prezes p ro k u ra to r j i  gem-ral- 
nej Rakowicki, am basadorow ie i posło­
wie państw obcych, lirzni senatorowie i 
po słowie, generalieja, wyżsi wojskowi, 
Wyżsi urzędnicy państwowi, przedstawi 
ciele władz miejskich, świata polityczne 
go, naukowego, gospodarczego, kullural 
uego i prasy.

Strajk pa Slaskpj 
zakończony

KATOWI ŚE. (Pat). Po trzydniowym 
strajku protestacyjnym, w dniu dzisiej­
szym podjęło we wszystkich kopalniach 
na Śląsku norm alną pracę.

 oOo-----

Dpmertzisow de sy gn o w a n y  
na premiera  Grecji

\TENV. (Pat). Król pow ierzy ł misję 
iwnrzenia rządu znanemu prawańkowi 
prol. Deinerlzisowi, klór\ swego czasu 
byt kontrkandydatem gen. Pangalosa 
podczas w yborów  na prezydenla

Niewyjaśniona sytuacja
a a  f r o t s t s w  : h  w  £ t . j o p ] i

ETJOfMA POTWIERDZA OPUSZCZĘ 
NIE PRZEZ WŁOCIłOW MA KAI.LI 

GORAHEI I GERLOGURI.
ĄDDIS A REDA, (Pat). W  związku z 

zaprzeczeniami źródeł włoskich o opus:-, 
ezenia przez Włoehóv. miejscowości Ma 
kalle. Gorahei i Gerlogubi, tutejsze koła 
urzędowe stwierdzają, że nie mogą po­
wiedzieć nic więcej, nia głosi komuniku' 
oficjalny. Depesze otrzymane z llarrarn  
potwierdzają ewakuację Oorahei i t>er- 
logubi przez oddziały włoskie.

7ELEF. O D  WŁA S N . K O R E SP . Z  WA R S Z A W Y

P. CHARWAT POSŁEM W RYDZE
siwo w Rydze. W czora j rząd  łotewski n- 
dzielił p. C.harwalowi a g r e m e n t .

Dowiadujemy się, że dotychczasowy 
poseł Rzeczypospolitej w Ilelsingforsie 
P- Eranciszek Gharwat obejm uje poseł-

Dzi# Rada h fn ls t i ów
Dziś odbędzie się posiedzenie Rady M inistrów dla rozpatrzenia  dalszych za 

rządzeń finansowo - gospodarczych.

Nowy budżet
l ) ° w  i M iłu je  nery s ię ,  ż e  b u d ż e t  z ł o ż o n y  d o b n i e  d e k r e t  P a n a  P r e z y d e n t a  o  2 * o -  

z o  f a n i e  cło Sejmu w n a j b l i ż s z ą  s o b o t ę ,  l a n i u  s e s j i  p a r l a m e n t a r n e j .
tym tez term inie  ukaże się praw dopo

W sprawie przepisów paszportowych
Przed paru  dniam i podaliśm y stresz raniczeń w w y d a w a n i u  paszportów  z l i ­

czenie okoni ca mi o . Spr W ewu. o prze granicznych, lecz u trzym uje tylko istnie 
p tsa ih  paszportowych. W  związk u z lem jąee*ogram czenia  w ydane w latach u- 
min. Spr. W ewn. wyjaśnia, że okólnik biegłych, 
ten nie w prow adza żadnych nowych og-

RADOUUlO PR/YRYL DO Al RYKI.
RZYM. (Pat). Specjalny korespondent 

PAT w Asmarze donosi, dziś przybył lu 
wysoki kom isarz  dla Afryki wschodniej 
marszałek  Radoglio.

W ARSZAW A. (P a t). Na p o d staw ie  w iadom o 
Set ze ź ró d e ł an g ie lsk ich , f ran c u sk ic h , n iem ie ­
ck ich . w łosk ich  i ab isy iisk ieh  PAT. o g łasza  na 
s tę p u ją cy  k o in u n ik u t n a  f ro n ta c h  w A bisyn ii.

S y tu a c ja  z a ró w n o  n a  fro n c ie  p ó tn n cn y m  jak 
I po łu d n io w y m  jest n a d a l n iew y ja śn io n a . O ile 
ehodzi o tak ty k ę , ja k ą  now y  w ódz n acze ln y  z a ­
sto su je  n a  ol>u fro n tac h , to u a  teo  tem a t k rą ż ą  
ró żn e  d om ysły  i p rzy p u szczen ia . W ajk i n a  fro n  
rie  pó łn o cn y m  w y k aza ły , iż o p e ru ją e  d u żem i 
m asam i w o jsk  p o tężn ie  w y p o sazo n ein i, n ie  m oż 
na o siąg n ąć  p ręd szy ch  po  Uępów.

w sze lk i, p o su n ięc ia  w g łąb  k ra ju  są  u w a rin i 
„ o w au c  od ro zb u d o w y  sieci d rogow ej. Bez w y ­
k o n an iu  tego w a ru n k u  rzu cen ie  w iększej m asy  
w o jsk a  n a  b ezd ro ża  g ro z iło b y  w ie lk im i n ieh ez  
p ieezeńslw ein .

D o tychczas p raw d z iw y m i b o h a te ra m i w y p rą  
wy, ..u iry n i W łosi zaw d zięcza li w szy stk ie  Swe 
m w o d zen ia , Hyli sap e rz y , ro b o tn ic y  d ro g o w i i 
szo. rzy , k tó rzy  rzeczyw iści! d o k a za li cudów , 
linrłożli w iiijiic p o su w an ie  się  n a p rzó d  i w yżyw ię 
nie w ie lk ie j a r in ji .

DURZĄ PRZERWAŁA d o s t a r c z a n i e  
PRODUKTOM ŻYWNOŚCIOWYCH 

ARMII WŁOSKIEJ.
N a fro n c ie  północny] a, w ed ług  iu fo rn iu e y j 

w łosk ich , w c iągu  d n ia  w czo ra jszeg o  i rizisiej 
szego, w szystk ie  p o w ażn ie jsze  o p e rac je  by ły  
w strzym am - z p ow odu  b u rz y , k lo ra  w y rząd z iła  
p o w ażn e  szkody , p rz e ry w a jąc  na  d iu zszy  czas 
służbę ap ro w iza ey jn ą .

ESKADRY MŁOSKIE NA POŁUDNIU
N a froncie  p o łu d n io w y m  e sk a d ra  w ło sk a  zło 

żona z 5 ap ara tó w  U aprom  b o m b ard o w a ła  Da 
gobur. K o m u n ik a t w ło sk i p o d k re ś la , iż e sk a d ra  
ta  w y ru szy ła  z G orahei. B om by w łosk ie  z n isz ­
czyły c a łk o  w icie część fo r ty f ik a c ją  ab isy ń sk ich . 
M iasto b o m b ard o w an o  4 -k ro tn ie . O b serw ato rzy

w łoscy (w ie rd zą , iż żo łn ie rze  ab isy iisey  sz u k a li  
sc h ro n ien ia  v z a b u d o w a n iac h  cze rw onego  k rz y  
ca, k tó ry ch  lotnicy po m im o  to n ie  b o m b a rd o ­
wali.

DAUAIU R DOSKONAŁE 
t l-OR CYI IKOM ANY.

u ahni-, w ed ług  in fo rm a e y j lu tn ik ó w , z o s ta ł 
U lorty likow  an y  w sp osób  zu p ełn ie  w spó łczesny , 
ó rn c id n i to - ty lik a e y  jnem i k ie ru ją  o fice ro w ie  , u  
.o p  jsey . Koło m ia s ta  w y k o p an o  g łębok ie  ro w y  
,r?“c e k a ta k o w i ezm gow  i sam ochodów  p a r  

(•ernyeli. W  sam em  m ieśc ie  sp o s trz e żo n o  liczne  
g n iaz d a  karab inóyy  m aszy n o w y ch  o ra z  p o zy cje  
a r ty le ry jsk ie

R. NEGUS ZOSTAŁ OTRETY.
RZYM. ( l 'a t) .  P ra sa  w łoska tw ie rd z i, że  I.idż  

— Ja ss u  o tru ły  zo sia ł so k iem , w y d z ie lan y m  
przez  ro ś lin ę  e u fo rb ia . Sok ten  u ż y w an y  jest w 
A bisynji ja k o  lek a rs tw o , je d n a k  ‘często  pow o­
duj- śm ierć  p ac jen tó w . Sm ii-re L id ż -Ja ssu  w yw o 
lab  tu  rzek o m o  du że  w rażen ie  w k ra ja c h :  U nilo  
D a lia  i G udżam , k tó re  sym patyzow ały- z b . negi 
seni A hisynji, zd e tro n iz o w a n y m  p rzez  obecu .-ge  
cesa rza , śm ie rć  IJd ż -Ja s s u  sp a ra l iż u je  w sze lk i 
r m h  e lem en tó w , k lo re  b r i j  n iezau  >».olinic z 
is tn ie jąc eg o  reż im u  w  A hisyn ji.

W  ASMARZE KRAK RENZY NY, MODY7 
sŚYYłATŁA.

CHARTUM, (Pa-i). P-odróżnil: -w;ijący
i  Asmary, o p o w iad a ,  że dosta rczen ie  p r ą d u  ele 
k lrycznego i wody  sla le  szw an k u je  w- tćni mieś 
eie. W ieczoram i ulice pogrążo n e  są w  c ienm os 
c iach a całe dzielnice p o zb aw io n e  są  wody. K un  
no benzyny ,  -klóra jes t  r e k w iro w an a  d ia  celów 
w ojskow ych ,  jest zup e łn ie  un iem ożliw ione .  W  
m ag a zy n a c h  d a je  sic odczuć  b r a k  większości  a r  
tyku łów  spożywczych.

Z łó ż  o f ia r ę  n a  p o m n ik  M a r s r n ł ln  

P iłs u d s k ie g o  i  u HlDiLnle

Konto P. K. O. 146.111
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Wiryta min. Goemboesa 
w Wiedniu

BUDAPESZT. fPat). Premjer Goem- 
boes r. m:dżonki| w towurzyslwio ministra 
kanay , szefa wydziału polipeznego M. 
S.- / .  Bakseh Bessenvey'go oraz sWfrgp 
sekratarza  osobistego Szakvarytego od ­
jechał dziś o godzinie 1 poci ągi em 
pośpiesznym do Wiednia, żegnany przez 
wyższych urzędników  MNZ. charge d a -  
faire poselstwa ani Ir jackiego oraz perło  
nel poselstwa.

WIAPOMOŚCI Z KOWNA
W YSTAW A KSIĄŻKI SOM 1ECKIEJ.

l in ia  I g ru d n ia  w sali  Muzeum W ito ld a  Wiol 
kiego w Kownie  o tw a r ła  zost lilie w y s taw a  książ  
ki sowieckiej.  U łych  d n iach  sam o lo tem  Deru- 
lnl l pV*j wieziono z Moskwy 1Ó00 kg. ekspoua-  
tów.

CUD ZO /H JM CY W L IT W IE .
I.iezha obco k rajo w có w ’, m ie szk a jący ch  w L it 

w ie, sięga 11) tysięcy , w tein  praw ic po łow ę s ta ­
n o w ią  n ie p o s ia d a ją e y  oby  w alc Islw a. N ieinie- 
ckieli o b y w ate li je s t 2.700, ło tew sk ich  —  000, 
czech o sło w ack ich  —  201), an g ie lsk ich  —  100, e- 
sto ń sk ie li ■ 100, so w ieck ich  —  00, PO LSK IC H  

,7 S  i t. <1.
Od p o czą tk u  ro k u  ilość cudzoziem ców  zn im ej 

szy ła  się  o 1.000 osób.

Laval uzyskał votum zaufania
na pierwszem pusiedzeitiu Izby Deputowanych

PARYŻ, (Pat). Pierwsze posiedzenie 
izby- deputow anych, po pięcioiniesięcz- 
nych ferjticli par lam en tarnych ,  rozpo- 
e.zęło się w okolicznościach bardziej k o ­
rzystnych dla rządu, niż m ożna było przy 
puszczać jeszcze przed kilku dniami B | 
ło to w znacznej mierze wynikiem dzisiej 
szych obrad parlamentarnej grupy ra- 
dykalnftj oraz negatywnych wyników  
posiedzeniu dclegaeji lewicy.

Po zebraniu  radyktitów można było 
bowiem już przypuszczać, tż rząd uzys­
ka większość w gtosowam u nad sprawą 
porządku dziennego. Fakt, iż radykali 
wypowiedzą li się 38 głosami przeciw’ 28 
/a  poparciem  w niosku rządowego w spra 
wie umieszczeni;) na pierwszym punkcie 
porządku dziennego spraw  fin an so ­
wych przyczynił się znacznie do wzmoc­
nienia pozycyj rządu.

W  łych w a runkach  nie wywołało w 
izbie zdziwienia, iż premjftr Laval odra 
zu zajął energiczne stanowisko wobec

ataków lew icy i postawił kwestje zau fa ­
nia jtiż przy  uslaieniu porządku dz ien­
nego, dom agając  się stanowczo rozpo­
częcia dyskusji od interpelacji wr spra­
wie polityki finansowej.

Aby nie wywołać wrażenia, ż.e rząd 
unika debaty w sprawie lig faszystów 
skicłi, p rem je r  wyraził jednak zgodę na 
to, aby izba rozpoczęta dyskusję nad 
refera tem  dcp ..C hauv in‘a ju ż  we wtorek 
rano, z tern, że izba kolejno będzie poś­
więcać swoje obrady  spraw om  finanso­
wym i debacie nad  kw eslją  u t iw m a n ia  
ładu republikańskiego.

l ’ła 1 wiło to radykałom  zajęcie s ta ­
nowiska, gdyż p roponow any  przez rząd 
program  obrad  daw ał gwarancję , że d y ­
skusja w sprawie lig faszystowskich nie 
zostanie odsunięta  na zbyt daleki term  ii 

W niosek co do pierw szeństw a dys­
kusji nad iM erpelacjam i w sprawne po-

lity* finansowej, przy  k tó ry m  rząd po­
stawił kwestje zaufania, został przyjęty  
przez izbę 345 głosami przeciw 225.

t
RZĄD ŚCIĄGNĄŁ DO PARYŻA 18 BA- 

TAL4DNOYY PIEGIIOTY I 4 PUcK I 
KAWALER,!!.

PARYŻ, (Pal). „Action F ra u ę a ise "  donosi ,  iż 
ze względu  n a  o tw a rc ie  izb p a r la m e n ta r n y c h  i 
możliwości n iepoko jów , rz ą d  .sprowadził do  P a  
róża około  l.S b a ta l jo n ó w  p iecho ty  i 4 pu łk i  
kawmlerji . O ddziały  te  p rzy h y ć  m ia ły  dz is ia j  o  
świcie do  stolicy. D zienn ik  zaznacza ,  iż le  n a d  
zw y cza jn e  środk  bezp ieczeńs tw a  zosta ły  w yda  
ni' ze względu na  o b a w y  m an ife s tac y j  ze s t ro n y  
lewicy.

. .A n ion  F ra n ę a i s e "  podkreś la ,  iż w p rz e d ­
dzień z w o łan ia  izby, , ,P o p u la ire “ i , .H u m a m te “ 
wzywały  do  m obil izacj i  sw oich  zw o len n ik ó w  
pod p re te k s tem  z m yś lonych  pogłosek  o p rzy g o  
to w u jący m  się z a m a c h u  stanu.

Baldszus utworzył nowy dyrektorjat
w  K ła jp e d z ie

C z s it g -K a i-S z e k
przygotowuje się dc zgniecenia autonomistćw

KŁAJPEDA, (Pat). Gubernator ob­
szaru Kłajpedy m ianował dziś po połud 
niu prezesa sejmu kłajpedzkiego AEGl/- 
STA BALDSZliSA na stanowisko prze- 
wodnicząccgo dj rt ktorjatu.

N iezw łocznie potem Raldszus utwo­
rzył dyrektorjat du którego w eharakte- 
r cc członków weszli: w iceprzewodniczą­

cy sejniu WILLY BhTKIi, rolnik SZI 
(iA l D, i buchalter ERNIiljT SURAU.

Poza Szigaud, który nie należał de 
listy jedności, pozostali członkowie we­
szli do sejmu z powyższej listy. Szigaud 
był już wielokrotnie członkiem  dyrektor 
jatu — ostatnio w elyrektorjarir Scłtrei- 
hera.

Dziennikarze przedkładają swe 
postulaty premj. Kościałkowskiemu

TOKIO, (Pat). Agencja Renga donosi 
7 Nankinu, że marszałek I.zang-Kai- 
Szek nadal ma nadzieję na pokojowe roz 
wiązanie sprawy amonom ji Chin polno- 
cnyeh, lecz ma być zdecydowany na u 
życie siły, w’ razie nie.powodzenia w ysił­
ków pokojowych.

Donoszą, że marszałek Czang-kai- 
Szek wydal następujące zarządzenia dy­
slokacyjne*; Marszałek Gzaug - Nsuel- 
Tang bronić ma pcowincyj Szersi i Si- 
juan, gen. Tang-Szen-Czi —  prowincji 
llunan  i Uopei. gen. Feng-Ju-łlsiang bro

nić na Minji Tien-Tsin Pokou, gen. Czen 
Czi-Tang —  prowincyj połuaniowo- 
zaebodniel).

Marszałek Czang-Kai-Szek osobiście  
obejmuje dowództwo wojsk w prowiu ■ 
ejaeb Kiangnan, Anliui, Kiangsu i Cze- 
kiang.

Z Tien Tsinu donoszą, że dowodztwo  
japońskie bacznie obserwuje roawój wy  
podków. Zwłaszcza jeśli eliodzi o stosun­
ki pomiędzy Chinami połnoenem i a I Jan 
kinem . Dwa torpedowce japońskie- przy 
były do Tang Ku z Czin-W.ing-Tao.

WARSZAWA. (Pat). P. prezes Rady 
Ministrów Marjan Zyndram Ko.śt.iatkow 
ski przeją ł  w dniu dzisiejszym delegację 
I>rez>d|um Z w Dziennikarzy R/.eczypo 
spoiilńj Polskiej w osobach prezesa red, 
Mieczysława Seieżyiiskiego . wicepreze­
sów Witolda Giełżvńskie; Hieronima
Wierzyńskiego. P premjer zapoznał się 
z tekMcm rezolucyj uchw ałom cli na ostał 
niom posiedzi ario zarządu głownego Zw.

i

Dziennikarzy R P.
M. in. delegacja przedstawiła p. prem 

jerowi zagadnienia ochron ' prawnej za 
wodu dziennikarskiego, anme.stji dla 
sjiniw prasowych utalwień paszport.>■ 
wycb dla dziennikarzy* i sprawę stypend 
jów dziennikarskich.

P. premjer przyrzekł prz.ychylne roz 
patrzenie przedstawionych mu zagaił-

Urzędnik poselstwa Z.SJRLft. w Pradze 
ukradł 1000.000 koron

PRAGA (P a l) . W  D oks«ci (88(1 k im . n a  pó l k asę  p o se lstw a , z a b ie ra ją c  z n ie j ok o ło  1 m i.jo n a  
noc od  P ra g i)  żand& rm erja  a re sz to w a ła  d z iś  k o ro n  w  fu n ta c h  sz te rlin g u ch . z ło ty ch  p o lsk ie! 
p rzed  p o łu d n iem  u rz ę a n ik r  p o se ls tw a  sow ieck ie  i f ra n k a c h  sz w a jc a rsk ic h  o ra z  rzek o m o  ta jn i 
go v  P ra d z e  Sei-gieja K ozim ow a, k tó ry  o k ra d ! d o k u m en ty .

Pogrzeb ś. p. Piotra Choynowskiego
WARSZAW A, (Pal).  Dziś odbył su* w W a r ­

szawie pogrzeb  ś. p. P io t ra  C hoynow skiego ,  lite

Proces o zabójstwo ś. p. mm. Pirackiego

. t  & j z n € a m E € k  ś w ś * w € ś $ k € * w
WARSZAW A, (PA T) Posiedzen ie  są u u  o k rę  

gow ego w sp ra w ie  z ab ó js tw a  in in  P ic raek ieg o  
ro zp o czę ło  się 28 b. ni. o godz. 10 in in . 4.r>.

N a w stęp ie  a d v  , H tirbow yj w nosi k ilk a  w u io  
sków , k tó re  sąd  p o zo staw ia  bez u w zg lędn ien ia .

N astęp n ie  ad w . S z lapak  ośw iad cza , iż z rzek a  
Się o b ro n y  osk . C z o rn ija , n a to m ia s t p rz y jm u je  
o b ro n ę  osk . M atucy. P rzy p o m n ieć  n a leży , że n a  
jed u e m  z p o p rzed n ic li po sied zeń  sąd u  ad w . Szła 
pas. zg łosił się. ja k o  o b ro ń c a  o b u  tych  o sk a rż o ­
nych .

J a k o  o b ro ń c a  C zo rn ija  zgłosił sie  dz iś adw . 
H o rh o w y j.

Sąil p o stan o w i! do p u śc ić  ad w . S z łu p ak a  w 
c h a ra k te rz e  o b ro ń cy  osk .M aim y, a  ad w . H e r ­
bow ego  —  ja k o  o b ro ń cy  osk . C zo rn ija .

SĄD ZEZWALA KORZYSTAĆ 
OSKARŻONYM Z PAPIERU I OŁÓWKA

Adw. i ła n k ie w irz  zw rac a  się  do  są d u  z  p ro  
sbą  o zezw olen ie  o sk a rżo n y m  n a  k o rz y stan ie  
w czasie  ro z p ra w y  z p a p ie ru  i o łó w k a  celem  ko  
m u n ik o w au ia  się  z o b ro n ą , p rzyczem  ośw iadcza , 
że po k ażd e in  p o sied zen iu  sąd u  p a p ie r  i o łów  
Ui o sk a rże n i o d d aw ać  będ ą  o b ro n ię .

Sąd p rzy ch y la  się  do p rn ib )  o b ro n y , poezem  
p rz y stęp u je  do  dalszego  b a d a n ia  ś\, lu lk ó w .

ś w i a d e k  w i e  w i ó r a  p i r o t e c h n i k  
O PISU JE  BOM BĘ MACTEJKL

N astęp n y  św iad ek  W Iad y sław  W iew ió ra  p o d ­
m a js trz y  szko ły  w o jsk o w ej zb ro jm js irzó w  w 
C y tad e li w ezw any  by ł K  czerw ca  19.'!4 r ., jak o  
p iro te ch n ik  no  lo k a lu  k lu b u  przy u l. F o k sa l !i 
g d z ie  o k azan o  m u bom bę, k tó rą  in ia ł ro zeb rać , 
nw iadek  szczegółow o o p isu je  ja k  w y g ląd ała  ta  
b o m b a  i ja k a  b y ła  je j  k o n s tru k c ja  o ra z  z czego 
s ie  sk ia ila ia .

BOMBA.
Na p y tan ia  p ro k u ra to ra  ,świad_e> s tw ie rd za , 

ż e  b o m b a  p o siad a ła  zab ezp ieczen ie  u n iem o ż li­
w ia jące  p rzed w rzesn y  w y b u ch , w p raw d z ie  d ru  
ciku  n iezbędnego  d la  tego zab ezp ieczen ia  św la  
dek n ie  zn a laz ł, pozostał,, je d n a k  po n im  ślady . 
N astęp n ie  św iad ek  w y jaśn ia  d laczego  po m im o  
n a c isk u  n a  bom bę w ybuch nie .nastąp ił. Przy­

czyną  tego  b y ła  p a ra fin a , k tó rą  o b lan o  w ew ­
n ę trzn e  części bom by o ra z  k a u cz u k , k tó ry m  za 
k o ń czo n a  by ła  ru rk a ,  jed n a k że  s iln ie jszy  n ac isk  
m ogt, zd an iem  św ia u k a  sp o w o d o w ać  w y buch .

Nu p y tan ie  ad w . S z lap ak a  św iad ek  w y ja śn ia , 
że b o m b a  p rz y p o m in a ła  n a b ó j w ie rtn iczy , uży  
wany przez  g ó rn ik ó w , k tó re  to  n a b o je  zn an e  są  
św iad k o w i z p o d ręczn ik ó w .

E. KASZEROWA, i  KTÓREJ 
MIESZKAŁ ŁEPED.

N a stęp n ie  zezn aw ała  E m ilja  K aszero w a, z a ­
m ieszk ała  w W arszaw ie  p rzy  ul K oszykow ej 
Nr. lik  W  po łow ie  m a ja  I9.‘i4 r. b iu ro  w y n a jm u  
m ieszk ań  sk ie ro w ało  d o  św ia d k a  su b lo k a to ra , 
k tó reg o  w łaśc ic ie l b iu ra  p rzed staw ił, ja k o  sy n a  
z iem ian in a  nazw isk iem  S w aryezew sk i. S u h lo k a  
to r poda!, że p rz y je c h a ł ze L w ow a n a  s tn d ja . 
M ieszkał u  św ia d k a  do 15. czy też IG czerw ca. 
W y sz rd ł tego d n ia  z rn n a , n ie  z jad łszy  śn ia d a n ia , 
czego nigdy n ie  czyn ił i w ięce j n ie  ą rzy szed t.

D alej św iad ek  m ów i o  try b ie  ży c ia  ow ego 
S w aryczew skiego , k tó ry  w ych o d ził z do m u  zra  
na  1 w ra ca ł w czesnym  w ieczorem  P rz y c h o d z i 
la do  n iego ja k a ś  p a n i, k tó rą  p o d aw ał za  n a rze  
czoną.

N a trzec i dzień  po  zn ik n ięc iu  S w ary ezew sk ie  
go n a d esz ła  od  n iego  k a r tk a ,  w k tó re j  tłu m i' 
czyi sw ó j nag ły  w y jazd  w ce lach  k u ra c y jn y c h  
I z ap o w iad a! po w ró t. Św iadek o d p isa ła  pod  
w skazanym  a ilresem , a le  lis t zo sta ł zw rócony .
, P rzew o d n iczący  po leca  św iad k o w i sp o jrz eć  

na ław ę  o sk a rżo n y c h  i pow iedzieć  czy p o zn a je  
ow ego Sw aryczew sk iego . Św iadek  w sk azu je  na  
osk . L ebeila .

IV o sk a rż o n e j H u a tk iw sk ie j św iad ek  dopal 
ru je  się  p o d o b ień s tw a  tlo n a rze cz o n e j Sw ary 
ezew skiego.

Jak przemycano 
nielegalne druki

N astęp n ie  d łuższe  z ezn an ie  z łoży ł św iad ek  
M arjan  C h o m ra iisk i, in sp e k to r  p o lic ji, n acze ln ik  
u rz ęd u  śledczego  w  K ato w icach .

Św iadek  ten  m ów i szczegółow o o p rzem y cie

n ie le g a ln e j l i te ra tu ry  u k ra iń s k ie j  z te re n u  Cze 
e iio sło w aejł do  P o lsk i.

N a p o d staw ie  In lo i-m aeyj ze ź ró d ła  z ag ra n i 
cznego z a rz ąd z ił o d  .e rw ac ję  o d c in k i  g ra n ic zn e  
go p o lsk o  —  czecn o sio w aek ieg o , gdzie  przem y* 
ten  by ł n a jb a rd z ie j  ro zw in ię ty . N ajw iększe  nasi 
len ie  tego p rzem y tu  p rz y p a a a  n a  ro k  i9 J I .  T o 
sam o  ź ió d lo  in fo rm a c y jn e  w sk azy w ało , że  n a  
te re n ie  C zechosłow acji, w szczególności w P r a ­
dze, M or. O s traw ie  o ra z  na p o g ra n ic zu  polskti- 
czech o sło w ack łem  i cze sk o -n lcm ieca lem  o d b y w a 
ją  się  slu lc  z eb ra n ia . T ra n s p o rty  n ie leg a ln e j li 
łe ra tu ry  b y ły  w ielk łe  i do ch o d ziły  do  fl# kg.

9 s ty c zn ia  1934 r., św iad ek  o trzy m a ł w iad o  
inosc', że z P ra g i w y sian o  n a  te re n  P o lsk i I ran  
sp o r t  „ S u rm y “ i w ychodzącego  w K an ad z ie  
„ U k ra iń sk ieg o  H o ło su “ . P rz e sy łk a  la  m ia ła  w a 
gę GO hg. Po tra n s p o r t  te»  m ieli zg łosić się  Z 
K rak o w a  k u r je rz y . Św iadek z a rz ąd z ił o b sc rw ac  
ję , k tó ra  s tw ie rd z iła , że d n ia  14 s ty c zn ia , ja k iś  
m ę ż e z jz n a  p rz en ió s ł p rzesy łk ę  z łe re n u  czeeho  
sło w ack ieg o  p rzez  rzek ę  O lzę 1 w ręczy ł ją  d w u m  
o so b n ik o m , z k tó ry m  jed e n  by ł w yższy, a  d ru  
gl n iższy . W sied li on i do  tak só w k i, za  n im i zaś 
p o jech a li w yw iadow cy. P rzed  B ielsk iem  tak só w  
k a  w y w iadow ców  zep su ła  się  la k , iż d a lsze  o b ­
se rw a c je  w iozących  t r a n s p o r t  z k o n ieczności m u 
s ia ły  być  zan iech an e .

CENTRALA O.U.N. W PRADZE.
Św iadek  p o d a je  n a s tęp n ie  n a  p o d staw ie  u- 

zy sk u n y eh  in fo rm a c y j, że w P ra d z e  z n a jd u j-  
sie eg zek u ty w a  O. U, N-, k tó re j  k ie ro w n ik iem  
n a  P o lsk ę  by ł J a ro s ła w  B a ran o w sk i. P ró cz  nic 
go  w a k c ji  te j  b ra li  u d z ia ł inż . Ś e tb o rsk i i P o la n  
sk i, k tó r/iy  d a w a li n a s taw ie n ia  n a  te re n  P o lsk i, 
u trzy m y w a li k o n ta k t  b ezp o śred n i z  w y s łań cam i 
ze L w ow a i K rak o w a , p rz esy ła li m a te ija ły  agi 
tu ey jn e  w po stac i b ro sz u r  i l i te ra ln ry  o ra z  d a  
w ali w sk azan ia  w sp ra w ie  a k c ji  sa b o taż o w e j 
i i. d Z te re n u  P o lsk i k ie ro w n ic y  p lacó w ek  wy 
sy la ii tą  sam ą  d ro g ą  r a p o r t ) .

A kcja  p rzem y tu  b ibu iy  z C zecnosłow acji do 
P o lsk i t rw a ła  od  k ilk u  la t, szczegó in ie  je d n a k  od 
ro k u  1931 z p rz e rw a m i za leżn em i od  tego, jak  
się  u k ła d a ły  s to su n k i w Po lscę  1 czy ś ro d k i re  
p re sy jn e  w ładz  p o lsk ich  d z ia ła ł)  h a m u ją c o

(iDokończenie na str. 5)

ra ta ,  pow icsc iop isa rza ,  c z ło n k a  Po lsk ie j  Akade 
m jł  l i t e r a tu ry  o raz  żo łn ierza  pierw szej b rygady .

U roczys ta  insza  ża ło b n a  za spoko j  du szy  ś. 
p. P io tra  U hoynow skiego  zosta ła  o d p ra w io n a  w 
kościele św. Krzyża. N a w ysok im  k a ta f a lk u  sp o  
częła  w powodzi  w ieńców  t r u m n a  z doczcsnem i 
szczą tkam .  S. p. P io t r a  C.hoyuowskiego.

S. ]). P io t r  C h o j  nowski  zosta ł  p o ch o w an y  n a  
cm e n ta rz u  P o w ąz k o w sk im  w Alei Z as łu żo n y ch .  
Prz i  d (spuszczeniem t r u m n y  do  g ro b u  n acze ln ik  
wydziału  k u l tu ry  i sz tu k i  w im ien iu  p. m in .  W .  
li. i O. P. wygłosił  p rzem ów ien ie .  N acze ln ik  w y 
dz ia łu  w m in is te rs tw ie  W. R. i O, P. Dr. \Vł. ZA 
VVLSTO\V.SKł p o d k re ś la jąc  wielk ie  w a lo ry  w 
lwórczości Zmarłego.

Im ien iem PA L  żegnał Z m ar łego  a k a d e m ik  
W IN C EN TY  RZYMOWSKI k tó ry  w p ięk n y ch  
s tów ach  s c h a ra k te ry z o w a ł  tw órczość  C h o y n o w  
skiego. je j  w a lo ry  a r ty s ty c zn e  i p a t r jo ty czn e .

O s ta tn i  p rz em aw ia ł  w i mie.ii i u Z w iązku  L i ­
te ra tó w  i d z ie n n ik a rz y  o raz  k asy  l i te rack ie j  AN 
TO N I BOGUSLAWrSKI, k tó ry  p odkreś l i ł  p o ls ­
kość tw órczośc i  Z m ar łeg o  i k o n se k w e n c ję  jego  
życia.

Boles ław Wit Święcicki

„Zdtplane prawo azylu"
R ep o r taż  z g ło śn e j  sprawy w y d a n eg o  Litwie 
e m ig r a n ta  p o l i tycznego  Lukszy, k tó re g o  są d  
w o jenny  w Kow nie  skaza ł  o s ta tn io  na  6 lat  
c iężk iego  więzienia.  — C e n a  brosz .  70 gr. 

Do nabycia  we wszystkich k s ię g a rn ia c h .

„ S t ^ s t n y j  m onas ty r "  m a  być
S D iS ! C K O D y

MOSKW A (P a ł) . J a k  d o n o szą  „Izw  ie s tja 4*, 
jeden z o s ta tn ic h  k laszto rów  m osk iew sk ich  ł zw. 
„ s tra s tn y j  m o n a s ty r" , m a  ulec zn iszczeu iu . ,

K la sz to r ten  po ło żo n y  je s t  we ś ro d k u  m ia s ta  
i u w ażan y  by ł od s tu lec i zu jed en  z cen n ie jszy ch  
zab y tk ó w  w M oskw ie. P ow odem  zb u rzen iu  k iasz  
to ru  m a  być to , iż u tru d n ia  on  ru c h  u liczn y  i 
z a s ia n ia  w idok  n a  b u iw a r  P io tro w sk i.

Spokój w BrdzyMi
RIO DE JANEIRO. (Pat).  K o m u n ik u ją  ofic 

jaln ie,  że n i c h  re w o lu cy jn y  w Recife i N a la lu  z °  
s ta ł  ca łkow ic ie  s t łum iony .  S p okó j  p a n u je  w  ca  
tym  k ra ju
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Staiowlsko i eliti in^r pracujące
Zjazd przedstawicieli zawodowych 

or^anizacyj praci>wników umysłowych, 
ory się odbył ub. niedzieli w W arsza­

wie (sprawozdanie zamieściliśmy w nu  
merze w torkowym ) był źle przygotowa 
n y  i nie dość sprężyście przeprowmdzo- 
»y- 'A' ynikł w końcu  obrad  jakiś  rozgard 
jasz, k ló rrgo  prezydjum  całkowicie opa­
nować nie zdołało. Uchwały zostały p o ­
wzięte W' n iezm iernie p o d n ieco m j a tm o ­
sferze, w y wołane j w n iem ah  j mierze 
przez usiłowanie zaostrzenia stanowiska 
zjazdu w sensie opozycji przeciwTko o- 
s ta tn im  posunięciom  r>fądu w dziedzinie 
skarbowo-gospodarczej.

Głównym powmdem tum ultu  i obni­
żeniu znaczenia ob rad  w opinji stały się 
próby  p o l i t y c z n y c h  czynników 
opozycyjnych, p rzedewszystkiem  P PS,, 
w ygran .a  Kongresu i jego nas tro ju  dla 
w i isnych bieżących celów w rozgrywce 
z Rządem.

|  * S- nie m ając dość w łasnych sił 
w środow isku pracow ników  um ysło­
wych, postanowiła zdyskontować na 
swój rachunek  polityczny ich niezadowo 
lenie i rozgoryczenie spowudu ostatnich 
dekretów’ rządowych, obniżających do­
chody pracownicze. O ile jednak lo 
rozgoryczenie jes t  zrozumiałe i — 
nam y nadzieję — zostanie w n a j ­

bliższych tj godniach złagodzone przez 
keję rządu zm ierzającą do obniże­

n ia  kosztów u trzym ania , o tyle w py­
chan ie  mas pracowniczych, zwłaszcza 
urzędników- państw ow ych i k o m u n a l­
nych  pod sztandar p o l i t y c z n y c h  
„rozgryw kow ych’ haseł P.P.S, jest robo 
tą szkodhw ą dla państw a i dla sam vih  
pracowników.

Zastanów m y się o co właściwie cłio 
dzi. Czy pracow nicy  umysłowi m ają  do ­
pom óc PPS. w obalenia  rządu  i realizo 
waniu  p rogram u tej par tji ,  czy też m ają  
oni dążyć do realizacji tych postulatów, 
k tóre  sami wysunęli w przyję tej na Kon 
gresir rezolucji? P rogram  PPS. i p ro ­
gram  niedzielnego Kongresu, wyrażony 
w powziętych uchw ałach lo —- mimo 
wszystko —  nie to samo Przytem, pro 
gram PPS., ten od parady’, nic da się w 
w aru n k ach  polsi.icli urzeczywistnić zwy 
kłą legalną drogą poprzez taki czy in 
ny parlam ent.  A więc rewolucja? Do 
PPS. sprzed r. 1920-go m am  w ielki i głę­
boki szacunek, do wielu wielu ludzi tej 
par tj i  również i dziś. Ale proszę sobie 
wyobrazi, o b e c 11 ą PPS. w e s p ó ł z 
u r z ę d n i k a m i  p a ń s t w o w y m i  
i k o m u n a l n y m i  robiącą rewolucje 
socjalno-gospodarczą!

Któżby to w rezultacie powwciągał 
kasztany z tego ognia, gdyby nawet uda 
Jo się go tej koalicji rozdm uchać?

Ale ani rozgardjasz obrad, ani inne 
okoliczności kongresu  nie pozbawiają 
byna jm nie j  znaczenia jego uchwał, za 
kreśla jących  stanowisko świata pracow  
niczego w sprawie polityki skarbow ej i 
gospodarczej państw a. Uchwały te są ze-

S z S u R r « f  
i  n z B t & e r t s
POETA-Ma LARZ. STUDIEM O WY­
SPIAŃSKIM. Uibljj. Pamiętnika literac­
kiego t. 3, Taaeusz Makowiecki. Warsza­
wa. ESTETYKA ŚWIATŁA. Zasady F o­

tografiki. Jan Bułhak. W ilna 1935.
Dwie piękne książki, k tó re  m ożna i 

warto  studjować uważnie, nie będąc nu 
wet fachowym  literatem, ani specem od 
fotograf ji. Obie tchną w ysoką ku ltu rą , 
pociągają, poziomem um ysłu  piszącego i 
obie są przesiąknięte najpiękniejszą at 
m osferą sztuki w jej zbratan iu  się z na 
lurą. Odwieczny cud, chw ytanie  przez 
twórcę podwójnych pierw iastków : z wła 
snej wyobraźni i z realnego, o taczające­
go świata, przetw arzanie  tych sprzecz­
nych, zdawałoby się elementów, w-e wła 
nem sercu i umyśle na  dzieło indywidu 

alne spłodzone z genjuszu poety artysty  
czy wogóle każdego, kto  tworzy z miłoś 
cią do przedm iotu, cud wydobycia z ni 
■ ości nowego tw orzyw a— oto co zostało

w tych książkach przedstawione czytel­
nikowi jasno i wyraziście.

Zdawałoby się, trudno  łączyć te dwu 
dzieła. A jednak  czytelnik odnajdzie w 
nich coś pokrewnego: miłość sztuki i
przyrody, chęć utrwalenia jednej i udo 
skonalenia drugiej W  stud jum  o W ys­
piańskim  T. Makowieckiego, ozdobio- 
nera p ięknem  i ilustracjam i, m am y p ra ­
cowicie ustaloną wpływologję obrazów 
polskich i obcych m alarzy na twórczość 
Wyspiańskiego. Przyznaję, i c  nie cierpię 
tego rodzaju  książek, gdzie szperacz vTbi 
ja mi yv głowę, co k tóry  au to r zapożyczył 
u drugiego. Poco 1111 to? I tak znajdę co 
np. Nłow’ao.ki ściągał od Szekspira, a je- 

1 śli o jak im ś wpływie nie wiem —  tern 
przyjem niej. Ale w tern studjnm  rzecz 
się m a zgoła inaczej. Tu  chodzi o prze 
dziwny, niezmiernie ciekawy psycholo­
gicznie wpływ obrazów na literaturę. O 
transpozycję  barw  na słowa, koncepcyj 
m alarsk ich  na poezję, w rażeń w zroko­
wych na słuchowe, literackie dzieło.

W yspiański, dziecko Krakowa, m u ­
siał być pod czarem  sugestywnej sztuki 
historycznej Matejki Mało się o tym ma 
larzu pam ięta  i pisze. A przecież to bvl

ekwiwalent Sienkiewicza, epik narodu  
w niewoli, ar tysta ,  k tó ry  przepychem  
barw, ogrom em  płócien i odtw arzanych 
na nich zdarzeń, pow racał n am  dumę 
narodow ą, ukazyw ał daw ną, niezniszcza 
Iną chwałę. W yspiański, jako  jego uczeń 
nie uległ bynajm nie j  wpływowi plastycz 
nemu, ale, jako  poeta dał się zupełnie o 
czarow ać obrazam i m istrza Jana . Każde 
dzieło W yspiańskiego, to „tekst"  do obra 
zu, to rozwinięcie w słowach tem atu: 
W ernyhory , B arbary  i Zygmunta, G run­
waldu, („Witold, jako Ares szalony odby 
wał kąpiel k rw i" ,  Uegjon), Kazimierza 
Wielkiego i w. in. Dalej prowadzi 
nas au to r  poprzez wrażliwość artysty, 
zwiedzającego galerję m onachijską  oraz 
paryską: tu  Bocklina, tam Delac,roix i 
Veronesa obrazy wsiąkły wr poematy. 
Dalej fantastyczne portre ty  i wizje m a ­
larskie Malczewskiego. (Melancholja w 
ostatniej scenie Wesela, postacie ludzkie 
z a trybu tam i symbolicznemu). N a jba r­
dziej' niezw’ykła cecha genjuszu W y s­
piańskiego to monum entalność, objawio 
na w skrótach, skondensowanie spostrze­
żeń psychologicznych.

do n a tu ry  poprzez sztukę, odczuwanie 
Larw cieni i świateł, s lud jow anie  roś­
lin kwantów i zielska, k tó re  siedząc ca- 
łemi dn iam i na Bielanach i K rzem ion­
kach, Panieńskich  Skałach i nad  Wisłą, 
rysuje  > ma już „30 gatunków , k tó re  m u 
w głowie operują.. ."  i „snują m u się zno 
w u  d ram a ta" .  W ięc bodziec do twórczo 
sci dw ustronny : od grobów, rzeźb TgoFe 
linów W aw elu  i obrazów Matejki, Mal­
czewskiego i od pól, łąk  i ogrodów. Sztu 
k a  i n a tu ra  rów nom iern ie  zap ładn ia ją  
ter  umysł. Bierze z rzeczywistości, z ak  
malności (Sędziowie, WTeseIe), bierze z 
historji widzianej poprzez obrazy Matej 
ki, a rch iiek tu i  ę i pom nik i Wayy-elu, b ie­
rze z o taczającej na tu ry ,  z ludzi a tm o ­
sfery Krakowa.

S tudjum  T M akowieckiego tłum a 
czy czytelnikom duszę daw nego K rako­
wa to jest jakby  dusz.ę ówczesnej Po ls­
ki, k tó ra  zaczynała być „M łodą" z P rzy ­
byszewskim i jego p ijańską  plejadą, z 
nagą duszą . sa tan izm em  pap ierow ym  i 
całym tym, tak dziś niesm acznie sztucz
nvm 1 beztreściwym  kom pleksem . Obok 
tego kw itła  dostojna, h iera tyczna i nie 

Obok zaś tej cechy, jego stosunek ( śm iertelna sztuka, opar ta  o przeszłość

wszechrniar uwagi godne, a zawarte  w  
nicli postu laty  zupełnie realne i dla pań- 
stwra pożyteczne. Nprz. środki, zalecone 
m. i. dla zrównoważenia budżetu  p ań s t­
wowego:

1} u su n ięc ie  n a d u ży ć  p o d a tk o w y ch  w ie lk ich  
p rzed sięb io rs tw  i śc iąg n ięc ie  n a leżn y ch  z tego 
ty tu łu  su m , 2) o p o d a tk o w an ie  w yższych  d o ­
ch odów  z  zas to so w an iem  w y so k ie j p ro g re s ji 
(p rz y n a jm n ie j n a  o k re s  ow yeh  2-ch la t  sa n a e ji 
b u d żeto w e j), 3) z ap rz es ta n ie  p re m jo w a n ia  de ­
ficy tow ego  e k sp o rtu , 4) zn iesien ie  p o zab u d że to  
w yeh w y n ag ro d zeń  z ty tu łu  k u m u la c ji s ta n o ­
w isk  w słu żb ie  p u b liczn e j, 5) o b n iżen ie  s io p y  
p ro c en to w e j pożyezek  p u u stw o w y eh , 6) w ydal 
lic o g ran iczen ie  lu k su su  wyeh in w esty ey j.

(A p ro p o s , p o u o b n o  p ro je k to w a n y  je s t  w P o  
ru b a n k u  w sp an ia ły  dworzec* z m arm u ro w em i 
s łu p am i ezy p ły tam i. D w orzec je s t tam  rzeczyw f 
ś c k  p o trze b n y , a le  poco „ w sp a n ia ły "  i poco m u 
,,ina.-n iury“ ? A m oże to  p lo tk a? )

Z wymienionymi postulatam i m ożna 
się spierać, 'są między nimi lepsze i go r­
sze, ale n iewątpliwie jest w nich nowa 
słuszna myśl, jest porzucenie szablono­
wej drogi najmniejszego oporu, po k tó­
re j  skłonne są iść wszystkie rządy do uz­
drow ienia sytuacji skarbow ej i budżeto­
wej, drogi, k tóra zbyt o s z o z ę d z a 
k a p i t a ł  i o b c i ą ż a  p r a c ę.

Słusznie żądając, by kap ita ł  w w ięk­
szym stopniu  partycypow ał w ofiarach 
na rzecz uzdrowieniu państw ow ej i spo­
łecznej gospodarki, kongres domaga się 
r o z w i ą z a n i a  k a r  t o 11, jako  nkry  
tej formy pryw atnego monopolu, oraz 
p r z e j ę c i a  n a  c e l e  r e f o r m y  
r o l n e j  p o s i a d ł o ś c i  w i e l k o  
r o l n y c h  za zaległości podatkowe i

długi publiczne. Zostało już n ie jedno­
krotnie  stwierdzone, że d robny  rolnik 
choćby chodził bez butów, jest daleko 
lepszym i sum ienniejszym  płatn ikiem  
podatków, niż właściciel wielkiego m a ­
jątku. Byłoby bardzo pożądanem , aby 
Mm. S karbu  poinform ow ał ogół o glo­
balnej sumie zaległości podatkowych, 
należnych od wielkiego przemysłu i 
wielkiej własności rolnej. Bardzo pou 
.-zająca byłaby również wiadomość jaki 
procenl bieżących należności p o d a tk o ­
wych tychże kategoryj podatn ików  wpły 
wa do Kas Skarbowych. Sądzimy, że 
obrady Komisji Budżetowej dadzą oka 
zję do uzyskania tych danych od p rzed ­
stawicieli rządu.

Członkowie Komisji niezależni od 
tych czy innych grup kapitalis tycznych 
powinniby w- tymże czasie wyjaśnić co 
stoi dotychczas na przeszkodzie realiza­
cji coraz silniej rozlegającego się ztw- 
sząd wołania o rozwiązanie karteli, lub 
o w-zięcie icli pod ścisłą kontro lę  pańsl- 
wowo-społeczną, oraz o przejęcie na ce­
l e 'r e fo rm y  rolnej zadłużonych, luli za­
niedbanych obszarów’ ziemskich .'Czyżby 
wpływy pojedynczych przedstawicieli 
tych grup gospodarczych były tak  silne, 
że aż mogłv przeważyć jednolitą pos ta­
wę ogrom nej większości społeczeństwa? 
Panowie ci zresztą nie ograniczają  się 
tylko do obrony  swoich interesów l 
p rzechodzą do o f e n s y w y ,  głosząc k o ­
nieczność wywłaszczenia świata pracy z 
należących do niego kapitałów’ ubezpu -

Ziemia ze wszystkich sta»tów AmeryKi do Muzeum
w Belwederze

na cele sanacji skarbowej. Gdyby istot­
nie sanacja skarbow a miała się odbyć po 
dług recepty konserw atystów  różnego 
au to ram en tu ,  nie przyniosłaby ona niko 
m u korzyści na dalszą metę. Nie może 
bowiem państw u  wyjść na dobre p o- 
g ł ę b i a n i e nierówności i niesprawne 
dliwości w rozdziale dochodu społecz­
nego. Taki proces musiałby p row adzL  
do stopniowego rewoluc jonizowania upo 
śledzonych w arstw  społecznych — i ta 
wt k ie ru n k u  rozw iązań s k r a j n y e h.

I chwały kongresu praeowmiczega 
wykazują dbałość o dobro p o w s z e c li­
ii e, ponieważ p ro p o n u ją  środki, które 
zapewniają ewolucyjny rozwój s tosun­
ków .społeczno-gospodarczych. Do lycli 
środków należy żądane obcięcie na rzecz 
szerszych warstw- „połecznyoh n a jb a r  
dziej w ybujałych i szkodliwych przero  
stów, oraz n ieprodukcy jnych  lub wyzy­
skujących ogół koneenlracyj kapitału .

Jest rzeczą s p o r n  ą czy ro z d rab ­
nianie produkcji przemysłowej. obecnie 
skarte lizowanej byłoby rzeczą pożąda 
na. Dlatego tez spraw a kartelową, może 
1 ye rozstrzygnięta w dwojaki 'sposób: 
przez rozwiązanie karteli lub ich ltpańł 
stwowieme czy uspołecznienie. Nato­
miast b e z s p o r n ą  jest konieczność 
radykalne j re fo rm y s tru k tu ry  ag ra rn e j  
wr Polsce w sensie stworzenia jak n a j ­
większej ilości drobnych, .samodzielny^ h  
wytwórców. Jest to k ardyna lny  w a ru ­
nek p udźwignięcia życia gospodarcze 
go k ra ju  do poziomu jaki istnieje u wszj 
stkich im.szych sąsiadów z północy, za­
chodu i południa. Dotąd jesteśmy w ciąż 
za nimi daleko wtyle.

AYszystkio megafony konserw y zio 
im rńskiej,  dość jeszcze zasobnej w p ie­
niądz, by  u trzym yw ać liczne środki 
p ropagandy, usiłują odwrocie uwagę ogó 
łu  od powyższych problem ów  zasadni­
czych. Czynią to w sposób bardzo p rze ­
myślny, w ystępując nawet z n iem ałym  
tupetem w obronie „szarego człowieku" 
i wyolbrzym iając demagogicznie jego 
Bieżące troski i gorycze, byle skupić jego 
uwagę na spraw ach  in teresom  ich. pa t-o  
nów nie zagrażających

Dobrze więc się stało, że. mimo wszei 
kie podejścia i /.akusy, stanowisko zasa 
■ ln ic /e  trzecli wieli ich grup  pracow ąi- 
czyeli zostało sform ułow ane i publicznie 
zamanifestowanie.

Rząd, prem  jera Kościałkow skiego, w 
k tórym  resorly  gospodarcze zna jdują  się 
w rękach  ludzi o znanych poglądach w 
tej dziedzinie, powinien w swej dalszej 
polityce gospodarczej powyższe pos tu la­
ty poważnie wziąć pod uwagę i znaczną 
część ich włączyć do swego najbliższego 
program u. ' Testis

Przedstawic ie le  k lu b ó w  W ielkopolsk i,  Śląska i P om orza  z A m eryki  w osobach  p. P iskowskie-  
„o z Chicago . Alicji Kllen dc Maxw.-U o f ia ro w a l i  p. P rezyden tow i  Hzplitcj sk rz y n k ę  z t o re b k a ­
mi, z aw ie ra jącem i ziemię ze wszystk ich  s tanów  i wysp S tanów  Z jednoczonych  o raz  ozdobną  
księgę p a m ią tk o w ą  * l is tami g u b e rn a to ró w  S ta n ó w  z k tó ry ch  p o b r a n a  by ła  ziemia. Na zdjęciu 
—  ueiegac ja  Po laków  z Ameryki u  p. P re z y d e n ta  R. i). Delegacji  tow arzyszy  a m b a s a d o r  Stan.

Z jednoczonych  w W arsz a w ie  p. C oudahy.

?A ói datek na pomnik 
Marszalka Piłsudskiego

Konto czekowe P K O  Kr. 146.111
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OgóJnopc/ska akcja zbiórki
n a  Fundusz. U c z c z e n ia  P a m ię c i  

IM acsza łha  Piiłsu€tsBtie*jo
Instrukcja wydziału wykonawczego Naczelnego Komitetu Uczczenia Pamięci

Marszałka Piłsunskiego

Najpiękniejsza kobieta Aksum  
pozwala stę fotografować

Din jednol i tego  i n a jb a rd z ie j  sku tecznego  
p rz ep ro w a d z en ia  akcji  zb ió rk o w ej  na  terenie  
Rzeczypospoli te j  11 i rzecz F u n d u szu  d la  Uczcze­
nia Pam ięc i  M arsza lk a  P i łsudsk iego  —  wydział  
w y k o n a w c zy  Naczelni go K orn i! ' tu  Uczczenia  
Pam ięc i  M arsza lka  Piłsudskiego w ezw ał do 
w sp ó łp ra cy  w o jew ó d zk ich  d e lega lów  wydziału  

. w y k o n a w c ze g o  N..czelni go Kom itetu .  k tó rzy  
o b e jm u ją  pieczę n a d  c a ło k sz ta ł tem  akcj i  zb iór-  

■ kow ej  na  terenie swego w o jew ó d z tw a  i w tym 
c e lu :

!) p o w o łu ją  R ady O b y w a te l1 kie (w składzie, 
ok o ło  10-ciu osób z ró żn y ch  w a r s tw  spo łecz ­
nych! .  k tó re  ocn' calizn ją na  d a n y m  teren ie  
ukc ję  in fo rm a c y jn ą  i w y k o n y w u ją  n a d z ó r  n a d  
a k c ją  zb ió rk o w ą;

2) tw orzą  za p o ś re d n ic tw e m  R ad  O b y w a te l ­
skie.!) loka lne  o rg a n y  w y k o n aw cze ;  k o m ite t  w o ­
jew ó d zk i  o raz  k o m ite ty  pow ia tow e.

W  sp ec ja ln ie  rozes łane j  in s t ru k c j i  K om ite t  
N'aezi lny zw raca  uwagę, l żh .e  względu n a  s p o ­
łeczny c h a r a k te r  akc j i  zb ió rk o w ej  jest  wielce 
w sk az au c m ,  by  w sk ład  k o m ita tu  w o je w ó d z ­
kiego i k o m ite tó w  weszli p rzedstaw ic ie le  wszy 
itkicli warstw- spo łeczn i  eh. a  szczególnie  osoby  
zn an e  i cen ione  przez  ogół spo łeczeńs tw a  vy da- 
n t m  w ojew ództw ie ,  k tó re  swym  p rz y k ła d em  i 
w p ły w am i będą m ogły  sku teczn ie  p rzyczyn ić  
się  do p ow odzen ia  akc j i  zb iórkow ej.

Komitety w o jew ó d zk ie  w sp ó łp ra co w ać  będą  
, w bezp o ś red n im  k o n tak c ie  z sekc ją  f in an so w ą  

N acze lnego  K om ite tu ,  a z a d a n ie m  jego jest:
z rea l izo w an ie  p la n u  i p ro g ra m u  akcj i  z b ió r ­

kow ej .  opracow any cli p rzez  sekcję  fin an so w ą  
Nacze lnego Kom itc lu .  k tó re j  dz ia ła ln o ść  w  m yśl  
założen ia ,  że N aczi lny  K om ite t m a na  celu  w c ie ­
len ie  w oli ca łego  n a ro d u , z m ie rz a ją c e j do -ucz­
czen ia  pam ięc i M arsza łk a , idz ie  w k ie ru n k u  
um ożliw  ien ia  ja k  n a jsze rszy m  w arstw o m  spo- 
łee ze n stw a  w zięc ia  u d z ia iu  w ak c ji zb ió rk o w ej. 
A kcja  ta  p o w in n a  w ięc o g a rn ąć  ró w n ież  i te  
s fe ry  sp o łeczeń s tw a, k tó ry ch  ś w in i ł  z en ia  p ie ­
n iężn e  o g ra n ic z a ją  się do  su m  d ro b n y c h  (choćby  
k iik u g ro szo w y ch ). W lym celu k om ite t  w o je ­
w ódzk i  m iędzy  in n em l '

1) o rg a n iz u je  i p o w o łu je  do współpracy  k o ­
m ite ty  pow ia tow e,

2) p ro w a d z i  b ezp o ś red n io  i za p o śred n ic tw em  
komitetów- p o w ia to w y ch  p r o p a g a n d ę  a k c j i  zb iór  
k o w e j  zap o m o cą  p ra sy  i d o s ta rcz an e g o  przez 
sekc ję  Im a n s o w ą  m a te r ja łu  p r o p a g a n d a  akcji  
z b ió rk o w e j  ob pnnje:

a) k o n fe re n c je  p ra so w e  z udz ia łem  wszysi-  
kicli p rzedstaw ic ie l i  p ra sy  loka lne j ,  k tó ry ch  In­
fo rm u je  się o re lacl i  wvtycznyc(j  1 sposobie  p rze  
p row aiF /em a  akc j i  zb ió rk o w ej  na  te ren ie  w o je ­
w ó d z tw a  i których z o b o w iąz u je  się do umiesz  
cza n ia  w ri p reze n to w an y c h  przez  n ieb  o rg a n ac h  
odezw, k o m u n ik a tó w ,  b iu le ty n ó w  i t. p . d o ty ­
czących  akcj i  zb ió rk o w ej ;

b) odczy ty  p ropagandow o-in fo rm aey- j i ie  w to 
k a l r y c h  s tow arzyszen iach ,  z w iązk ach  i szko łach ,  
z u d z ia łem  o d p o w ied n ich  p re legen tów , k tó ry ch  
z a o p a t ru je  ' i ę  w m a le r j a ł  dla pre lekc j i ;

ci o p ra co w a n ie  rozdzii  lnika ,  według  k tó rego  
rozsy ła  się  do komitetów- p o w ia to w y ch  m a te r  
jaty  p ro p a g an d o w e ,  d o s ta rcz an e  przez  sekcję  
f in an so w ą  Naczelnego Komitetu,

.1) ro z sy ła  za p o śred n ic tw em  k o m ite tó w  p o ­
w ia to w y ch  (w h s to s u n k u : 1 egz. na  50 osób) — 
fo rm u la rz e  d e k la ra c y j  zb iorow ych ,  z do łączone  
m i  b lan k ie ta m i  P. I>. O., do  z n a jd u ją c y c h  się 
n a  te ren ie  poszczegó lnych  p o w ia tó w  u rz ęd ó w  
p a ń s tw o  wy cli, k o m u n a ln y c h ,  sam o rzą d o w y c h ,  
tu d z ież  in s ty tu c y j  i zak ładów , p r ą w a d z ą c y c h

b iu ra  ze stale  z a t ru d n io n y m  personelom
4) o rg a n iz u je  k o n fe re n c je  p rop . igandow o-in -  

fo rm a c y jn c  d la  p rzedstaw ic ie l i  wszystk ich ,  p ra w  
nie d z ia ła jący ch  n a  te ren ie  m ias ta  w o je w ó d z ­
kiego, .stowarzyszeń, z w iązk ó w  i o rg n n lza cy |  
spo łecznych ,  k tó ry ch  w w y n ik u  tej ko n fe ren c ji ,  
zo b o w iązu je  się do te rm inow ego .  p isem nego  
zgłoszenie  ko m ite to w i  w o je w ó d zk ie m u  tych  zc 
sw ych  c z łonków  jacy na podsb iw ie  posiada  - 
ne j  op in ji .  z as ługu ją  na  m ia n o  m ężów  zau fa -  
n i a “ d a n eg o  zw iązku  luli o rg an izac j i ,  zecłicą 7. 
d o b re j  woli służyć k om ite low i  w o jew ódzk iem u  
swą p o m o cą  w akc j i  zb ió rk o w ej  i za k tó ry ch  
d a n a  o rg an iz ac ja  przy  jm uje  na  siebie odpowle-  
d z ia in o ść ;

aj sporządza ,  r e je s t r  zgłoszonych  z Terenu 
m ias ta  wojew ódzk iego  o raz  przez  k o m ite ty  po 
wi.itowe . .mężów zau fa n ia " ,  p rzesy ła  n iezw łocz­
nie do sekcji  f in an so w e j  Naczelnego Kom ite tu  
odp is  tak iego  re je s t ru  i n a s tęp n ie  p rzydz ie la  ko 
in ite tom  pow ia tow ym , wedle ilości zgłoszonych 
przez n i rh  „mężów z a u f a n ia ” , d o s ta rczo n e  przez  
sekcję  ł in a n so w ą  Naczelnego Komilefii listy 
sk ład ek  z dołączononii  do  k a żd e j  l is ty  p o u c z e ­
n iam i.  p rz y rz e m  zo b o w iązu je  k o m ilc ty  p o w ia to ­
we do każd o razo w eg o ,  p rzy  w y d a w a n iu  lisiy 
sk iadek .  w y z n a rz a n ia  ...mężom z au fa n ia "  r e g m u  
w j a k im  k ażdy  z nich zb ió rkę  m a  p r z e p r o ­
wadzić;

łt) p ro w a d z i  d o s la rczo n e  przez  sekc ję  f i n a n ­
sow ą  ks iążk i  ew id en cy jn e  d e k la ra c y j  zhioro 
wycłi 1 lisf sk ładek  a p o z a lem  ew idenc ję  drób- 
nych  wydatków- o raz  dz ien n ik  k o r e s p o n d e n ­
cy jny

K om ite ty  w ojew ódzkie ,  j a k  rów nież  p o w o ła ­
ne przez nich k o m ite ty  powia tow o,  nie  p r z y j ­
m u ją  bezp o ś red n io  ż ad n y c h  w p ła t  lub o f ia r  na  
F u n d u sz  Uczczenia  Pam ięc i  M arsza łka  Józefa  
Piłsudsk iego ,  n a to m ia s t  w y m a g a ją ,  b y  wszelkie  
w p ła ty  by ły  d o k o n y w a n e  na k o n to  Nr 1313 W

P  K. O. i c zu w a ją  nad  ści.słeiu p rzes t rzeg an iem  
tej  z asady  W  w y p a d k u  n a d e s ła n ia  p rzez  ofi® 
ro d a w cę  (np. p rzek azem  poczlowrym) p o d  a d re  
sem  k o m ite tu  wojew ódzk iego  lub pow ia lo .vego  
j a k ie jk o lw iek  kw oty ,  na leży  ją  n iezwłoczn ie  
wpłacić  n a  ko n to  Ńr 1313 w  P. K. O. W  w y ­
p a d k u  zaś z łożen ia  przez o f ia ro d a w c ę  n a  rzecz 
fu n d u szu  p ap ie ró w  p ro c en to w y c h ,  akcy i ,  w a lu t  
Obcych. lub  przedmiotów- w a r to śc io w y ch  do 
spien iężen ia ,  na leży  lego ro d z a ju  o f ia ry  n i e ­
zwłocznie  p rzes łać  pod a d re se m  sekcji  f in a n s o ­
wej Naczelnego Komitetu ,  względnie,  w  m ia ­
stach  w o jew ódzk ich ,  p o s ia d a ją c y c h  od d z ia ły  
R a n k u  G o s p o d a rs tw a  Kra jowego,  złożyć je  w 
t a k im  oddz ia le  na  r a c h u n e k  sekcji  f in an so w ej  
Naczelnego Kom ite tu .

W  inyil  [lowyższego k om ite t  w o jew ó d zk i  
i k o m ite ty  p o w ia to w e  zo la iw iązu ją  k ażdego  z 
..mężów- z au fa n ia "  do  ścisłego p rz e s t rz eg a n ia  
w a ru n k ó w :

1) k a żd o ra zo w eg o  (chociażby  lis ta  sk ła d ek  
jeszcze nie była  zakoń czo n a ) ,  n iezw łocznego  
w p ła ca n ia  na ko n to  Nr. 131.3 w P. K. O. zebra-  
nyoti kw ot ,  gili ich łąc zn a  su m a  zbliża  się do 
zł 100.

2) n iechybnego  zw ro tu  pow ierzonye li  list 
sk ła d ek  w te rm in ie  o z n ac zo n y m  w liście, ule 
p rz e k ra c z a ją c y m  3-c.h m iesięcy  od d a ły  w y d a n ia  
tejże i z. jediioczosnein d o łączen iem  d o w o d ó w  
w pła t  do P K. O. sum , zeb ra n y ch  na  k a ż d a  z 
list sk ładek .

K om ite ty  w ojew ódzkie ,  a za ich p o ś r e d ­
n ic tw em  k o m ite ty  p o w ia to w e  o t r z y m u ją  b e z ­
p ła tn ie  i f ra n c o  od  sek ;ji f in an so w e j  Nacze lnego 
Kom itetu  wszelk ie  m a le r ja ły  p r o p a g a n d o w e  i 
zb iórkow a,  p o z a tem  k o rz y s ta ją  z. bezin teresow­
ne j  pomocy. „m ę żó w  z a u f a n ia "  i dążą  do  u z y ­
sk a n ia  bezp ła tnego  lokalu  o raz  n iep ła tn eg o  per  
Sonetu —  z tych  więc tytułów- nie p o w in n y  m ieć  
żad n y ch  kosztów

Wieśniacy z Ziem Wschodnich 
na Wawelu

W  związku ze zbliżającym się termi- 
m-m złożenia do sarkofagu  t ru m n y  ze 
zwłokami M arszałka Piłsudskiego, Liga 
Popieran ia  Turystyki organizuje  cztery 
wielkie wycieczki w ieśniaków  z ziem 
wschodnich do Krakowa. W ieśniacy zło 
żą hołd u t rum ny  Marszałka Piłsudskie 
go na W awelu, a następnie po  jednodnio 
wyra pobycie w Krakowie zwiedzą Wie 
liszkę; w drodze do K rakow a przewid/.iu 
ne jest zwiedzenie stolicy.

W ieśniacy przewiezieni będą do Kra 
kowa bezpłatnie czterema pociągami,
które  wyruszą z W ilna. P ińska, Rów ne­
go i T arnopola  w dniach  od 9 do 12 g ru ­
dnia r. b. Ogólna i lość 'w ieśniaków , k tó ­
rym  udostępniona będzu możliwość zło 
żenią hołdu u tru m n j '  Marszałka, w ynie­
sie około 3000 osóh. W iększą część kosz 
tów przewiezienia wycieczek pokry je  
Liga Pop ieran ia  T urystyk i

Ochrona zwierzyny w zimie
W  czasie  s i lnych  m ro zó w  i g łębok ich  śn iegów  

d ro b n a  zw ie rzy n a  po lna  i leśna,  a  przedewszy-  
s tk iem  za jąc e  i k u ro p a tw y ,  zm u szo n a  jes t  szu 
kac p o żyw ian ia  w pobl iżu  osiedli  ludzk ich ,  s t a ­
jąc  się w ton sposób  ła tw ą  zdobyczą  dla osób, 
łowiącycli  zw ierzynę  zap o m o cą  w nyków ,  p o ­
t r za sk ó w  i in n y ch  spo so b ó w  n iedozw olonych .  
Celem o c h ro n y  z w ie rzy n y  m in i s te r  s p r a w  w e w ­

nę trznych ,  w p o ro z u m ien iu  z m in is te r s tw e m  r o l ­
n ic twa i r e fo rm  ro lnych ,  w yda ł  o k ó ln ik  <ló w o­
jew odów i sta rostów , a b y  zw rócil i  na  tę s p r a ­
wę sp e c ja ln ą  u w ag ę  i a b y  w in n y c h  nie legalnego  
łowienia  z w ie rzy n y  poc iągać  do  o d p o w ie d z ia l ­
ności k a r n e j  na podstaw ia  a r t .  77 p ra w a  łowiec- 
kiego.

T n a Ą o m ć b a  o c L - iy w Ą c L  d l a  c e r y  AE?Af?I0

narodow ą, stw arzająca  n ieśm iertelne 
dzieła Matejki i W yspiańskiego.

Kstetyka św iatła, Jan a  Bułhaka d i- 
je  nam  oryginalnie  ujęty artystyczny 
„podręczn ik"  fotografiki. Technika jest 
tu wytożona stylem literackim, u jm u ją  
cym naw et p ro fana. Ali; dopiero  t rak to  
wanie rzemiosła fotograficznego, jako 
in terpretacji  natury , daje  au torow i sze­
rok ie  pole do rozwinięcia ulubionego te ­
m atu: wartości artystycznej otaczającej 
przyrody i jak u jm ow ać kra jobraz  na 
kliszę? Tematy dzieli au to r  na dwa r o ­
dza je : na m otywy rv.-unikowe czyli oświe 
tleniowe i na m alarskie , czyli ko lorysty­
czne, pom agając  swą w nikliw ą spostrze­
gawczością i w skazówkam i do zdania so 
bie sprawy z jakim tem atem  m am y do 
czymen i u.

Odczucie wszystkich de likatnych  to ­
nów fotografji, jej subtelną „duszę przed 
m iotu"  wyzby tego barw, a przecież n as i­
leniem światło-ciemu dającego wiz ii 
istoty rzeczy', wszystkie grzechy i cnoty 
fotografik:! p rzetrząśnię te  są w 35 roz­
działach. zawierających i cośkolwiek hi 
storji, i własnych przeżyć, i doświadczeń 
-Na zakończenie cytuje  au to r słowa swe

go m istrza maj. C. Puyo: „Jak  dźwięk 
w yrazów  posiada w łasną treść słuchową, 
niezależnie od iclt treści pojęciowej, p o ­
dobnież h a rm o n i jn y  ak o rd  tonów fo to ­
graficznych wzięty sam  w sobie, chociaż 
by dotyczył przedm iotu  całkiem  poilrzęd 
nego, zdolny jest do obudzenia w- nas 
odczuć niezm iernie  w yrafinow anych , da 
jących niezm ierną rozkosz estetyczną" 

W y-ższosć żyw-ego k ra jobrazu ,  przed 
stawiającego nieskończone możliwości 
duchowe, ponadteclmiczne arcydzieła 
urbanistyczne, podkreśla au to r  w ro z­
dziale „Czy pejzaż może się przeżyć"?, 
zaw iera jącym  credo artysty , k tórego  wi 
doki n a tu ry  znane są j.ako n a jp ięk n ie j­
sze syntezy motywów

Styl p B ułhaka jest barw ny żywy i 
dosadny, gdy np. pisze o mało znanej 
pro fanom  płycie barw noczułej i bezod- 
blaskowej, jedynej godnej użycia, a p ły ­
tę zw ykłą nazyw a „ślepą, jak tygodnio­
we kocię, k tó re  widzi wszystko źle, n ie ­
dokładnie, znmało lub zadużo" To prze 
m aw ia  przekonyw ująco . Jakże tra fne  
m alarsk ie  wadzenie objawia w rozdziale 
o arch itek turze , albo w rozdziale o k o m ­
pozycji obrazu  fotograficznego, gdy op i­

suje jak fo tografik  odkryw a m otyw  p o ­
żywiający jego twórczość, przeżyw'a go, 
uk łada n iejako w aparac ie  i u trw ala , bie 
rze na własność. Artyzm p. B ułhaka w 
dziedzinie przez niego up raw iane j  od lal 
tylu z tak iem  pow adzeniem , jest zdany 
w k ra ju  i zagranicą Stworzył całą szko­
łę i Tow. Am atorów  fotografików, jest 
nauczycielem i żarliw ym  szerzycietem 
wiedzy fotograficznej, przy tern au to rem  
aż 14 pozycyj literackich, z k tó rych  ,,Wę 
drów-ki Fotografii"  są rodzajem  prze- 
wodnika po pięknościach pejzażowych i 
arch itek ton icznych  ziemi naszej.

Prz.eszło 100 artykułów- w technicz­
nych p ism a c h  S ianow i również niemały 
d o ro b e k

Książka p Bułhaka jest faciiowa, dła 
fachow ców  p isana i dla am atorów , ale i 
l i ‘era t  znajdzie w m ej n iejedno rozkosz­
ne w rażenie i tak  plastycznie ujęte!

.V odbitki fotograficzne, typy, pejza 
że, arch itek tu ra ,  podane  jako  przykłady  
do rozdziałów, raz jeszcze przekonywu- 
ją nas, jak najprostszy  m otyw  może się 
stać zjawiskiem  artyslycznem  w ręku  
mistrza Hel Homer.

Po zajęc iu  Aksum  przez  w o jsk a  włoskie,  p r z e d ­
s ta w io n a  n a  i lu s trac j i  m to d a  Aliisynka, u c h o d z ą ­
ca za n a jp ię k n ie js z ą  w A ksum  dziew czynę  p o z ­
woli ła  się s fo to g ra fo w ać  d la  włoskiego f i lm u  i 

w y d a w n ic tw  i lu s t ro w an y c h .

HA MARGINESIE

Nie narzucajmy się 
bliźnim

Każda o so h a  za t ru d n io n a  w  j a k i m iś  p rz e d s ię ­
b iors tw ie  m a  sw ój u s ta lo n y  zakres p racy ,  a  i n ie  
raz  godność  o ra z  ty tu ł.

N a p rzy k ła d  p a n n a  „do wszystk iego".  To s: 
ino  z p rzed m io tam i —  k a ż d a  rzecz d o  czegoś s łu  
ży  i m a  sw o je  miejsce. Najwyżej  m ogą się  zde 
rzyć  w ą tp liw ości  n a  tem a t  o d “ czy „ d o "  —  czy 
c h u s tk a  do  nosa,  czy pas ta  do  zębów, czy szczot 
ka  d o  u b ran ia  czv p roszek  od bó lu  głowy i t .  p.

Ale to są  już  d rażl iw ości  Iigwistyczne zazwy­
czaj do n iep o ro z u m ie n ia  n ie  d o p ro w a d za jąc e .

1 wogoie n ie m a  o  czcm  m ówić.  I tak  solidny 
obyw ate l  wic,  żc w -kosze do .śmieci m o ż n a  w rzu  
cuc wszystko, n a to m ias t  do  wiszących na  
d rzw iach  skrzynek  b laszany cli —  ty lk o  l is ty  i 
gazety.

J a k  to milo o tw o rzy ć  sk rz y n k ę  z ra n a  i zne-  
leźć k i lka  lis tów, a b o n o w n n ą  gazetę  a  cza sem  
p rz y je m n y  n e rw o w o  o łówkiem  zap isany  bile t  
wizytowy.

Od pew nego  czasu  z d a rz a ją  się  je d n a k  i zgołe  
iiiesjKKlziank.1.

Jak ieś  Róg wie sk ą d  i p oża łu j  R ożr  jak ie  pis. 
m a, zazw ycza j  . .l iterackie p rzychodzą  z z a b ó j ­
czą  i io torycznością .

Człowiek p rze jrzy ,  zdziwi się  i c ze m p rę d z e j  w y  
rzuca .  Nikt (przecież o tak ie  u p o m in k i  n ic  p r o  
sil, W reszcie p rzyzw yczaja  się i o d k ład a  m e  czy  
ta jąc .

Ale dalekie  i sp ra w n e  „ re d a k c je "  n ie  d a ją  za 
wy'graną. Po  k i lku  m ies iącach  l is tonosz p rz y n o  
si... n a k a z  p ła tn iczy .  Upom nien ie  za upo m in ek .

'1 rzelia  chodzić,  odw oływ ać ,  ustn ie  i p iśm ien  
nie negow ać swój kon tak f  np.  z „O g ó ln o p o lsk im  
in fo rm a to rem  , w ychodzącym  w  Trem bowli

Tak ie  usłużne  n a rzu c an ie  się k o m u ś  zad uko 
w a n ą  szm atą ,  lak i  teror ,  m a p rz y n a jm n ie j  j a k i ś  
cdi, n a iw n o — ro m an ty cz n ą  n ad  zieję, żc jeden  n a  
stu  przerazi  się i zapłaci

Ale jak i  cel  m a jeden  z d rug im  w  o f e r j w a n . a  
sw ej  św ia d o m ie  brz/Aatncj „ w s p ó łp r a c y  tam ,  
gdzie  go w y ra źn ie  nic chcą, l )o  czego ze sw em i 
w iddom ościom i s tan o w czo  się nie n adaje?

Coraz częściej  m o ż n a  tak ie  w y p a d k i  o s ta tn ia  
no to w ać .

I b e z ro b o tn y m  nic jest i k w a l i i ik ac v j  m e m a 
i g ra fo m ań s łw o  przecież  z wiekiem mija.

Może więc p o p ro s tu  chęć  „koleźeń , s . - g j "  utat  
wionia p ra cy  in n y m ?  N iew iadom o. am ilk.

K siążka  —  to p ierw sza  potrzeba  
człow ieka kulturalnego

N O W A
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

Wilno, Jagiellońska 1P~- 9
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ROZPAMIĘTYWANIE ROCZNICY
Dwie sprawy zaważyły na przebiegli 

powslania listopadowego i wojny pol­
sko-rosyjskiej 1830-31 roku: niedocenie 
nie .Litwy i wagóJe Ziem W schodnich 
jako terenu operacyjnego, oraz k ró tk o ­
wzroczna polityka socjalna.

Odjeżdżającego t  Petersburga na te­
ren a rm ji czynnej w końcu grudnia 18o0 
roku  naczelnego wodza .vcjsk rosy j­
skich, starego Dybicza-ZaLalkansLiego,
żegnał Mikołaj I słowami: „Ratuj pan 
clśoć Litwę"... P rzez słowa te przeziera 
istotny niepokój, jak iem u uległy najwyż 
szf sfery rządzące Rosji na wieść o r e ­
wolucji 2£» listopada W  Petersburgu 
miały te obawy swoje uspraw iedliw ie­
nie: tam  odrazu postawiono t ra fn ą  dja- 
gnozę, że wybuch listopadowy w W arsza 
v;ie oznaczał początek walki o 1 itwę 1 
to nietylko dlatego, że ówczesne Króle 
siwo wciąż żyło nadzie ją  nienrz.eezywi- 
s tnianych i mglistych obietnic w sp ra ­
wie litewskiej A leksandra Był inny je­
szcze ważny powTód: kto  posiadał Litwę, 
ten w ówczesnych zapasach był panem 
inicjatywy w Królestwie, ten panował 
nad sytuacją i w konsekw encji był pa 
nem Królestwa.

Jeśli bitwa ostrołęcka dała in ic ja ty­
wę i przewagę stronie rosyjskiej w K ró­
lestwie, to jednak  ze względu na t rw a ją ­
ce wrzenie na Wileńszczyźnie i Żmudzi, 
podsycone na pewńen czas przez regular 
ne oddziały polskie Chłapowskiego i 
(liełguda, wcale jeszcze o ostatecznym 
wyniku nie stanowiła.

Dopiero spóźniona i przegrana riin 
nas b itwa na wzgórzach Konarskich pod 
W ilnem w dniu 19 czerwca 1831 roku. 
nielvlko zapewniła bezpieczne pos iada­
nie przez Rosjan W ilna, ale już ostate 
eznie nielyiko przekreśliła wszelkie m o­
żliwości nieudanej k am pan ji  litewskiej, 
ale i przesądziła o dalszych losach całej 
wojny

\  tymczasem w W arszaw ie nie miał 
kio myśleć o ziemiach zabużańskich i 
zamemcńskich.

Entuzjazm , jaki towarzyszył ok rzy ­
knięciu d yk ta tu ry  ■Cliłopickiego nie zo- 
: tal przez t e g o  ostatniego n ietylko nic 
rozdm ucham  ale przeciwnie całe.u po ­
stępowaniem i kunk ta to rską  polityką 
tłumiony. Chłopicki bożyszcze ówczesne 
tłumów Chłopicki w spaniały napoleo- 
nida którego imię rozsłoniły b itw y na 
polach Europy  od Hiszpanji po Moskwę, 
len Chłopicki, k tórego nazwisko obok 
Nev‘a, poniatowskiego i innych zdobi 
\ r c  de Triom phe na polach Elizejskich 
Paryża, ten Chłopicki nie dorósł do za 
dania k tó re  m u przeznaczała tnstorja. 
Nie miał wiary’ ani w siebie, ani w pow 
stanie, ani w naród. Swoje defetystycz­
ne przekonan ia  utożsam iał z p rzek o n a­
niami całego społeczeństwa Mimo to Is­
k ry  wTyb.ichu, duszone kunk ta to rs tw em  
tliły i strzelały jasnym  płomieniem

Jeśli ogień en tuzjazm u nie ogarnął 
całego narodu, wina w tern tych, co się 
bali poruszenia i dźwignięcia m as włoś 
cianskieh Powstanie wyiiuchło w imię 
idei narodowej, i to jest prawula. Ale 
praw dą również jest 1 to, że sto lat temu 
idea narodowa w całej Europie byłu idea 
rewolucyjną, była czynnikiem  postępu, 
ona wTaliła jak ta ranem  w reakcy jne 
bastyijc Świętego Przym ierza, ona p o ­
pychała życie, przyśpieszała czas i hi 
storję.

W  Polsce ówczesnej zrozumieć lego 
nie um iano. „Niepoczytalnych m łodzi­
ków i m asonów " którzy wywołali pow ­
itanie odsunięto bardzo szybko od steru 
i wpływów’ W  imię w szechogarniające­
go, nikogo nie wyłączającego palrjotyz- 
mu powierzono władzę ludziom których 
główną troską, naw et wtedy, kiedy a r  
mja Paskiewucza żelazną obręczą bag 
netów’ i dział opasyw ała W arszawy, było 
nie obrona stolicy, ale rozpraw ianie  się 
z politycznymi przeciwmikami rozpę­
dzanie Klubu Patrjo tów  i odbieranie 
broni ludowf warszaw skiem u.

U zbrojonych t łum ów  ziejących nlena 
wiśeią względem nieprzyjaciela, a także 
i nienawiścią wmbec tych. co chcie/i pak 
towrnć, obawiano się bardziej, niż zbliża­
jących się wrojsk rosyjskich

Nawet w obliczu wroga Sejm nie u 
m iał sie zdobyć na męskie, szczere, od

ważne postawienie kwe.stji chłopskiej.
Ochłapami obiel nic. pal ja ty  wami pół 

f ilantropijnych poczynali chciano zała­
godzić ranę, oszukać własne sumienia 

Okazało się, jak  wielokrotnie p rzed ­
tem i potem, że dobrowolna rezygnacja 
ze swych przywilejów’ na ołtarzu ojcz\ 
zny jest mrzonką. Nie było to oczywiście 
winą szlachty.

Od rozbiorów główną troską patrjo- 
tycznej myśli polskiej było rozwiązanie 
„spraw y włościańskiej", wciągnięcie 
chłopa do walki 7 zaborcą.

Polip  czme 1 społecznie słuszne, h a ­
sło to wskazywało jedynie możliwą d ro ­
gę do zwycięstwa. Ale sposób w prow a­
dzania go w' życie, spowodu Braku ak ty ­
wnej siły rewolucyjnej był z koniecznoś 
ci naiw ny i utopijny: stale odwoływano 
się do patrjoty/.mu warstwy szlachec­
kiej. A dziś- jest przecież n iezaprzeczal­

nym faktem historycznym. że wszystkie 
zmiany m  korzyść chłopów w stosun­
kach rolnych i lo we wszystkich zabo­
rach. przeszły częstokroć wbrew ch ę ­
ciom ziemiaustwa polskiego.

Zwalanie winy na rzekome skrępo 
wamie woli szlachty przez, rządy zabór 
c/.e nie tłumaczy niczego. A k łam liw ą le 
gendę o całość rzekom ej jedności naro  
dowej czas już dziś najzupełnie j wyple­
niać.

Ideę narodow ą, k tó ra  wywołała pow­
stanie listopadowa, postarano  się s k ru ­
pulatnie oczyścić ze wszelkich cech , ja 
kobinizr ju“ . Po daw nem u miał być tyl­
ko narócł szlachecki, reszta nie w cho­
dziła w rachubę. W  ten sposób u trzy­
mało się dom inujące stanowisko —• jesz­
cze na czas jakiś — szlachty, ale w ten 
sposób w yjałowiono całe m asy narodu  
z potencji politycznej.

(iDokończenie ze str. 2-ej/
N a te re n ie  C zechosłow acji p raco w a ł v ro k n  

1932 n ie ja k i K luziew icz. k io ry  u trzy m y w a ł kon  
ta k t  w Po lsce  z K tym yszynem  o ra z  trze ..ia  in 
n y ra i o so b n ik am i. K o n fe ren c je  w C zciho .ilow ac 
j l  o d b y w ały  się w ró żn y ch  m ie jscach . Je d n a  ta  
k a  k o n fe re n c ja  o d b y ła  się  w s ie rp n iu . O m aw ia 
110 na  n ie  j sp raw ę  siln ie jszego  zasilen ia  M. iopol 
sk i l i te ra tu rą ,  b ro n ią  i m a te rja ta m i w ynuchow e 
m i. D ruga  k o n fe re n c ja  o d b y ła  się  w m ńcu  w rze 
śn la  lu o  n a  p o c zą tk u  p a źd z ie rn ik a  1933 r. z u- 
d z ta łem  b a ran o w sk ie g o  i K łym yszyna, przyczcm. 
o m aw ian o  w ów czas sp raw ę  tra n sp o rtó w  b ro n i 
i m a te rju łó w  w ynuchow ych .

O s ta tn i ra z  K arp y n ec  z K łym yszyn tir. by .l w 
C ieszynie w czerw cu  1934 r. P o  lik w id ac ji O. 
U. N. n a  te re n ie  M ałopo lsk i z P ra g i w ciąż  Jesz 
cze były w ysy łam  d alsze  in a te rja ły , ni lii- 5 
p rzesy łek  do  w rześn ia  1934 r. Św iadek  p o o a je  
n azw y  czasop ism  I u lo tek  z aw a rty ch  w  tych  
p rzesy łk ach , d o d a ją c , że eg zem p la rze  o k azow e 
ułożył w śled z tw ie  do  a k t.

W edług in fo rm a c ji  św iad k a  po d czas je d n e j 
r, k o n fe re n c y j w C zechosłow acji B a ia n o w sk l 
m ia ł pow iedzieć , że n a jle p ie j  sz ła  „ ro b o ta "  w 
ro k u  1933.

P o  lik w id a c ji O. U. N. n a  te re n ie  L w ow a 
p o w sta ł w O U. N. w ie lk i p o p ło ch . O rg an lza to  
rzy  w C zechosłow acji s ta ra l i  się  zw rócić  uw agę 
n a  odcinek  ko ło  Z ak o p an eg o  d la  p rz ek ra cz an ia  
g ran icy . K o n ta k t z C zechosłow acją  u trzy m u je  
kię do  dziś.

O godz. 13 p rzew o d n iczący  zarz ąd z ił godzin 
ną  p rzerw ę.

HIER ARCHJA W O. U. N.
I*o p rz e rw ie  o b iad o w ej sk ła d a  zezn an ia  w 

d a lszy m  c iągu  św iad ek  C lio in rań sk i. W edług  
Infoi-m aeyj św ia d k a  B a ran o w sk i, Ś c in o rsk i i 
P o lań sk i za jm o w ali w h h -rarc lijl o rg a n iz ac y jn e j 
s ta n o w isk a  w yższe, K lym yszyn *aś i K a rp y n e"  
by li b e zp o śred n im i p o d w ład n y m i. K a rły  .a trz a ó  
sk ie  na  n azw isk o  G rzegorza D w o n łu k a  używ ał 
K arp y n ec .

D a le j św iad ek  p o d a je , że gdy o k a za ł sw em u 
In fo rm a to ro w i z ag ran iczn em u  w śró d  in n y ch  fo 
to g ra f ij  —  fo to g ra fję  B an d ery , in io rm a to r  ow 
s tw ie rd z ił, że je s t  lo  „ O iso c k " , k tó ry  b ra ł  a d r ia ł  
w k o n fe re n c ji o  zam ach u  n a  k o n su la  so w ie t 
kiegi we L w ow ie.

W  o dpow iedzi n a  p y tan ia  adw. S z lap ak a , 
św iadek  p o d a je , że  o b se rw a c ja  p rz em y tu  m a te r

ja łu  p ro p ag an d o w eg o  z  C zrcn o sio w ac ji trw a ła  
o k o ło  10 la t. Adw. S z tapak  z ap y tu je  n a s tęp n ie , 
czy św iad ek  m oże p odać  n azw isk o  sw ego in lo r  
m a tu ra  zag ran iczn eg o

Ś w iadek  C .honiruuski p tiw olu j się  n a  ja je m  
nieę s łużbow ą . W niosek  adw . .Szlapaka, by  sąd  
zw rócił się  do  w ładz  p rze ło żo n y ch  św ia d k a  o 
zw o ln ien ie  go z te j ta je m n icy , p rzew o d n iczący , 
n n a s tęp n ie  cały  k o m p le t sąd zący ch  po w yslu  
ebuuiii g łosu  p ro k u ra to ra  i po  n a rad z ie  o d rz u ­
cił.

ŚWIADKOWIE, KTÓRZY 
PRZEPROW \I)Z ILI OBSERWACJĘ.

N astęp n ie  zezn aw ał św iad ek  G rab o w sk i, p rzo  
d o w n lk  1*. P „  n a  tem a t o b se rw a  :y j, ja k ie  p rz “ 
p ro w ad za ł w C ieszynie  w sp raw ie  p rz em y tu  nie 
leg a ln e j l i te ra tu ry  z C zechosłow acji do  P o lsk i 
i p rz e k ra c z a n ia  g ra n ic y  p rzez  K łym yszyna  i K ar 
pynca. 3

N astęp n i św iad k o w ie  J a n  S ługa, J a n  K o n a e r 
la i K aro l S ik o ra , w yw iadow cy p o lic ji z ez n a ją
0 o b se rw a c ja ch  sw y ch , p rz ep ro w a d z an y c h  w  Cie 
szyn ie  i B ielsku  osób, p o d e jrz a n y c h  o  p rz em y t 
n ie leg a ln e j l ite ra tu ry . .Św iadkow ie szczegółow o 
p o d a ją  d a ty , k ied y  o sk a rżo n y  K łym yszyn  p rze  
w oził ze s tro n y  czesk ie j b ibu łę . B yło to  w  p lc r  
w szy t l i  m ie siącach  1934 r. Z w ykle K łym yszyn  
Jeździł z B ielsk a  je d n ą  i tą sa m ą  tak só w k a  Nr. 
9(106.

Ś w iadek  S ik o ra  n a  w ezw an ie  p rzew o d n iczą  
re g u  ro z p o z n a je  n a  ław ie  o sk a rżo n y c h  K ły m y ­
szy n a . K a rp y n ea  i B an d erę .

SZOFER PIESCH.
N a stęp n ie  zezn aw ał św iad ek  P ic sch , szo fe r

1 w łaśc ic ie l tak só w k i z B ielsk a  P o n iew aż  św ia  
d ek  ten  w ła d r  ty lk o  języ k iem  n iem ieck im , sąd  
n a  w n io sek  p ro k u ra to ra  p o stan o w ił w ezw ać ja  
k o  b iegłego tłu m acza  oln-cnego n a  sa li p n d in sp e  
k tó ra  C h o m rań sk leg u . Św iadek  P icsc li p o d a ię , 
że m n łe jw ięce j p rzed  ro k iem  w oził 3 czy 4 ta  
zy z B ielsk a  do  C ieszyna p ew nego  o so b n ik a , k tó  
ry  zaw sze w d ro d ze  p o w ro tn e j m ia ł z so b ą  b -  
gaż. Św iadek  m a tak só w k ę  N r 9006 K osze, ja  
k ie  w oził z sobą  ów  o so b n ik , b y ły  c iężk ie  Sw ia 
d ek  ro z p o zn a je  w o sk . K łym yszyn ie  o so b n ik u , 
tk ó reg o  woził do  C ieszyna.

i POM M ENIE OBROŃCY SZJlAPAKA.
P o  k ró tk ie j  p rz e rw ie  p rzew o d n iczący  og łosił 

p o s tau o w len ie  sad u  treśc i n a s tęp u jąc e j: w obec 
u ch y b ień  p ow adze  sąd u  ze s tro n y  p. adw . S tefo

na  S z lap ak a . p o leg a jący ch  na  k i lk a k to tn e m  prze 
sz k a d za n iu  i p rz e ry w a n iu  p rz ew o d n ic zą ce m u  w 
trak c ie  p rz es łu c h iw an iu  św iad k ó w , p rz e w o d n i­
czący u p iz e d z a  o b ro ń cę , iż w ra z ie  p o w tó rz en ia  
się  ta k ic h  w y p ad k ó w , sąd  z a s to su je  sa n k c je  z 
a r t.  61 u staw y  o sąd ach  p o w szech n y ch , p rz ew i­
d u jąceg o  k a ry  g rzyw ny .

ŚWIADKOWIE, KTÓRZY CHCĄ ZEZ­
NAWAĆ PO UKRAIŃSKU.

Skolei s ta je  p rz ed  sąd em  św iad ek  E m ilja  LI 
uychi. P ro s i o n a  o zezw olen ie  n a  sk ła d a n ie  zez 
n a ń  w ję z y k u  u k ra iń sk im . P o  u w ad ze  są d n , 
św iad ek  o św iad cza , że  będzie  z ezn aw ała  po  po i
SkU.

N astęp n y  św iad ek , I re n a  L h o m iak , n a rze cz e  
na  M alucy u s iłu je  o d p o w ia d ać  a a  p y tan iu  p rze  
w o dn leząeego  po u k ra iń s k u , p rz y z n a je  jed n a k , 
że J^st s tu d e n tk ą  u n iw e rsy te tu  J a n a  K azim ierza  
we „.w ow ie. O św iadcza , że po  p o isk u  zezn aw ać  
o le  będzie.

P o  n a rad z ie , p rzew o d n iczący  og iosil p e s tn n e  
1 len ie  są d u , k ló ry  p o s ta n aw ia  sk azać  j ą  za  od 
m ow ę sk ta u a n ia  z ez n ań  nu g rzyw nę 100 zi.. z 
z am ian ą , w ra z ie  n ieśc iąg a ln o śc i, n a  10 dn i a re  
sz ło

m y h a l  z a d a j e  p y t a n i a  
PO POLSKIT.

P o  o d c zy tan iu  zezn an  C h o m tan ó w n y , zezna 
w al św iad ek  TOMASZ B1ELA NOW , k ie ro w n ik  
u rzę  iu  śledczego  w K ołom yi. Z o sk a rżo n y c h  
zn a  My h a la , k ló ry  w cze rw cu  1932 r .  a resz to w a  
n y  by ł w K ołom yi i sąd zo n y  w C zo rłk o w ie  za 
n a leżen ie  do  OUN. w ra z  z O n y szczuk iem . N astęp  
n ie  św iad ek  mów-f j  jirzem yeic  l i t e r a t u r y -  p ro p a  
g un d o w ej p rzez  W o ro eh tę .

P o d czas b a d a n ia  tego św ia d k a , M yhal p ro s i 
po p o lsk u  ]irznw o dn iczącego  o g łos, celem  zad a  
n ia  św iad k o w i p y tan iu , sk ą d  w ie, że  MyńaF w 
r. *931 r ijm o w al sit; p rzem y łem  lite ra tu ry ,  św ia  
dek  w y ja śn ia , że w iad o m e  tn u  to  je s t  z p o u f­
n ych  in fo rm a c y j, a  p o za tem  d o w ied z ia ł się  z 
zezn an , z ło żo n y ch  p rzez  O ny szczn u a

O skarżony  M yhal z ap y tu je , - dlaczego sw n 
den w  r.z n rlk o w .c  n a  spraw  ie pow P dzIa» , i»  o 
d z ia ła ln o śc i M y haia  n ic  m u  nic M o  w iad o m e, 
a te ra z  tw ie rd z i co in n eg o .

Ś w iadek  zaprzecza- tem u  1 d o d a je , że od  r. 
lt.21 m a M y haia  w  sw ej ew id en c ji.

N a tem  m -zsw odniczący  p rz e rw a ł o godz. 19 
ro z p ra w ę  do  Ju tra  do  godz. 19 ran o .

Z e z i f o i i i i i  s c € / # c 7 € # I r o f € /

W szędzie nowoczesny pa tr jo iyzm  
przeszedł przez ogień walk rew o lu cy j­
n y m , wewnętrznych walk dom owych i 
, m agań klasowych.

Naturalnie, nie jest winą szlachty, że 
w Polsce nie było wtedy dość silnej, dzw’i 
gającej się wzwyż klasy, k ló raby  p rz y ­
szłość i wielkośt narodu  związała z wła- 
snemi aspiracjam i.

■ edynie w ars tw a szlachecka . m ia ­
ła o sobie to przekonanie , ale... 
conajm niej 90°/o n a rodu  nie so lidaryzo­
wało się 7. tym  optym istycznym  pog lą­
dem.

Dzieje pow stania i wojny 1830/31 10  
1 u są w historji polskiej jednym  z przy 
kładów’, k tó re  jasno t łum aczą dlaczego 
najszczytniejsze zam ierzenia i p lany  nie 
zna jdują  możliwości realizacyjnych, je­
śli m asy narodu  odgradza się sztucznie 
od najistotniejszych i na je lem enta rn ie j  
szych funkcy j  zw iązanych z poczuciem 
obywatelstwa. Szeroko pojęte funkc je  
obywatelstwa, poczucie odpowiedzialno 
sci i dum y narodow ej,  złączone są ściśle 
nietylko z obow iązkam i ale z idącemi z 
t ieim w parze  praw am i.

Związanie szerokich w arstw  narodu  z 
ideą niepodległości nastąp ić  może tylko 
przez związanie tych w arstw  z w arsz ta­
tom narodow ej gospodarki, ale nie jako 
najm itów  pracy.

l iozpan.iętywanie rocznic n a ro d o ­
wych pow inno służyć nielyiko jako o k a ­
zja do uskrzydlających obchodów i pod 
tiioslych oracyj, ale w pierw szym  rzę 
dzie do wyciągania, o ile to się daje, ana- 
logij z chwilą bieżącą.

Oczywiście, może nie być morahzo- 
Imskiego stosunku do historji.  z k tó rym  
należy raz wTeszcie s k o ń c z y ć ,  ale powin 
na być łrzezwa ocena przeszłości, bo tył 
ko wtedy należycie ocenić m ożna n a d ­
chodzącą przyszłość. Błędy popełnia  się 
dziś, lecz w-ie się o nich dopiero jutro.

l l is to rja  nigdy się nie pow tarza. Ale 
rozmyślania w historyczne rocznice czę­
sto w skazują jak postępować należy,.że­
by nie stanąć na przykreni cenzurowa- 
nem przyszłych pokoleń. E. G.

I
Proces o zabójstwo s p. min. Pierarkiego

Na zd jęciu  dum  P io tra  W ysockiego,  jednego  z nacze lnych  tw órców  Pow stan ia ,  w W arc e  n ad  
Pilicą. P o  20-lelnim pobycie  na  Sybcrji  P io t r  W ysocki  osiad ł  na  s ta le  w W arce ,  gdzie z iem ia ­
nie powia tu  gró jeck iego  zakup i l i  nW 40-morgo wą zagrodę. J a k o  u ła s k a r  inny  zes łan iec  z n a j ­
d o w a ł  się s ta le  pod k o n l ro lą  policji.  W  tym  dom u mieszkał  i zm ar ł  d n ia  li s tycznie  1875 r. 
Zoslał  p o ch o w an y  uroczyśc ie  na  c m e n ta rz u  pa  ral ja lnym .  Z agrodę  przed  śm ierc ią  sp rzed a ł  g o ­
sp o d a rzo w i m ie jscow em u .laku huw-skiemu w- k t ó r e g o  posiad an iu  jesl ona  do  dzis iaj.  —
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Czarna Kawa XI!l*^U T y g o d n i?  A k a d e m ik a  d n ,  30 l i s t o p a d a  b. r w s a l o n a c h  Izby Przem.-Hand. — Mick iewicza  32 
P r o d u k c j e  a r ty s t ó w  w i le ń sk ic h  z p.  W yr w ic z - W ic h ro w sk im  n a  cz e le  T ek s t y  w y b i tn yc h  l i t eratów;  O b r a z y  
świe t lne .  D e k o r a c j e  W yd z i a ł u  S z tu k  P ię k n y c h .  S t ió j  k o s t j u m o w y  l u b  wizytowy.  W s t ę p  2 . 5 0 zł. a k a d . l . 5 0 z ł  
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A. t, ń. 16 Lauaa, Afalufli i tLdJ-
l i l i a .  —  i U C i t o i  l o i i e p m u o M ł j f  F r d f l C e

t i t icgauM l.
W  akcji um uzykaln ian ia  społeczenst 

\va bardzo w ażną rolę odgryw ają  Ognis 
ka  Kolejowego Przy sposom euia VV'ojsko 
wego, rozsiane po cuiym kra ju .  Czynni- 
k  em, podnieca jącym  gorliwość zespo­
łów w doskonałem u się m uzycznem, są 
k o n k u rsy  zespołow reprezentacyjnych. 
Ootatnio laki wmsnie k onkurs  ounyi się 
w W linie (w niedz;eię, w saii T ea tru  
Miejskiego). Stanęły do niego trzy repre  
zem acyjne ork iestry  i 3 chory  Okręgów 
X. R  W. z Krakowa, Lwow a i Radomia.

Zespoły o rk iestrow e skom pletowane 
były poa  wzgiędem ilościowym .każdego 
z mcii, dość uohrze, w jednym  naw et wy 
p au k u  —  bardzo pokaźnie. Jakościowo 
kw alifikacje  o rk ies tran tów  p rzeds taw ia­
ły się różnie —  w zależności od możli 
wości poszczególnych ośrodków. Zwycię 
zcą w tej g iup ie  została o rk iestra  O krę­
gu K. P. W. Kraków, pod dyrekcją  p.
I1 Gcmroia. W yróżniła  się ona bardzo 
m uzykalną  in terp re tac ją  zwłaszcza „Kap 
so i i j i " Jotejki. P rzygotow anie tecnmcz- 
ne lego Lardzo licznego zespołu pozwoli 
ło m u  porw ać  się na kom pozycję dość 
truuną, i przeprow adzić  ją z doskona­
łym  wynikiem ; to też pierwsze miejsce 
p rzyznane orkiestrze krakowskiej,  jest 
kw alif ikacją  zupełnie słuszną. Drugie 
miejsce o trzym ała  ork iestra  Okręgu K.
P. W  Radom, pod dy rekcją  p Kozłows 
kiego. W ldocznym był tu duży nakład 
sumienności w przygotow aniu  p ro g ra ­
m u  i um ieję tną  rękę dyrygenta. Na trze 
ciem miejscu stanęła o rk iestra  Ogniska 
K P  W. Przemyśl, pod dyr. p. Walisa. 
T u ta j  zastrzeżenia budziła in tonacja  i o 
gólny cha rak te r  mało ożywionej iuter 
pretacji.

W  grupie chórowej na pierwsze miej 
sce wybił się chór okręgu is. P. W. 
Lwów z dyrygentem  p. Sztadlerem. 
..Dudku zielona ' kom pozycji dyrygenta, 
daia możność tem u chórow i okazania 
w szy s tk ie j  jego zalet: doskonałej rytmi 
ki, doboru  głosów (wybitne basy) i ela 
stycznej poautności do zm ian  dynunucz 
nycn. Ohie pieśni p rogram ow e były przy 
gotowane niezm iernie pieczołowicie pod 
względem technicznym, zas pod wzglę­
dem  m uzykalnego ich u jęcia —  oddane 
były w yróżniająco.

Drugie miejsce zają ł chór Ogniska 
K. P. W . Nowy Sącz z dyrygentem  p 
Kzymkiem. Chór tćn p rzedstaw ia  się je 
szcze dość surowo, niem a naieżytej jed ­
nolitości b rzm ienia  głosów, ale w kłada 
w swoje w ykonanie  wiele szczerego za ­
pału. Bardzo efektownie wyglądał ten 
zespół w s tro jach  góralskich  nudząc na 
s tępm e n iek łam any  en tuz jazm  odtańcze­
n iem  tańców góralskich. R ów norzęd­
ne drugie miejsce zuoby ł występujący 
poza konkursem  chór Okręgu K. P. W. 
K raków  z dyrygentem  p. Przystałem.

Zawody konkursow e zgromadziły bar 
dzo licznych słuchaczy. Zainteresowanie 
było ogromne, w ym iana  zdań ożywiona. 
O m aw iano  możliwości Ogniska W ileńs­
kiego na  przyszłym  konkurs ie  i życzono 
m u  chwaleLnego wyw iązania się z czeka
jącej go rywalizacji.

*
Wilno poznało bardzo w ybitną piani 

stkę duńską, F rance  Ellegaard, k tó ra  w 
zeszłym roku  tak niespodziewanie za­
błysła n a  występach warszawskich.

W  recitalu  wileńskim młoda ar tystka  
wykazała  się istotnie jako  siła bardzo 
wybitna. Jedyne  zastrzeżenie, k tó re  ino 
źnaby  mieć w s tosunku do sztuki F rance  
Ellegaard, na podstaw ie rep e r tu a ru  oneg 
dajszego, to b rak  większego nasilenia 
dźw ięku w ustępach, wyrm agającycb  te ­
go, oraz niedostateczne wyczucie właści 
wości muzyki szopenowskiej (Polonez 
fis moll). Pozatem  jednak  u jm u jącą  a r ­
tystkę trzeba uważać za idącą po właści­
wiej drodze do osiągnięcia szczytów sztu 
k i p ianistycznej, w razie większego po 
głębienia się tego pięknego talentu

A. W yleżyóskl. p?

N O Ż Y C A M I  P R Z E Z  P R A S Ę ,  z żyśia b ia ło r u s k ie j
£  —  U czczenie p am ięc i b ia ło ru sk ie g o  tliiog t< Jr>

DOTA CJE NA NAUKĘ.
Na dorocznem zebraniu  Towarzyst 

wa Naukowego W arszawskiego p rm es  
Tow arzystw a prof. W acław  Sierpiński 
u skarża ł  się na n ieregularne wypłacanie 
zasiłków insty tucjom  ; lukowym, na 
k tóre  przychodzi kolej dopiero po zaspo 
kojeniu innych  potrzeb oświatowych.

Łatw o pojąć  jaki lo m edore .na  me 
znaczem a nauk i m a wpływ na działa l­
ni ść naukow ych  instytue.yj.

Czyż m o g ą  —  m ów ił  prof.  S ie rp ińsk i— n a  
sze in s ty tu c je  n a u k o w e  p ro w ad z ić  ra c jo n a l  
ną  i p la n o w ą  g ospoda rkę ,  sk o ro  n ie  w iedzą 
naw et  w p rzy b liżen iu  j a a ą  sum ę  i kiedy 
o t r z y m a ją  n a  sw e cele? A z d aw a ło b y  się, że 
sp raw a  jest  n iezm ie rn ie  j a s n a  i p ros ta .  Ko- 
zu m iem y  doskonale ,  że kiedy w szys tk im  
jesl źle, to i n a u k a  m u s ,  na  tern cierpieć, 
ale  n iech  tu będzie  z a c h o w a n a  j a k a ś  s ta ta  
p ro p o rc ja .  W ięc  n iech b y  byio  us ta ione ,  źe 
in s ty tu c je  n a u n o w e  p o lsk ie  o c h a ra k te rz e  
a k ad c m ji ,  ra ze m  wzięte, o t r z y m u ją  zaw sze  
ćw ierć  p rocen tu ,  czyli j e d n ą  c z te rech se tn ą  
catości k a żd o razo w eg o  b u d ż e tu  M inisterst  
wa W. H. i O. P. Ż ądan ie  chyba  n iezbyt  wy 
górow ane,  a  spe łn ien ie  jego pozw oliłoby  n a  
szym  in s ty tu c jo m  n a u k o w y m  ro zw in ąć  n o r  
m a ln ą  d z ia ła lność  i zw oln iłoby  n as  od  c ią ­
głej  t ro sk i  o zabezp ieczen ie  by tu  naszych  
in s ty tu tó w  b a d aw c z y ch  i ciągłości n aszych  
wyaawnictwr.
Nawet w n a jc ięższyJ i  w arunkach  do 

tac je na naukę  muszą być u trzym ane, 
jeżeli sam e cen tra  ku ltu ry  nie mają zo­
stać dotknięte  paraliżem. W perspekty  > 
wie przyszłości jest to ró w ru j  ważne jak 
codzienny chleb e lem entarnej nśw.aly.

W  LITERACKIM  FERW O R ZE. 
Gabriel D‘Annunzio, jak  wiadomo 

płomienny w yznawca fa s /y /m u ,  wvdał

3 5 ło tw rs lm 5 ie  
koM Ą :il>  TOfcOn om

odezwę do kom batan tów  włoskich, w 
k tó ie j  z iście po łudniow ym  lem penunen  
tem wali grom y na Anglję. (Cyt. z „E.s- 
pressu  P o rannego '1):

—  Je d n o  jes t  ty lko  p a ń s tw o  zwycięskie,  
k tó re  ży je  i tuczy  się. nie zwyciężywszy 
to AV. B i-ytunja...

Nie jes t  o n a  ż a d n ą  lwicą  żar łoczną ,  a l ­
bow iem  lew m a  w sob ie  eoś sz lachetnego , 
t o  j a k a ś  ga rdz ie l  g a rg an tu ic z n a ,  paszcza  
p a n tag ru e l iczn a ,  w ór  bez d n a ,  żar łoczność  
n iesm aczna ,  m a łp o w a n a  przez Anglję  z bo 
h a te ró w  powieści poczciwego ks iężu lk a  Ra- 
belais, zapoży czo n a  od  te j sa m ej F ra n c ji ,  
k tó rą  d z is ia j p o d b u rz a , a  ju .r o  o p u śc i i 
zd rad z i.

T en  ciężki wór chce p o tk n ąć  naw et Abr 
s j . , j ę ,  k tó r a  na leży  się  n a in ; k tó re j  m y 
chcem y, k tó ra  je s t n a sz a , k tó rą  ju ż  o k u p i 
je in y . T eneo  te, Africa.

Że chcą, to chcą. C/.y należy się, to 
inna rzecz. Ale że dzierżą już, i to metyl 
ko Abisynję, lecz całą Afrykę —  to już 
n ieprawda.

GRZM IJ BAŁTYKU!
P. Zygm unt Belina-Cz^chowski w 

/.Dzienniku Poznańsk im  ‘ proponuje  la ­
ką oto m odyfikac ję  tekstu m azurka  Dą­
browskiego:

Już  ok rzep ły  Po lsk ie  m oce  
W  wolności rozkw ic ie  
P a m ię tam y  G runw ald ,  Płowce 
W iedeń  i Lignice.
Gznwaj P o lsko  z b ro jn a ,  na ro d z ie  m o ca rn y  
Grzm ij  Polski  Bałtyku, świeć stawo z pod

W a r n y
Projek todaw ca zaznacza skromnie, 

że nie Jfest zawodowym  „w iers/.orobem \  
Jesl to n iewątpliw ie szczęśliwa i łagodzą 
ca okoliczność. ad .

—  U czczenie p am ięc i b ia ło ru sk ie g o  e< lo g m fi ,
W  ty m  r o k u  p rz y p a d a  25 ro czn ica  zgonu  s ły n ­
nego b ia ło ru sk ieg o  e tn o g ra fa  N ikiforowskiego.  
Celem uczczenia  tej rocznicy b ia ło ru sk i  In s ty ­
tu t  G ospouark i  i K u l tu ry  u r z ą d z a  u ro c zy s tą  a k a  
dcm ję  w sobotę  dn. 30 bm . we w ła sn y m  lokalu  
przy  ulicy ż a w a in e j  1— 1.

Jte fera t  o żyrciu i p ra c y  zas łużonego  d z ia ła ­
czu, p rzeczy ta  p. M. P iaciuk iew icz,  po czem  c h ó r  
In s ty tu tu  w y k o n a  szereg lu dow ych  pieśni.  Począ 
lok a k a d e m j i  o godz 19 m. 30. W stęp  d la  wszy 
stk ieb  wolny.

— N agroda  d la  B ia ło ru s in a  - s tu d e n ta . W  bie
żącyin ro k u  u k o ń czy ł  USB. s tu d e n t  Jo a c h im  Sku 
la t .  Za sw ą  d y p lo m o w ą  p ra cę  „L e  R o m an t ism e  
de F la u b e r t "  n a p is a n ą  w jęz. f r a n c u s k im  p. 
S k a ra ł  o t rzy m u j  n a u k o w y  ty tuf  m a g is t r a  filo- 
zolji  i n a g ro d ę  im. F lo ry  R ozen ta t  w kwocie  
2,4(.0 zł.

Jo a c h im  S k u ra t  pochodzi  z b iedne j  w iośc iań  
skiej,  b ia ło ru sk ie j  rodz iny  ze wsi Polesie, gm iny  
ho tub ick ie j ,  pow. dziśnieńskiego.

—  „I)u  h is to r jl  h ie ła ru sk u h a , p o iity c zn a u a
w y zw aleńn iu” . Pod  p ow yższym  ty tu łem  u k aza ta  
6ie na  pó łk ach  k s ięg arsk ich  n o w a  k s ią żk a  zasłu 
żonego b ia ło rusk iego  d z ia łacza  politycznego, ks. 
Adam a Stankiewicza .

Ks-ążj.ę  w y d a ł  sw o im  n a m a d e m  i kosztem , 
b ia ło ru sk i  m ies ięczn ik  d la  m łodzieży  „Szlach 
Moładzi '

—  „KAUOSSIA” . —  W y szed ł  n ied a w n o  z 
(k u k u  Kr. 3 b ia ło rusk iego  k w a r ta ln ik a  p. t „Ka 
łośsin ”.

Na treść jego złożyły się n a s tęp u jąc e  a r ty  
kuty :

C hw iedor  I l jaszewicz —  „ W ia s ie ń n ia ja  poe 
m a ”, „ ża ć w ito j  ro d n y  k r a j ”, „ P a  w ioskach  bie 
tnrusi '  (wiersze). Michaś M aszara  —  .W ieśn ian  
k i“ „S io m u c l ia”, „Nie c h w a lu j  m a jh o  se rc a ” , 
„Zna ju  z n a ju  , „Jodzie  sz p a rk a  cli łoś tam  
pa  d a ro z ie ” (wiersz). Z. A. B ia ro zk a  —  „Nocz 
dz ie” , „W oś iznow p taczuć  s t ru n y  g i ta ry  tw o ­

je j” (wiersze). Sy m o n  B aran o w y c h  - -  „Prysa -  
dy ' (opowiadanie) .  Ul. D u b o w k a  —  .Paczynajec  
ca z p ad  c tin iar  w a n d r o w n y c h ”, „ P a la z a m  m y ‘‘, 
„Możacje ł a j . c c a ” , „Nia m ożani  abyśc is la  biaz  
l i ry k i” (wiersze). St. S lankiew icz  —  „B ie łarusk i  
je f i lom nck ije  wierszy  Ju n a  Czaczota ' '.  W. I ład  
łewski —  „Slo iioddzia  now al ia  b ie ła ru s k a h a  
ds u k u  ‘. Wł.  Totoozko —  „Da sp ra w y  w ie raw yz  
n a n n ia  F’r. S k a iM iy ”. Dr. H ry n k iew icz  — „Z za 
c iem ak  ab  t e a t ry ” , l . i i ihaspis .  C hron ika .  (cz).

K u r  j e r  s p o r t o w y
Bokserzy Y. M. C. 4. walczyć będą w Wilnie
Ju tro  wieczorem przyjedzie do W il­

na reprezentacja  bokserska Y. M. C. A, /, 
Warszawy, k tó ra  w nic dzielę rozegra 
mecz towarzyski z p ięściarzami WKS. 
Śmigłym

Mecz odbędzie się w sali Ośrodka 
WF, o godz. 19. W ojskowi wyznaczyli

ze swej s trony  następu jących  bokserów: 
Bagińskiego, Lenarda, Nowickiego, Ko­
sowskiego, Wildę, Mazulisa i Moskwia- 
ka. W  reprezentacji  bokserów  warszaw 
skich walczyć będzie bardzo dobry tech 
nik Kazimierski.

Mecz zapov iada sic; in teresu jąco .

R e g jo n a in e  k o m it e t y  o  lm p  J fk .e  j
W  d n iach  na jb l iż szych  Po lsk i  Kom ite t  Ohm  

p ijsk i  roześle  do  w szystk ich  K om ite tów  Regjo 
n a ln y c h  „Złote  Księgi Z b ió re k ” n a  F u n d u s z  
Olimpijsk i .

Księgi te  s tan o w ić  b ędą  p ięk n y  d o k u m e n t  
o f ia rnośc i  całego spo łeczeńs tw a  po lsk iego  n a  
n a jk n a jb a r d z ie j  gocjr.e z a p re ze n to w an ie  b a rw  
polsk ich  w G arm isch  i w Berlinie.

Spośród  i s tn ie jących  k o m ite tó w  reg jona l-  
ny c h  w ie lk ą  żyw otność  w y k a z u je  k o m ite t  po  
m orsk i ,  k tó ry  w y d a ł  do sp o łeczeńs tw a  odezwę, 
p o d p isa n ą  przez  in sp e k to ra  a rm j i  gen. Norwici- 
N e u g eb au e ra  i w o jew odę  p o m o rsk ieg o  K irtik li

sa oraz przewodniczącego Komitetu pom o rsk ie  
go geri. T h o m m e ,  w z y w a ją c ą  do zas i lan ia  p o l ­
skiego F u n d u s z u  Olimpijsk iego.

K om ite ty  r e g jo n a ln e  p rzesy łać  b ę d ą  do W a r  
szaw y com iesięczne  szczegółowe sp ra w o z d an ia  
z w y n ik u  zbiórek .
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Prasa na szerokim świec e.

Cena zeszytu 1 zł.
P ienum eid ta  roczna 10 zł 

Do nabycia w administracji „Prasy* w wląk 
szych księgarniach i w kioskach „Ruchu*.

Adres administracji: Warszawa, Krakowskie 
zedmieście 40 m. D ,  tel 540-00, PK O. 18606

Ztimiłi
£GłDWY
/ m u p t i i i ś  m u t r a  *yofZKi  
I I  UMOWY 1 
ZUKIEM ftERYU)

Zwłoki kobiety 1
N a b io ta c h  w  o k o ilc j  w si K a rasy , gm . łcb le- 

dz iew sk ie j, pow. m o lo d eczan sk ieg o  zn a lez ic iio  25 
b, ni. n ag ie  zw łok i k o b ie ty  w w iek u  la t  25 -30, 
w zro stu  śred n ieg o , sz czu p łe j b u d o w y  cia ła, o 
b lo n d  w łosach . S ądząc  ze  s ia n u  ro z k ła d u  zw łok , 
zach o d zi p rzy p u szczen ie , i c  zgon n a s tą p ił  p -zed  
p a ru  m iesiącam i. T ożsam o śc i k o b ie ty  n a ia z ie  
n ic  u s ta lo n o  P ra w d o p o d o b n ie  są  to  zw ło k i n ie ­
z n an e j k o b ie ty , z d ra d z a ją c e j o b jaw y  c h o ro b y  
um y sło w ej, k tó rą  w id z ia ła  w sw oim  czasie  o k o ­
liczn ą  lu d n o ść . P rzy czy n ę  zg o n u  u k .e ś li  se k c ja  
zw łok.

t

Rabunek w pociągu
27 bm . o  gouz. 4,20, p o d czas p o sto ju  p o  li 

gu osobow ego, z d ąża jąceg o  z M olodęczna do 
K ró lew szezyzny , n e  st. ko l. w W ile jce , W ło d z l 
m ie rz  F in k o w sk i, z zaw o d u  m u zy k a n t, zam . w 
M olodecznie, u k ra d ł  p a sa że ro w i E ljaszo w i Alpe 
ro w iczow i z K u rzeń ca  —  p a lto . K radzież  po o e l 
n lo n o  p o d czas sn u  A lperow icza. J e d n a  z p asaże  
rek  z a n .ie rz a ła  u d a rem n ić  k ra d z ież , lecz F in k o w  
sk i zag ro z ił je j  o życiem  n o ża  i zb ieg i z p u ltem . 
Z arząd zo n o  p o szu k iw an ia .

A. STANISZEW SKIEGO 
SKREŚLONO Z OGNISKA KPW .
Jed en  z lepszych  hoKCistów poisklch , o lim ­

p ijczy k  A n ton i S tan iszew sk i zo sia i sk re ś lo n y  z 
o g n isk a  K PW . —  S tan iszew sk i n ie  będ zie  w ięc 
m ógł p rzez  cały  ro k  p o d p isać  zg łoszen ia  do  żad  
n . go Innego k lu b u .

/ o s  tul on  sk re ś lo n y  z O gn iska  K P W . za  
p rz ek ro c ze n ia  sp o rto w e .

OGNISKO K. P . W . ZAPRASZA 
SPORTOW CU W  NA ZABAWĘ 

TANECZNĄ.
k tó ra  się odbędzie  w sobotę  30 b. ni w sa lach  
O gniska  K PW . p r z y  ulicy Kolejowej.  —  D ochód  
p rzeznaczony  jes t  n a  zas ilenie  fu n d u sz ó w  k l u ­
bowych .  — Po c z ą tek  o godz 9 do 5 ra n o  — 
Bufet obficie  zaopa trzony-  -— Jazz.

L IT E W SK I KLUB SPORTOW Y 
POW STAŁ W  W IL N IE .

W  W iln ie  z o rg an izo w an o  l i tew ski  k lu b  spor  
towy Klub m a  n a s tę p u ją c e  sekcje :  g im nastyk i ,  
sia tków ki,  koszyków ki ,  p i łk i  nożnej ,  n a rc ia r s k ą  
i ły żw ia rsk ą ,  ten isow ą b o k se rsk ą  i kobiecą.

P oszczegó lne  sek c je  ro zp oczęły  ju ż  tren in g i.

SKŁAD WARTY NA MECZ Z HEROSEM
Na sobotn i  m ięd z y n a ro d o w y  mecz boksersk i  

W a r t a  —  H ero s  E in t r a c h t  w P o z n a n iu  go sp o d a  
rze w y s ta w ia ją  d ru ż y n ę  w n a s tę p u ją c y m  skła  
dzie: (od m usze j  do c iężkie j) :  Sobkow iak ,  W ir  
ski Rogalski,  k a jn a r ,  K ruszyna ,  F lo ry s iak ,  Szy 
n iu ra ,  Piłat .

LITERACKI KONKURS O LIM PIJSK I.
, Ze względu n a  b r a k  od p o w ied n ich  f u n d u ­

szów —  Polski  Kom ite t  O l im pijsk i  n ie  będzie  
o rg an izo w a ł  spec ja lnego  k o n k u r s u  li te rack iego  
na  Ig rzyska  w Berlinie.  Autorzy ,  k tó rzy  p rag n ę  
liby w ys łać  sw e p ra ce  n a  O lim p jad ę  liter.acką 
m ogą  je  n a d sy łać  a o  P. K O.. L. do  d n ia  10 go 
s tyczn ia  1930 roku .  W szystk ie  u tw o ry  zakw a l i  
l ik o w a n e  przez  o d p o w ied n ią  k o m is ję  z o s tan ą  
p rzes iane  do  Beriina.

Do l i te rack iego  k o n k u r s u  o i im pijs it iego d o ­
pu szczone  będa  u tw o ry  liryczne, d r a m a ty c z n e  
i epiczne.

Złóż datek na pomnik 
M arszałka w Wilnie 

Konto 2 .  ŻK O. 146111
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Kurier Filmowy
O  c z e m  p i s - z e  p r a s a  fsim am a

t  b a rd z o  często słyszym y głosy teore tyków 
^ t r u ’ odmawiające? k inu  togo wpływu, k tó ry  

w y w rzeć  tea t r ,  d z ia ła jący  bezpośredn io  
*  ł o w n i ę .  1'wierdzą oni, źe cza rn o -b ia łe  cie- 
®a e k ra n ie  n igdy  nie zas tąp ią  żyw ych  ar- 

- stov, n a  scenie, że zaw sze  w rażen ie ,  odnie-  
Xl°n e  z p rzed s ta w ien ia  tea t ra ln eg o  będzie  moc- 

łeRze  i żywsze, niż w rażen ie ,  odn ies ione  z iii- 
° lB' ^  tej spraw ie zab ra ła  w ,,K ur jerze P o ra n -  
*-Tłtt głos p. P a t r y c j a  0 'B lo o m e r ,  k tó r a  w  arly- 

p z a ty tu ło w an y m  „ L eg en d a  Bezpośredniości** 
®s>łuje oba lić  to u jem n e  nastawienie. w s to su n k u
do « lm U:

••Kiedy p o jaw ił  się f i lm  niemy, len naw et w 
ePszcj ju ż  edycji ,  „znawcy* i „psycho logow ie"  

*R^ r,-yKuęlf) że n ie  będzie on  mógł w yw ierać  
X ra żeu ia  tak iego ,  jak  tea t r ,  etioeby p rzy  u a jb a r  

lei u d o sk o n a lo n e j  tec l .m ce Z u an ia  sw oje  m o  
- p o w a l i  p rzed ew szy s tk iem  b ra k ie m  bczjiośred- 

**°ści e k ra n u .  S łowo z rzu co n e  z desek  scen ie /  
*>ch m ja }0 w iększy wpływ, niźli  r z u ca n e  z k a r t  

sHżek. a  d r a m a ty c z n a  czy k o m iczn a  akc ja ,  
^ u ig ry w a n a  n a  oczą t  li publiczności ,  żywa. pla- 
* tyczna ,  p o d a w a n a  przez  żywych  ludzi, g rą  swo 

p rze ję tych ,  mit c iu i ionych,  m ia ła  „woją  dyna- 
m k ę  n ie z as tą p io n ą  przez  żad n e  su ro g a ty  m e ­

c h a n ic z n e
B ezpośredniość  m is ia  być kon iecznym  a iry-  

uu tem  siły, w ra że n ia  i d z ia łan ia  n a  t łu m " .
t y m tz a s e m ,  w/g au to rk i ,  powyższe  rozwa- 

n 'a  OKazały się błędne, p sycho log ja  i z n a w s t ­
wo zaw iodły ,  w idocznie  coś się zmieniło ,  m oże  

s p o - ó t  r e a g o w a n ia  ludzi n a  w idow isko  t e a t ra l  
« e ,  i to  n iew ątp l iw ie  p o d  w p ły w em  fi lm u:

W  przyspieszaniem  tem p ie  d n ia , w p o ż ą d a ­
n iu  n ow ośei, zm ien n o śc i tw a rzy , k ra jo b razó w  
*"tr - —  * ta tr  o zasadzie  s ta ty c zn e j s ta l się  —" 
»n w łaśn ie! —  ra  m ało  o ezp o srcd i.im , za  m ało  
-zezeryn i, za b a rd zo  n a m ias tk o w y m . I e k lu ro w y  
k r a jo  ra z  zo s ta ł o d rzu co n y  ze v zg urdą. T łu m y  
th c ia ły  p rzeży w ać  w rażen ia  p raw u ziw e , n a  tle  
p raw dziw em .

N a jb a rd z ie j bi zp o śred n im  s ia ł sic  e k ra n  i — 
® ^cna ii ieżnośe‘*.

*
O sta tn io  dużo  się mówi o w pływie  f i lm u pa 

•uuodzież, b a d a  się wT jak i  sposób reag u je  ona  
a a  ten  czy inny  obraz ,  p rz ep ro w a d z a  się a n k ie ­
ty  w śród  m łodzieży  szko lne j  w k w e s t jac h  f i lm o 
w y ch ,  a  io  ceiem usta len ia ,  wr jak i  sposób  wpły 
w a  na  u m y s ł  m ło d o c ian e j  w idow ni ten lub  in 
u j  p ro b lem a t ,  p o ru szo n y  przez film.

J e d n a  z p ub l icys tek  i i lm ow ych ,  pan i  W a n d a  
K a lin o w sk a  przi  p row adzi ła  w śród  m łodzieży 
m a łą  a n k ie tę  o g łośnym  f ilmie  „Bengali**. W  a r  
ty k u le  p. t. „ J a k  młodzież  reagu je  na  k in o ” 
dz ie li się pani Kalinowska z czy te ln ikam i 
„ W iad o m o śc i  I dniowych*' w rażen iam i,  odnie  
y iuu rL i i  z rozm ów z m łodz ieżą  o ty m  filmie: 

„ R o zm aw ia łam  na  lem a t tego film u  ze s ta r  
w zą, in te lig e n tn ą , p o w ażn ą  m łodzieżą  m ęską. 
O la teg t m ęską, że ten  tem a t o w iele w ięce j p o ­
do b a! się  i p rz y p ad ł de> p rz ek o n a n ia  c liłopcum , 
u lż  dz iew czętom  D ziew częta zn aczn ie  m n ie j lu ­
b ią  ta k ie  film y  w o jo w n iezo -b o h a le rsk ie , w K t ó ­

r y c h  n iem a  w cale  gw iazd . Otóż zach w y t n ad

c i  sam i m łodzi w idzow ie, k tó rzy  z ach w y ca ją  się  
„B engalim  p raw ie  w je d n a k o w e j m ie rze  za 
e liw ycają  się J lipein  i F lap em ".

Tak ie  nas taw ien ie  m łodzieży t łum aczy  pani  
Kalinow ska  tein, że p o p ro s tu  współczesne  m ło ­
de pokolen ie  p o zb aw io n e  jes t  sn o b izm u  i p o ­
zę, właściwych ludziom  dorosłym . Młodzież nii 
wstydzi się, że m oże  się śm iać z rzeczy p ły tk ich ,  
że może ją  n u d z ie  p o w ażn y  film lub książka .  
Jest  to, zdan iem  pan i  Kalinowskiej,  z jaw isk o  
racze j  p rzejściowe, k tó re  tninic w raz  z o k re sem  
wczesnej młodości.  To ti z n ie  p o w in n iśm y  z a ­
d aw ać  solne t ru d u ,  z ak a zu ją c  m łodzieży  f i lm y 
o b łahsze j  treści , lul) też n a rzu c a ją c  jej  f ilmy 
I. zw. „pow ażn e" ,  k tó re  jej  do gustu  nie p rzy  
p ad„ją .  A. Sid.

ty m . is to tn ie  n iep rzec ię tn y m  film em  by ł ogó lny , 
a le  cóż? P ró b o w ała m  ze w szy stk ich  s tro n  sp ro  
w okoA ać ch łopeow  do w yp o w ied zen ia  się o 
s lro n łe  e ty czn e j film u. J a k b y  n ie  zau w aży li je j 
w cale. Z ap am ię ta li n a jd ro b n ie js z e  szczegóły , 
o k ru tn e  sceny (to r tu ry )  w y w arły  n a  n ich  p rz y k re  
w rażen ie , m ów ili o n ich  n iech ętn ie , d uch  w o ­
jo w n iczy , b o h a te rsk i m łodych  żo łn ie rzy  an g ie l­
sk ich  w zb u d ził w nieli podziw  i pew nego  ro d z a ­
ju zazd ro ść  o c iek aw e  przeżyciu  tam ty ch  c h ło p ­
ców . Z ap am ię ta li h u m o ry sty cz n e  m o m en ty , a le  
zad en  z sześciu  m oich in te r lo k u to ró w  nie z a ­
w ad ził o w ysoce e ty czn ą  s tro n ę  film u . In te li­
g en tn i eh ło p ry , zd aw ało b y  się. n ie  m ogli n ie 
z ro zu m ieć  te j e ty czn e j „pointy*1 film u , a jed n a k  
n ie  zn a leź li n a  i | ją  m ie jsca  a n i w słow ach , an i 
w m yślach . D laczegoliy? M am  w rażen ie , że s z u ­
k a li tu  ty lk o  ro z ry w k i p rzy jem n e j.

— K szta łcąca  d a w k a , p rzy n ę ta , „n ie  w zięła" 
flj I WILI — — H T  H HHl Ml - ■ —

Howa „gwiazda” Charlie 
Chaplina

„B,zdąc“ i Jtgo 
żona

Ulubieniec  całego św ia ta ,  
. .cudowne dziecko** —  Ja  
ekie  Coogan obchodził  
n ied a w n o  uroczyśc ie  21 
roczn icę  sw ych u rodzin ,  
Na zd jęc iu  w idz im y  J a ­
ck ie Coogana  ze sw o ją  
p rzed  k i lk u  m ies iącam i 
p oślub ioną  m a łż o n k ą ,  mło 
dą gw iazdeczką  f i lm ową.

ODZNACZENIA DLA POLSKICH FILMOWCÓW
/  ok az j i  św ię ta  11 l is to p ad a  ro zd an o  jak 

w iem y szereg o d znaczeń  zas łużonym  j e d n o s t ­
kom , o raz  k i lku  o sobom  ze św ia ta  fi lmowego.

I
S reb rn i  Krzyż Zasługi o t rzym al i  d w a j  znan.  

d z ia łacze  b ra n ż y  k in em a to g ra f ic zn e j :  M aksymil 
ja n  Czarnecki ,  p rezes  Zw. k in o te a t r ó w  W a rsz a w  
skłuły o raz  E m il  Ńeum anii ,  dyr.  tegoż Zw.

W a w rz y n  A kadem ick i  p rz y z n a n o  za  p ra cę  
publicystyczną  nieć. Em ilow i  Rre iłe row i,  rad cy  
p ra w n em u  Pol. Z w . P ro d u c e n tó w  F i lm ow ych .

P o za tem  Krzyż Oficerski  o rd e ru  P o lo n ia  Re 
s t i lu ta  o t rzy m ali  zn ak o m ic i  a r ty śc i :  Jo ze f  W ęg  
rzyn, S tan is ław a  W y so c k a  i J a n  K iep u ra  o raz  
z n a n a  l i te ra tk a  i d z ie n n ik a rk a  —  p. M a r ia  Je  
l ianiie  W ie lopo lska .

TROCHĘ STATYSTYKI
E u ro p e jsk a  p ra sa  film o w a p o d a je  n a s tę p u ją  

ee d an e  o film ie  am ery k ań sk im ;

Vv ro k u  1934/35 cen zu ra  film ow a w N ow ym  
J u rk u  o b e jrz a ła  1.749 film ów , w ezem  799 p e łn o  

, program ów  yeli, z a rz ąd z a  jąc zak a z  w y św ie tlan ia  
12, a  w y c in a jąc  sceny  w 225 film ach .

W p ierw szy ch  9 m iesiącach  ro k u  1935 o tw a r 
to  260 now ych  k in o te a tró w  n a  te ren ie  58 s tanów . 
K oszt in s ta la c ji  każd eg o  k in o te a tru  w a h a ł się  
od  65,000 do 100.00(1 d o laró w , ł.ą ezn ie  w ięe wy 
d an o  n a  in w esty cje  p rzesz ło  17 in iljo n ó w  doi.

W tym  sam y m  o k re s ie  H o llyw odd  z ak u p ił

679 sc e n a rju sz y , p rzy czem  cena  p rzec ię tn a  za 
sc e n a riu sz  w y n o siła  5.000 d o la ró w . Z n ich  50 
p roc . s ta n o w ią  sc e n a rju sz e  o ry g in a ln e , 37 p roc . 
p rz e ró b k i pow ieści, 13 p ro c . p rz e ró b k i sz tu k  te 
a tra in y c h .

M eksyk po-,,ud 345 k in  w /g d an y ch  o fic ja ł 
nyeli. N a to m iast b iu ra  - w y p o ży cza ln ie  film ów  
p o u a ją  in n ą  cy frę  —  701. W  k in a c h  ty ch  w yś 
w setla ją  się  w  90 p roc . f ilm y  p ro d u k c ji  am c 
r > k a ń sk ie j. P ro d u k c ja  m e k sy k ań sk a  ro z w ija  się 
w s z jb k ic m  tem p ie , p rz y e z tm  koszt p ro d u k c ji 
fitauu m ek sy k ań sk ieg o  w ynosi od 20.000 do 
110,uvu d o laró w .

H&liywoad powraca do dawnych tematów
H ollyw ood  odczuw a  już  o d  dłuższego czasu 

d o tk l iw y  b ra k  now ych  o ry g in a ln y ch  ten m tó w f i l  
n iowyeh. Toteż  co roczn ie  n a k rę c a  sie p ow tórn ie  
l ihny,  k tó re  za d aw n y ch ,  dobrych  czasów filmu 
niem ego odn ios ły  większy sukces. W tym ro k u  
z a p o w ia d a ją  przesz ło  20 f i lm ów, o p a r ty c h  c a ł ­
kowicie  na  f i lm ach  daw n y ch .  N iek tóre  z nich 
są już  z reuPzow ane .  Oto n iek tó re  z nich:

—  „ H O T E L  1MPERJAL** —  reży se ro w a n y  
PrfZl/5 ś. }). MaurieC Stillera  z Połą Negri — 
(1927 r.). Obecnie  udzia ł  w nim  w ezm ą M arlena  
D ie tr ich  ; C harles  Roycr. Z m ien iono  nazwę na 
• •Zaproszenie  ,j0 szczęścia*'.

—  „TR ZEC H  MUSZKIETERÓW'* w/g. D u ­
m asa  Z am ias t  D ouglasa  E a i rh a n k s a  g rać  będzie 
t e raz  —  p a „ l  L u k as

—  „KRÓLOW A SABA**, wr k tó ry m  t r iu m fy  
św ięciła  z a p o m n ia n a  już obecnie  Betty  Blythe.  
Obecnie  film ten  będzie  ak tua lny  ze względu 
n a  ogolne  za in te re so w a n ie  E tjup ją

—  „ L IT T L E  OLD N E W  YORK' —  w k tó ry m  
rolę g łówną g n i ła  M arion  Davie~s w  1923 r. —  
Gwiazda ta liczyła w ted y  sobie  23 w iosny. Rzo 
czą n a jc iek a w sz ą  je s t  to, że i te ra z  ob e jm ie  
M arion  n a ’ ies ro lę  g łówną w ty m  filmie.

-  „DZW ON NIK Z N O TR E DAMĘ" z r o k u  
1974 ze ś. p. Lon  C h a n ey ‘em  będzie  p o w tó rn ie  
n a k ręc o n y  w tedy  gdy zna jd z ie  się o dpow iedn i  
do t ru d n e j  roli p o tw o rn eg o  g a rb u sa  a r tys ta .

—  „DAMA KAMEI JO W A * —  stan ie  sic o- 
hecnie  n o w y m  sukcesem  Grety Garbo. J a k  pa  
m ię tam y  w r o k u  1927 zb ie ra ła  w  ro li  tej lau rv  
—  N o rm a  T a lm ad g e

—  „OSTATNIE DNI P O M P E I"  z. M ar ją  Cor 
dą  (1926 r.) n a k rę c a  się obecnie  z D o ro th ą  W ił  
son.

— W reszc ie  „ROBIN H O O D “ z D ouglasem  
F a i rb a n k s c m  (1924) p rz ek rę ca  się** n a  n o w o  z 
Ja m e s e m  C agney‘em w roli  ty tu łow ej.

J a k  wadzimy, słusznie  m o ż n a  pow iedzieć ,  że 
.wszystko to już  było*

Rż ĄD W Ł O S K I W YDA Ł ZAKAZ SPR O ­
WADZENIA 1)0  IT A L JI  EH M ó d  m c h o d u ą  
cych Z k ra jó w ,  k tó re  p rz y s tąp i ły  do sankcy j  
Z akaz  ten jes t  zw łaszcza  o s t ry  w  s to su n k u  d o  
it n ow  .. iigielskich o ra z  obrazów in n e j  p ro -  

; n k c p ,  g lo ry f ik u ją cy c h  m ęs tw o,  b o h a te i s tw u  
1 inne  cn o ty  Anglików, j a k  n a p rz .  „ R en g a li'*, 
u  oln> jes t  n a to m ia s t  im p o r t  f i lm ów  z Am ory _:i 
N iemiec,  A us tr j i  i W ęgier .
7 I ~  S Ł * 1, a m e r y k a ń s k i , r e z y s e r j a  j o
*,-'£• S I E RRRER(iA . p. t. ,KAPRAS H ISZPA N  
p .v ’ u n k rę eo n y  p ou ług  p o p u la rn e j  powieści 

le r r  : L o u y sa  „K ob ie la  i P a j a c "  został  z a k a z a ­
n y  p rz e z  c en zu rę  h isz p ań sk ą .  Mało tego. rz ą a  

Iga się zn iszczen ia  całego f i lm u i grozi,  że 
w przeciy ny m  raz ie  z n a jd ą  się w H isz p a n j i  
lia ind ek s ie  w szystk ie  f i lm y W ytwórni Para -  
m o u in u .  Powyćl —  ni.-właściwe p rzed s taw ien ie  
w  ty m  i ilm ic  ai ,iji l i ić /pańsk ie j .  P r a w d o p o d o b ­
nie w y tw ó rn ia  P a r u m o u n tu  u c z jn i  zadość  żą 
d a n iu  rz ą d u  h iszpańsk iego ,  a lbow iem  ly n o k  
Inszpansk i  jes t  dla niej  n ie  do poga rdzen ia .

—  W I E L K IE  PO W O D Z E N IE ,  JAKIEM  C IE ­
SZYŁ SIĘ SW EGO CZASU FIL M  NIEMY „C H a 
TA W U JA  TOMA“ w/g zn an e j  powieści H a r r ie t  
t; B te c b e r  Stowe. sk łon iło  w y tw ó rn ię  a m ery  
k a ń s k ą  U n iw ersa ł  do  powzięc ia  decyzji  pon o w  
n“ęi f i lm ow ej  rea l izac j i  tej  powieści.  Główna ro  
lę o d tw o rzy  a r ty s ta  i śp ie w a k  m u rzy ń sk i  zw any  
p o p u la rn ie  „ c z a rn y m  Caruso** — P a u l  Robeson.

—  N A JPO PU LA R N IEJSZ A  PARA KOMI 
KOW  AMEBAK.yNSKICH — EAUREL I H A R ­
DA', z n a n a  jest n a  ca łym  święcie , a le  wszędzie  
pod  in n ą  „narodową** nazw ą .  A więc w  Po lsce  
z n am  są j a k o  Elip i Klap, we W ło szech  ja k o  
Criek  i Croek, w N iemczech Dick i D of  w 
A rgen tyn ie  El G ordo i E l F ląeo  (gruby i chu  
dy), w Grecji —  C h a n d ro s  i Highos.  w  D a n j i  
—  Gog i Cokke, w R u m u n ji  —  Stan  i B ra n ,  Wre 
szcie w Szwecji  •— ja k o  H e lan  i H a lvan

—  RADA NACZELNA PRZEM ASŁU FIL M O  
U EGO W  PO LSC E p o p a r ła  u w łaśc iw ych  w ładz  
w n iosek  Po lsk iego  Zw iązku  P ro d u c e n tó w  F i l ­
m o w y c h  w sp ra w ie  u n o r m o w a n ia  godzin  p r a  
ry  w a te l ie rs  f i lm ow ych ,  zgodnie  z p rak ty czn e  
m i w w m agam am i p r o d u k c j i  f i lm owej.

—  SLA.S.NY REŻYSER SO W IEC KI W. P I 
D O W K IN p rzy s tąp i ł  do  rea l izac j i  now ego  fil 
m u  p. t. „Najszczęśliwszy** p od ług  d re h b u c h u  
zm.irfego d r a m a lu r g a  N. Zarehi.

—  W  ANGL.II ZMARŁ W  W IE K U  73 I.AW 
NACZELNY CENZOR FILMOWA MR. E D ­
W ARD S ltO R T T. Pe łn ił  on  ten  u rz ą d  od 1929 
roku  AAT r. ub. p rzy zn a ł  się sędziwy c en zo r  w 
wyw iadzie  d z ien n ik a rsk im ,  że... s a m  w idz ia ł  
b a rd zo  m a ło  fi lmów, a w ocenie  icli z d aw a ł  się 
zu |ie łnic  na  zdan ie  sw oich  p o m ocn ików .  Z m a r ­
ły cieszył się  w ielką p o p u la rn o śc ią  w śró d  ang ie l  
; k ich p ro d u c en tó w  fi lm ow ych ,  k tó rz y  byli  za 
Uowoleni 7. jego decyzyj.

— ZNANY REŻYSER FRANCUSisI —  LEON 
PO IR IEK  ro z p o czy n a  r ea l izac ję  n ow ego  f i lm u  
a f ry k a ń sk ie g o  p. t. „Zew ciszy**. O braz  ten  opl 
stijc dzie je  i b o h a te r sk ą  śm ierć  m is jo n a rz a  
C harles  de Eoucau ll .  F u n d u s z e  n a  f i lm sw ój  ze 
b ra ł  Doiriec, w y g ła sza jąc  82 odczy ty  w e F r a ń  
cji,  Belgji i Szw ajca r j i .  Sp o ś ró d  g łów nych  wy 
konasyców wymienić  lialeŻN z n a n ą  a r ty s tk ę  fił 
tnow ą  — S u z a n n ę  R lachett i .  k tó ra  w r. uli. b a  
wiła p rz e jaz d e m  w  \ \ rn rszaw ie

—  N \ J N O \ \ T.SZYM FIL M E M  PO LSKIM  RĘ- 
D Z .l t  „PAN i ' W  A RD O W  S K i * *, re a l iz o w a n y  przez  
H e n ry k a  Szaro  d la  w y tw ó rn i  .U l tra f i lm " .  Sce 
n a r ju sz  f i lm u o j i ra co w ab  W a c ła w  G ąsiorow ski 
! ^ nat,>l S te rn ,  j a k o  o p e r a to r a  z aa n g aż o w a n o  
inż. S te inw urz la .  S tro n ę  m u zy czn ą  o b razu  
poNyierzono prof.  M aklak iew iczow i.  U dz ia ł  w 
ty m  c iek aw y m  i i lm ic  w e /m ą  czołowi a r ty śc i  
n a sze j  s„env  i ek ra i iu :  Brodniew icz,  Ju n o sza  
S tępowski,  J a r a c z  W ęgrzyn ,  Bogda M al icka ,
< \nikli.fit k a  L indorf i iw na  Sie lański  i in.

Ptoces o ntałesb 
artystę

. '. js tę p e ą  d o ra s ta ją c e g o  ju ż  Ja e k ie  C o opera  
w H o lly w o o d  je s t n ow e, „cu d o w n e  dzieCKo“  —  
F re d ry  R a rth o lo m ew . D w ie jego  d o ty ch ezaso w e  
w ie lk i1 k re a c je  w  „D aw id z ie  C o p p erfie ld z ie“  
i w „A nn ie  K a re n in ie "  zy sk a ły  m u w ie lk ie  uz- 
u an le  i rozg łos. O becnie  w y ro k  są d u  w L os A n­
geles u zn a ł, że snały F re d d ie  m a p o zo stać  i n a ­
dal pod  o p iek ą  sw ej c io tk i —  p an i Mallic<-ni 
Burtholom cY  .

P ro c e s  o  ch ło p ca  w y to czo n y  zo sla ł p rzez  r«  ■ 
dz ieów  m ałego  a r ty s ty , zam ieszk a ły ch  w  L o n ­
dynie  O k azu je  się, że e liłop iee  p rzed  p ó łto ra  
ro k iem  u d a ł się  do  H o llyw ood  w o d w ied z in y  do  
zam iesz k a łe j lam  c io tk i. M iesiące m ija ły , a  ro  
dziee d o w iad y w ali się  o  dz ieck u  w y łączn ie  z 
g aze t, bo  w m ięd zy czasie  syn  ich  z ro b ił w  s to ­
licy film u  z aw ro tn ą  ka*\jerę. P o  w 'e lk ie m  p o ­
w odzen iu  „D aw id a  ( J ip e n 'ie ld a “ F re d d y  B a r th u -  
lom ew  p o d p isa ł z w y tw órn ią  M etro  G otdw yn 
k o n tra k t ,  o p iew ając y  np 1.250 doi ty g o d n io ­
wo, n a  p rzec iąg  7-in iu  la t. W o b ec  ta k  z a w ro tn e j 
gaży ro d z ice  chcieli sam i o b jąć  o p iek ę  n a d  sy ­
nem  Sąd  je d n a k  p o sta n o w ił, że m aleć  m a  p o ­
zo stać  prz> eio tce, o p iek a  k tó re j  je s t b ez  zarzu  
tu . Z resz tą  F re d d y  po  o g ło szen ia  w y ro k u  o św ia  
dczył, że je s t z n iego  b a rd zo  zad o w olony .

1 a r  ne rka  ( h a r l ie  ■ la j i l ina  z jego o s ta tn ie ­
g o  f i lm u  Pau le t te  G oddard  z n a jd u je  się o bec­
n ie  n a  jednepi  z m o d n y ch  wybrzeży  kąp ie low ych  
Kalifo ru ji ,  gdzie  o dpoczyw a  p() zakończen iu  
* d jęć  f i lm ow ych .  K rążą  uporczyw e ,  lecz n ie ­
sp ra w d z o n e  pogłoski ,  że Pau le t te  G o d d a rd  jest  
z °Ua wielkiego k o m ik a

KRONIKA FILMOWA
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la dym iący;i zirszczach Hofszan
fO cf s p e c ic r ln e g o  it^ s / c y n n ilia )

R anek tragicznego dn ia  był m roźny i 
bardzo  w ietrzny Od dłuższego już cza 
su nie było w okolicy żadnych opadów 
atmosferycznych. Ziemia, dachy  i kurz  
n a  b ru d n y ch  ulicach wyschły i stały się 
lekkie; w iatr  porywał i niósł daleko ca 
>e c h m u ry  piasku, b ru d u  i słomę z da 
chow.

Pierwsza zauważyła nieszczęście ży- 
galska z ulicy Zamkowej. Siedziała jak 
zwykle od ra n a  u siebie w m ieszkaniu i 
robiła rękawice. P racow ała  u niej sąsiad 
k a  z przeciw ka llanusewiczowa. Obie 
kobiety  były cha łupn icam i jak  wnele o 
sób i rodzin z miasteczka i wsi okolicz­
nych. Miasteczko bow iem  m a dobrze roz. 
winięle rękaw icznictwo. Przed w ojną za 
silało rękaw icam i z m iejscow ej wełny Sy 
berję, dziś p racu je  intensyw nie dla wojs 

vKa, wysyła do województw południowo 
w schodnich i na fynki prow incjonalne  
ziem naszych.

Otóż o godzinie 10 min. 10 Zygalska 
p rzy padkow o  spojrzała przez małe. o za 
m glonych szybach okienko na dom 
Hanusew iczowtj i w ykrzyknęła  p rz e ra ­
żona-

—  Patrz, twój dom pali się!

POCZĄTEK POŻARU.
Pierw-sza s łom iana strzecha miasteez 

k a  Holsznn pow ia tu  oszmiańskiego zapa 
łiła się od iskry  z ta r ta k u  Jagm ina  Sil 
ńy  w ia tr  przyniósł z odległości około 
100 m etrów  praw dopodobnie  kawałek 
żarzącego się węgla, rzucił na  słomę strze 
chy, rozdm uchał i suchy dacii dosłow na 
w  kilkadziesią t  sekund  wystrzelił wgórę 
gorącym językiem  płomienia.. W ir  ro z­
grzanego powietrza wydłużył ten  p ło ­
mień, w ichura  położyła go na sąsiedni 
Jach i rozpoczęła się groza pożogi drew 
olanego miasteczka.

Nim mieszkańcy Ilo lszan zrozumieli, 
że należy organizować akcję gaszenia lub 
lokalizacji ognia, na  ulicy Zam kow ej sza 
iało m orze płomieni.

Po  upływie k ilkunas tu  mfnw.1 od za 
palenia się chat> Hanusewiczow ej płonę 
ło k ilkadziesiąt budynków . Ogień przi 
rzucił się na przeciwległą stronę ulicy i, 
pożerając po drodze budynek  za budyń 
kiem, dochodził do dużego dom u urzędu 
gm iny liolszańskiej, otaczał cerkiew i za 
grażał kościołowi. Zaczął się palie lnidv 
nek, gdzie się mieściła jedna z klas s/.ko
ły powszechnej.

o ć h o t m c z e \s t r a ż i; p o ż a r n e .
H olszańska Ochotnicza Straż P o ża r ­

na przybyła odrazu na miejsce pożaru  
lecz jak  to p raw ic  zawsze dzieje się z 
m iejscową s trażą ochotniczą w wypad 
ku masowego pożaru, wkrótce była zile 
kompletowana i niezdolna do poważniej 
szej skoordynow anej akcji  Większość 
strażaków  rzuciła się na ra tu n ek  włas­
nych mieszkań; przy  m otopom pie  pozo 
stało około 8 osób Zostały zaalarm ow a 
ne oehotn. straże pożarne we wsiach Do 
rże, Graużyszki, Antonowo i Roruny. Z 
każdej z nich przybyło następnie po (5 
do 8 osób z beczkami do wożenia wo­
dy

OGIEŃ ROZSZERZA STĘ.
W m iasteczku ludność uległa panice. 

Gdy płonęła ulica Zanikowa i T rapska, 
zna jdu jące  się koło gminy i cerkwi, w 
k ie runku  pożaru  biegły bez celu tłumy 
mieszkańców' przeciwległej dzielnicy, od 
d ilonej od T rapsk ie j  o przeszło 300 m ę­
tów. W ia tr  niósł im  na spotkanie  kłęby 
czarnego  dym u i gorącego popiołu 1 
ten wiatr właśnie przeniósł —  ponad 
kościołem, ponad  dzielnicą m urow anych  
dom ków  — p o /a r  na słomiane i gonto­
we dachy  ul. Oszmianskioj.

W ia tr  był tak  siln^ że unosił w yso­
ko płonące gonty dachów, kawałki pło 
nąeego lnu i rzucał je w odli głuści do 
.jednego kilometra od miejsca pożaru.

Żar płonących budynków  był lak sil 
ny, że żywe gałęzie drzew “łojące w o- 
dległości dwudziestu  m etrów  tliły i wy 
bucha ły  ogniem.

P t.M K A  W ŚRÓD DZIECI.
Gdy płomienie zaczęły grasować po 

ul ey O szm iańskiej w dom ach przebywa

ły tylko dzieci. N iektóre przerażone 
przybiegły z pło..ącej szkoły. Ogień ob ­
ją ł  tu wkrótce  kilkadziesiąt dom ów  mie 
szkalnych

Dzieci poro/.biegały się w najroziuait 
szych k ie ru n k ach  —  byle dalej od pic 
k ła  pożogi. Kilkoro przybiegło do wsi 
Czurki Na wszystkie zapytania  odpowia 
ilabi obłędnie, jednem  zdaniem:

—  Gdzie jest ulica Trapska, gdzie 
jest ulica Trapska?...

Nie zdołano u h  zatrzymać, \Vre wsi 
Wołowi ki, w odległośći około pięciu k i ­
lometrów, padły ze zmęczenia. Gdy n au ­
czycielka miejscowej szkoły chciała je 
odprow adzić do miasfet zka, uciekły jej ehu na<

WYSOKOŚĆ STRAT.
H oiśzsn y  m ają 1800 ludności i 

300 gospodarstw  W  powiecie oszmiań- 
skun  jest to jedno z najw iększych miasle 
czek, znane z. ożywionego handlu  lnem 
i w yrobu rękaw ie  wełnianych.

Pożar zniszczył dwie ulice wiejskie.
zamieszkałe przew ażnie przez ludność 
biedną. O b i tn i e  obliczenia w ykazują, że 
spłonęło 09 dom ów  mieszkalnych, w leni 
szkoła i pos terunek  P. P i 205 b u d y n ­
ków gospodarczych z żywym i m arł 
wyiii i nw'cn lar/om , z dużenii zapasami 
lnu, rękawic, wełny i zboża. S traty  ogól­
ne sięgają 000 lysięiy złotych. Bez <la- 

,'łową pozosta ło1 1 '50 rodzin, li-

I 'licu (/.szmiańska. Kom pleksy  d re w n ian y c h  b u d y n k ó w  spłonęły  do os ta tn iego  w ianka  zrębu.

w drodze. Znaleziono je, jak  i wiele in ­
nych dzieci, dopiero  nazajutrz w pobji 
i.kich wsiach

Przybyła nareszcie straż ogniowa z 
O sznnany i jej należy zawdzięczać zlo­
kalizowanie ognia na ul. Oszmiańskiej.

zgliszcza 
w nocy. 

mróz

Pożar zlokalizow ano o J5-ej, 
gaszono natom iast  do późna 
Akcję .straży pożarnych  u trudnia ł  
> duża odległość od źródeł wody

WSZYSTKO SPEOM yŁO...
Opow iada nam o tern wszyslkiem, po 

U a żując zgliszcza, ludność miasteczka 
Ilolszany. Upłynęło j.uż kilka dni od t ra ­
gicznej soboty 23 b, m. Większa część 
ulicy Oszmiuiisl.ifej po obu swych s t ro ­
nach dymi jeszcze tlącemi się głównia- 
etii. Domy, stodoły i chlewy spłonęły do­
szczętnie —  do ostatniego wianka zrębu. 
Sterczą f \Iko  po obu stronach  ulicy naw 
półrozw alone piece i kominy.

Oto jakaś  zap łakana, blada kobieta / 
dziewczynką przechodzą obok nas i za­
trzym ują  się przed jednym  z fundam en  
tow. Idą dalej wgłąb Tu s te ró w  z g ru ­
zów dziwacznii pogięte łóżko —  a śc i ­
ślej szczątki łóżka żelaznego, pełno jest 
skorup  od naczyń glinianych leży p o ­
gięta patelnia, szczątki sam ow ara  —  
wszystko spłonęło.

— O, tu krasula. maluczka nie ila.ść..
■— ńiówi dziew czynka, wTskazujac na 
zwęglone kaw ałki mięsa Krowa sp łonę­
ła żywcem. Matka wyciera oczy. Odcho 
dzą...

— W szystko spłonęło w ogniu mó 
w i młody obywatel, p row adząc nas nu 
swoje zgliszcza. —  O, tu  spaliło się /bo  
że, dużo /-hoża, lu laj leżały w orki z sie­
mieniem lnianem , tu stała owieczka

Teraz pozostał tvlko popiół i ka 
wałki zwęglonego mięsa.

—  Chciałem, ra tow ać m aterac  sp rę ­
żynow y - mówi inny. —  Musiałem go 
rzucić, ho zaczął mi się palić od iskier 
w odległości trzydziestu metrów od oo- 
niu. Całe moje ubranie , nowe ubranie  
pełne jest dziur —  wypaliły je iskry.

Identyczny obraz zniszczenia widzi­
m y na ulicy Zamkowej, f tu oałe k o m ­
pleksy drew nianych  budynków  spłonęły 
do ostatniego w ianka  zrębu. Chodzą po 
tych zgliszczach ludzie Snurtuj, wychudli 
i bladzi po k ilku  bezsennych nocach.

eząeyi li ogółem około 700 osób.
W  pierw szych chwilach zdenerwow a 

nia ludność w zajem nie się oskarżała o 
podpalenia. Obliczenia jednak s tra t  i do 
Chodzenie wykazało, że o podpaleniu nie 
może być mowy. Domy spłonęły razem 
z um eblowaniem  i zapasam i. Zakład 
Ubezpieczeń W zajem nych  ma wypłacić 
pogorzelcom około 170 tysięcy złotych. 
S traty  tak tyczne wyniosą więc około 430 
tysięcy złotych.

Hokszany od 1 ilhu już lat tracą dużo 
spowodu pożarow. W roku 1929 sp łonę­
ło dwadzieseia kilka budynków , wT roku 
1932 —  dwa budynki, w roku  1938 —  11 
domów i w r. 1934 -— również 11 do
mów. Oczywiście przyczyną masowych 
pożarów, k tóre  wogolc. na Wileńsz.czyź- 
uie są bardzo częste i przynoszą kolosal 
ne straty naszej gospodarce, jes* budów* 
nietwo drewniane, a pr;'edcw.szystkiem 
słom..me ła tw o /upa lne  strzechy. Niestety 
wszystkie nasze miasteczka mają w w ię­
kszej części swych budynków  domy ze 
stornia nem i strzechami.

ORGANIZAC JA POMOCY DORAŹNEJ 
l  STA ŁEJ.

Z ftiicjlityw y wicestarnstj powiatu 
p. Sylwestrowicza /(.stała natychm iast 
zorgun.zow ana akcja  pom ocy doraźnej i 
pom ocy lekarskiej.

Lekarz pow iatow y przy ją ł przeszło 
30-tu pogorzelców. Dwóch tylko było po 
parzonych, reszta zaś skarżyła się na 
przemęczenie, przeziębienie i przedener- 
wowanSfc. Nic dziwnego. O pow iadają  o 
jednej z prucownic/.ek ośrodka zdrowia 
że, ra tu jąc  p rzy rządy  z zagrożonego lo­
kalu wyniosła na plecach bez żadnej po 
m ory  apara t  roentgcnow.sk i, k tórego o- 
becni“ po pożarze nie mógł wnieść spn 
wrotein do lokalu, jeden z najsiln ie j­
szych mężczyzn miasteczka.

W pierwszą noc po pożarze rozdano 
pogorzelcom 1200 klg. chicha, dostarczo 
nego przez władze sam orządow a Oszmia

ny, Dziewieniszek i Krewa Wszyscy prze  
łpżeni gm in  okolicznych utworzyli n a ­
stępnie lokalny kom ite t pom ocy pogo­
rzelcom, do którego weszło również sze­
reg osób z miejscowego społeczeństwa i 
nad k tó rym  protektorat objęła p. posłan  
ka Prystorowa.

Pogorzelcy zostali rozlokow ani po d o- 
. in ach  w miasteczku i wsiach okolicz­
nych oraz w klasztorze s.s. Misjonarek  
Wiele osób p ryw a tnych  —  usiłowało wy 
korzystać nagłe zapotrzebow anie  na  mie 
s /k an ia  i żądało fantastycznie w ysokiej 
opłaty. Jak  dotychczas zauw ażono to 
wśród właścicieli n ieruchom ości Żydów 
w miasteczku w slosunł u do Żydów i 
wśród rolników wsi pobliskich.

W  obecnej c h v i i ; kom ite t dysponuje  
h. niałemi środkami. W o jewoda wileński 
przeznaczył narazie  nu pomoc d o raźn ą  2 
tysiące złotych, 200 złotych dała gm ina 
200 zł. przysła ła p. posł. P rystorow a, 
wójt gińmy p. Karczewski został upow aż 
nlony do w ydan ia  na ew entualny  ra c h u ­
nek Opieki Społecznej 500 złotych, sie 
dem pobliskich m ają tk ó w  ofiarow ało  po 
10  litrów mleka raz w tygodniu —  i to  
jest p raw ie wszystko, jak  dotychczas 
Dla około siedmiuset osób, nie pos iada­
jących w wielu w ypadkach  dobrego u- 
hrania .  n w przew ażnej części bielizny 
i U p. przedm iotów  codziennego użytku , 
sum  tych na długo nie wystarczy. G m iny 
zaś, Holszańska i oko liczne ,n .e  będą w 
stanie nieść pom ocy m aferja lne j  pogo­
rzelcom przez dłuższy czas. W lasoem l 
silam i wszystkich nie nakarmią. Trzeba 
tu zaznaczyć, żc trzydzieści rodzin  nie 
Otrzyma prem ij a sekuracyjnych. W  wie 
kszo.ki zaś w ypadków  p rem je  nie p rze ­
kraczają tysiąca złotych.

Pow staje  więc pilna po trzeba zorga­
nizowania zbiorki publicznej na szerszą 
skalę.

SPRAW* ODRIO)OYVY HOLSZa N.
Na zakończenie należy poruszyć spra 

wę odbudowy spalonej części miasteez 
ka.

W iceslarosta oszm iański p Sylwestro- 
wicz udzielił nam  na ten tem at szereg 
inforinacyj. Otóż aby spraw a odbudo­
wy ruszyła z miejsca, potrzebny jest kre 
(lyt długoteru i.iowy. Pogorzelcy będą 
zabiegali o pożyczki w B. G. K. C opraw  
dii B. G. K. udziela k redy tu  tylko na bu 
(lowmctwo ev obrębie miast, jednakże  
możnahy było po trak tow ać  spraw ę fto l­
sza n iako Wyjątek. Należy oczekiwać, 
że Dyrekcja Lasów* Państw ow ych będzie 
dawała na ulgowych w a ru n k ach  b u d u ­
lec i opał. Po trzebny jest także k redy t z 
Powszechnego Zakładu  Ub W zajem  m. 
budynki ogniotrwałe. Gmina holszańska 
miała zam iar uruchom ić  cegielnię dla 
dostarcza nia cegły na gm ach szkoły- 
Sprawa ta utknęła  spowodu b rak u  fun 
duszów. Obecnie, gdy zapotrzebow anie 
na cegłę, z chwilą wznoszenia budynków  
ogniotrwałych, n iew ątpliw ie wzrośnie 
wydatnie, sp raw a cegielni s ta je  się szcze 
golnie ak tua lna .  Gdyby P.Z.U.W , móg! 
nrzyjśe z pom ocą kredytow ą, cegieł 
nię m oźnnby było zorganizować w naj 
bliższym sezonie i za trudnić  w niej część 
pogorzelców.

Należy spodziew ać się, że instytucj* 
te przyjdą z pom ocą Holszar.om i urno* 
żliwą rychłą odbudowę spalonych  dziel'
nic. wiod.

K0REPF.TYCYJ. LEKCYJ
w zakreślą I— VIII klaty gltniazjuw .
»  w s z y s t k i c h  p r i « d m l o ' £ W i
l»pei-.ia?oofeC polaki, u . iem aąk i t liryka)
u d z l t l a  byty nauczyciel gimnazjum.
W ti a tn i  akrom** P a i t ę p y  w  i t a c a  I a y a t '  

ki iwuancą. fcukiwa x(i**r**‘*t
'kitno, ul. Krd>ewska M  m ii.

T, f f i i i r n ż s l r o c
Pros?mit Szanow nych  Prenum eratorów o wniesienie przedp ła ty  ^  

miesiąc grudzień i w yrów nanie zaległości
Do numeru dzisiejszego za łączam y w szystk im  naszym  prenumet0' 

torom zam iejscow ym  blankiety przekazów  rozrachunkowych, p rzy  t f 0 
rych urzędy pocztow e od  wpłacających nie pobierają żadnych opłat•
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Akademia ku czci 
Żeromskiego

W dniu  1 Rr-.dnia b. r. o S(,d /  19 w 
foka lę  O p a s k a  GeRtralneRo Organizacji 
Młodzieży bracuj.V cj p r ,  yj. Zawa.ncj 
; O b ę d z ie  się Lroc/.ysta Akadenija 

u uczczeniu i0  rocznic\ .śmierci S tefa­
n a  Żeromskiego. \ \  program ie referat 

i°  ra  »lichałov sk iego ,,Społeczne obflii- 
c *omskiego“. występy grupy  dekla 
■ WjJLfcj, recytacje , popis ork iestry  mail 
dolinislów O M P. oraz. chóru  Ogniska 
Centralnego.

Coście mile w iJziam.

Ci»rua kawa 
na nieia możnych słnohaczy iJ S. B.

XI, -ty T ydzień  A k a d em ik a  ro zpoczyna  się w  
to b o lę  .to ]>m o godz. 22 C zarną  Kaw ą w  sa 

Izby P r z im . - H a n d lo w i j  w W iln ie  ul. Mi 
len irza fł2. Z,. v. zglądu u a  cięż] ie czasy  licz 

T en  ',nil<' 1 J :UI -C z a rn e j  Kawy z p. w i tep rez .  
0rmTą N ag u rsk ą  na  ezele  zo rgan ieow ał  to 

Jan ie  to w arzy  .kii lak ,  aliy wszyscy ei, kló- 
c i e r J ,rZLZ s " (>J , ll.dział zechcą p rzy jść  z pom ocą  
ak ta ! .  -*1!1. **z '* szczegóhiie j .  l icznym  rzeszom  
au t  ” ' r k 'm ,  ponieśli  jalr n a js k ro m n ie js z y  wy

iStssr.Tirt a ? r s r a  jr*-
h y lo h y  ah v  ’ "i  UZ% ’ka< <l(llhód. n iczbcdncm  
nr .p reze  ink S|!”  eo*.*^st*v‘» w ileńskie p o p a r to
m ia s t  w sze lk ich  s t a r ' ^  K,°,n ' l(’1 D o k ł a d a  na to  
w  niebai  u .  e - i  •" y z a l ,a 'va ob f i tow ała
W . d z . a h  Sztuk  P b ‘kn i h u A a cz e  1 *ł '*C»>««ki 
o d d a n i ,  r o - , ,  “ '(.Knych z całym  zap a łe m  i
sali  W n s u i  °  ' ‘D T im ilne  d e k o rac je
r o z w eseL 7 ' ,ct,C ; .  ‘u  }* * *  *»‘y >  ;zaa rysuTiki

n.esj.  ' „ d a  ik .  ' p r z ^ u  I’" " ! 110 ■?'“ ' ' l>SZ
l i te rack ich  W ilna  P . 7 . ?  7  ° a r -.Vstyczno-
studenck ie l i  t i • d s taw tc ie le  korpi.i  acy j 
w tro sce  o ■ p S n 'J?  P ^ y  K om ite tow i  P a ń  
n a  iw adza  i e  T y T e ,  )i? ZVWU'nif' Zał)a"'-V. M a j f r  
jum ae li  n ie ty lko  i rzyc l  " e "• o r >'Slnallly3h kost
Ł k - z  i a ,c ią 8° „ K o  > J °  m a *i ,OZr> "
(lalek niż n o w a  sul ija  U' <z," <‘ m n ie jszy  wy

K wQ‘ j ak o  V - .s l jum ow aI h,tl‘ ’ lC z a r
ż y ło w y ch  do w y]ionr  "  s , r o jac.h Wi

S ek c ja  I , . .p rl.z T ygod llia  A k iu |n
. Komunikat z ostaIIli( i , ,r,,,,Ka-

n . j  Kawy A kad". W  U7 c" > ” r *a r
w iadom ośc i  p o d a je  si< że ( , .  ŁD,?J Pow y*s*ćj 
w di . , 0  1 i r  ^  » ■ « "
o 21 a to  ze wz£?1f»dn n n t • ” locz
z ak o ń c ze n ia  t a ń c ó w  p r z y T w L i ż T t ^  <Zy,7 z t --° 
wencie .  O p6 łnocv  • i 1 r Jąc-Vm s "i ad-«<■ wwLryŁnw-*

f T ? rx t - b ó l a c h  w h  r r . y ź i  i  
r i  v» s ł a w a c h , w  t i e -  u i e /  
n i t i c h  r e u m a *y c z n v c ]t« j ,

Farirei-yeznych alosaie 
fsiię tabletki Togal. Togal 

/uśmierza bóle i przynosi 
u l g ę .  z n i ż o n a  c e n a  z ł  i s o

AkcJz zwalczania 
analfabetyzmu

7-a rząd  Akad Koła PMS. w 'Wilnie zam ierza  
r - f>- rea l izow ać  a k c ję  zw alczan ia  a n a l lah e ty z  

lu n a  terenie  r.. Wilnu drofią tw o rzen ia  zespo 
*w n a u c z a n ia  w ro żn y ch  dzie ln icach  m ias ta  

Ze względu na  ważność  tej akcj i  Z arząd  Ko 
Zwraca sip z p ro śb ą  do osnn i organizacy'j ,  

\  zt ( bciały k ie ro w ać  analfaiietćiw do t  o ła  eo- 
I1T *e w godz in ach  od 19— 21 ul. W ileńska

KIKA I FILMY
"IM ITACJA ZA CIA” —  (kinu L ux) .

•laczego Im ita c ja  życia '*9 —  Kaczej n ie  i 
nac ja ,  ale z lap am  na g o rącym  u czy n k u  praw 
L,we życie, i ładny ,  szczery fi lm. Jes t  lo apo  

r ie lk ie j  miłości dw óch  m atek  pośw ięca  
rzv ,̂ w’szyslko  d la  dzieci.  Jed n a  z nich, mu 
s ie  sw- ■ :>m i,cona l)rzez córkę,  k tó ra  wstydzi 
i  ho lu  o  InVrzYIlskiego pocho d zen ia  —  u m ie ra  
d o  k tó re  a Zni ,aC7!,' !!c ws*y*lko  s " ™ »  dziecku. 
Colherl)  — 7 '  n " Z(' m ,eć  ? a ,u - U r« g a  (Claudetle  
tość, 1)V ni "JS1 jedyną  w ie lką  mi-
S ta h l  W s n o s ć d !  * ‘rca  c ó rk i - *«*Y*er lo lm  
tę  h is to r j i  „ „ c  V JUlkowo z ręczny  opow iada  
i  wycvzelow[ 7 ' ' ^ '  SZ‘‘r.e}? d o sk o n a le  u ję tych  
łem  nap ięc iu  u v . a g ^ w h l  ^ " ' C u lrzym ac ' w sta

stkiih wykiinawil’"1"lW?d .* I>i(;knL'j V-S7V
C olhert ,  jed n a  z n iew aiń  ' ' Z!lnl n ia  b lau d e t te  
gen tnyc l i  a r ty s te k  H o l l y * . ^  n a j 1,1,rdz a .i >nteli 
h iec a  Gre joj cec lm j ,  ‘U‘ •1esl b a rd zo  ko
P r o s t o t a ,  na tu ra lność.  Pó d l" ;"  s' vf)l,od'h li,a 
c a łe j  widowi,  Róe nież „ „ 7  ' ' ,  , ru r  l' srrcn 
ka, 1 tó rą  o 1 c -a su p r e ^ i e ^ t ^ , ^ "  m.“ rzyn 

J 'lz k i lk a k ro tn ie  . o s t a t n i ^  ’ ,"1U ! ' < y - f
W ie rzy  się je j ,  gdy iiśmieci,. ■ , - A n n a Po15* P
i o  w d z ięk u  p os iada  m łod  i wk.śniaw , ,fa?ZC Du 
k a  Kaciiellc H u d so n  „  s tyngoteany• f e ^ a  
n j  w grze jesi d o s s o n a ł j  l r ty s ta  _  ^  ™
l ian, V* a r re n ,  k to reg o  p a m ię ta m y  z f i ,m u  Kteo 
P a t r a “ j ek o  Cezara.  Na w yróżn ien ie  rów nież  za 
s łu g u je  n a jm ło d sz a  gwiazdeczka,  p o p u la rn a  v 
’ ło i ly w o o d  B aby Jean .  Ą.

Środb literacka
-

Zdztechfiwski o Tołstoju
Z n o w u  ro czn ica  zgonu, znow u ś ro d a  w  h o ł ­

dzie  z m a r łe m u  p isarzowi.  H ektor  Zdziechowski.  
jak  s a m  p rz y zn a je  w y ró s ł  w ku lcie  i pod w p ł y  
wem T o łs to ja  i poczuw a  się naw et  do pew nego  
pokrew io n s lw a  psych icznego  z w ie lk im  powie- 
śc iopisarzem . a to z r a c p  w spólnego  sen lym en  
tu dla n iek tó ry ch  p ie rw ia s tk ó w  b u d d y jsk ich .  To 
leż to co m ówił o T o łs to ju  m ia ło  len w łaśn ie  
w spom nieniowy i l i lozoliezno-nT loks- jn> cha- 
rak le r .  Prelegi nt  nie zgadza  się z p r z , j ę l ą  p o ­
p u la rn ie  m etodą  dz ie len ia  życia  To ls lo ja  na  d w a  
okresy  —  przed, i po . .naw rócen iu" .  Uważa, 
Ze całe życie p isa rza  -  może na jly p o w szeg o  pi 
sa rza  Hosji  —  hylo szu k an iem  p ra w d y  m et  i f i ­
zycznej. O kres  drug i ,  to ty lko  w zm ożen ie  tych 
p oszuk iw ań ,  w yw ołane  p o n iek ą d  p rzez  k ry z y s  
n a d ch o d zące j  starości  i zw iąząnego  z tom lii lan 
sow nia  do tychczasow ego  życia j  'go idea łów  i 
osiągnięć.

W sp o n n u e n i  i osohUstfc (m. in. wizyta w .las 
nej Polanie)  każą  Zdzicehow sk iem u racze j  i u - 

szowai rozdźw ięk  w żyt iu p ryw  d n e m  pisarza ,  
uraz  zac ie rać  konf l ik ty  i w e w n ę trz n e  a n ly n o m je  
jego poglądu  na świat. P raw d z iw ie  p iękn ie  wy 
p a d ły  n a to m ias l  uwagi o c h a ra k te rz e  o h se rw ac  
ji osobiste j.  Orzywiśe ie  zwolennicy  św ia topoglą  
.dii z n ak o m iteg o  uczonego w ys łuchali  rów nież  z 
p rzy jem n o śc ią  i tej części p re lekcji ,  k tó ra  zmie 
rza la  do  um le js i  ow ien ia  tego pognij) s iego pi 
sa rza  w święcie idej religijuyeli .  jim.

Upośledzona potef 
P a ń s t w a

•Tak już  donosi l iśm y  sekcja  spo łcezno-ekono  
uliczna koła p ra w n ik ó w  s tuden lów  USB. zo rga  
uSzowała cyk l  odczy tów , pośw ięconych  zagadn ie  
n inm  g o sp o d a rczy m  Ziem P ó łnocno  W schodn i,  li.

W c z o ra j  odhv l  się trzeci  skolei odczyt, w y ­
g łoszony przez  p. A. T ań sk ieg o  p. t. „S tan  o b e r  
iry i m ożliwości  rozw oju  przem ysłu  i h „ n d lu  na  
Z iem iach  Pó łn o c n o  W sc h o d n ic h 1

Pre legent  w  ogólnych  za ry sach  z o b razo w a ł  o 
hecny sljin p rzem ysłu  i H iudlii  n a  te ren ie  wiloń 
sk ie j  Izby P rz e m rs ło w o  H an d lo w ej ,  nie z,atrzy 
mu jąi się szczegółowiej n a  poszczególnych g a ­
łęz iach  p rzem y słu .  W sk a z a ł  m in na  to. iż go 
rzcln ic lwo.  k lo re  p rz ed  w o jn ą  św ia to w ą  kwit ło  
na  naszyci) z iem iach,  obecn ie  zu p H n ie  p o d u p a d  
ło. Pew ne  gałęzie p rzem ysłu  nn lom insl  w ykazu  
ją  tendencje  rozw ojow ą,  j a k  n a p rz v k ła d  g n rb a r  
stwo. ln ia rs tw o  i t. p. P rz e m y s ł  d rzew ny,  t>ory  
o g ro m n ie  uc ie rp ia ł  spow odu  u n ie ru c h o m ie n ia  
lak w ażne j  a r le r j i  w odne j ,  j a k  Niemen, obecn ie  
U opn tow o  zaczyna  się  d o s to so w y w ać  do n o ­
w ych  w arunków

W  odczycie  sw o im  p T ań sk i  p o ru sz y ł  r ó w ­
nież sp raw ę  p rzem ysłu  torfowego. Szkoda  wiel 
ka.  że tego zag a d n .e n ia  nie pogłębił .  A przecież  
jo.sf ono  dość ważne. M agistra l  nprz .  zamówi! 
,ego  roKi, 2500 to n n  to r fu .  W id o czn ie  pa l iw o  to 
k a lk u lu j ,  się. Czemuż, więc nasz  p rz em y s ł  p r y ­
w atny ,  k tó ry  rów nież  p ow in ien  być z a in te re so ­
wał w ro zw o ju  n aszych  ziem. nie u ż y w a  to r  
fil? W da lszym  c iągu swego odczytu  p. T ańsk i  
poruszy ł rów nież  sp r  iyyę p ap ie rn i ,  zoiirazoyyal 
s tan  h a n d lu  o raz  zaznnezył.  iż te ren  yy-ileńskiej 
Izby P rzem y s ło w o  IlamUoyyej. aczkolyyiok s iano  
yvi trzecią  część o b sza ru  P a ń s tw a ,  pos iada  zaled 
yyie 100 yylększyrh przedsięli iorstyy p rzem yslo-  
yyyrli. W  końcu  syycgo odczv tu  p re legen t  styyier 
dzil,  że yy y sitki obecnego  rz ą d u  idą  yv k ie ru n k u  
p o d n ies ien ia  gosjiodarczego s ta n u  n aszych  Ziem.

Stan k o a t a i f  P K O  i bankach
na pomnik Marszałka J6zefa 

Piłsudskiego w Wilnie
Stan  z dn ia  pop rzed n ieg o  zl. 75.059,58
Ju l j a n  Mościcki w W iln ie  — 5,70, Antoni 

H ryn iew icz  yy fol. M alinow szczyzna  —  8,20;
Spółdz. Koln .-H andl  „R o ln ik "  yv W ile jce  — 
8,45, Puhl .  Szkoła Poyysz. yv Łotoyy.s/.czyżnie — 
5.00; E s te ra  Kirzneroyva W AYilnie -—- 2,00; Jan  
Maksimoyyicz yy b idz ie  80.00; Mendel Szapiro  
w Syyięcianach —  5.00; Aron Szne jc r  yv Brasła  
w in  20,00; UTząd G m inny  yv P o lo czan ach  —  
8,00; M ar ja  K ry s ty n a  Tyszkieyyiczoyya yv maj- 
Laudyyaróyy 50.50 Dr M. Montrym-Żnkoyyicz 
w AYarszayyie —  10.00 W ao law  Ogiński yv fol. 
Konsta l in  —  5,00; Ber Kuc yy AVilnic —  4,40; 
J a n  Ciechaiioyyicz yy m aj.  O s taszków  —  5.00: 
H en ry k  Łoyvmiaiiski yy W iln ie  —  25.00: Inż.
sz io m a  Soliul yy W ilnie —  5.00.

S tan  na  dzień 28 1). ni. zł. 75.252,48.

Pierwsza  t ransporty  pomarańcz  
nadchodzą do Gdyni

W  d n iac h  28 i 29 b. m. n a d e jd ą  do  Gdyni 
n a  s ia tk a ch  „Ihcria*1 i ,.N(‘p l u n “ p ierw szo t r a n  
«porty  p o m arn i iczy  lu szp ań sk ich  z tegorocznych  
z b io ró w  w ilości oko ło  12.090 skrzyli,  k tó re  
na  r y n k u  u k a żą  się  oko ło  2 g ru d n ia .  Go si^ ty 
czy ich  p rzypu szcza ln y ch  cen, to zależeć ło hę 
dzie od  z a in te re so w an ia  się kup iec tw a  p ierw sze  
uii a u k c jam i ,  k tó re  o d b ę d ą  sit; n a ty ch m ias t  po  
n ad e jśc iu  tow aru .  W  k ażd y m b ąd ź  raz ie  w ah ać  
się one  będą  z ap ew n e  w  g ran icach  od  zł. 1.50 do 
W 5  zł. zu t klg. w de ta lu .  W  m ia rę  p rzybyw a 
nia  da lszy ch  t ran sp o r tó w ,  ceny m ogą ulec  pcw 
nej zniżce.

2ółwie pod ochrano
R o zp o rząd zen iem  M inis tra  W y zn a ń  R d ig i j -  

ńyr l i  1 O świecen ia  Publ icznego  (Hz.. Ust. Nr. 8(1) 
u z n an o  na c a ły m  o bsza rze  Państyya żółwie za  
g a tu n e k  '-broniony. Nie wolno żóhvi zabijać ,  
Iowie, p o d b ie ra ć  lub  niszczyć ja ja .  Minister  m o ­
że zezwoli.’- ną  łow ien ie  żóhvi (Ra eelóyy n a u k o ­
wych, d y d ak ty c zn y c h  lub  hodow lanych .

B i t d Z e t  m i a s t a
pTace budżetowe m agis tra tu  dobitgn 

j:i już końca. W pierw.s/.ych (hiuich przy 
s/.lego m iesiąca p ro jek t  nowego p re lim i­
narza budżetowego 08 o gó ln ych  zarysach 
będzie już wykończony. Nowy budżet bę­
dzie mniejszy od obecnego m niej więcej 
o 10 proeenl. Duże trudności nastręcza 
znrządo88’i miasta usl.denii strony d o ­
chodowej ze względu na płynność wply- 
wóyy podał kowyi h. Ogólna suma wpły 
yyów z. tego tytfcłu iiędz.ie zmniejszona o 
W proeenl w słosunku do wpływóyy, ja 
kie osi ''gną! m agistra l w roku l)ież;(eym.

Ognisko strzeiscKte 
w rocznicę powstania

Zarzuci Pow ia tow ego  G rodzkiego Związku 
S trzeleckiego w  W itn ic  u rz ąd z a  w p ią tek  29 li 
s topada  rb. na. Górze- Bouffałoscej o godz 8 
wierz, ognisko strzeleck ie  /. oku,.j i  roczn icy  pow  
stalli i l is topadowego.

N.i ogn isku  w y g)o.s gaw ędę  okol icznośc iow a  
rad ca  l.eon Ostrow ski.

^ h i o r k a  w szys tk ich  s t rzelców  wraz. z znrza  
da tu i  o godz. 19 p rzy  ul D ąb ro w sk ieg o  (k o m e n  
da Zw. S trzel .1, .skąd wyruszy  na  Górę B onffa ło  
w a.

S T O S U J C I E
N f l T U k f l L N E  Ś R O D K I  L E C Z N I C Z E

Z IO Ł n  i T R A W
B E R G E . M S K I

w najlepszych aa tun ka ch  do  nab y c ia

u W A g ł ś B t j T . ą
W ilno , S-TO JAtiSKA Nr. 11

T e a tr  i M u z y k a
W  W  I  L  N  I  JE-

T EA TR  MOLISKJ NA PO H M .A N G I..

— Dziś, w p ią tek  o godz. 8 wiecz. p rzedos ta ł  
nic p rzed s taw ien ie  a rcy d z ie ła  Sofokli sa „Kró l  
Edyp" .  — Dzisiejsze p rzed s ta w ien ie  z ak u p io n e  
jest przez  USB. — do sp rzedan i*  jest  ty ln o  kil 
kan aśc ie  miejsc.

— Jutru,,  v sobole  dn. 80 hm. o s ta tn ie  przed 
stliwifttiit: wiecz „ E d y p a 1 .

P re m ie ra  w Ten t rze  na  1‘o l iu lancc  W nic
dziel dn. 1 g ru d n ia  o godz. 8 wiecz. odbędzie  
cię p re n i j e ra  w T ea trze  na  P o h u la n c e  sz tuki 
ang ie lsk ie j  w 5  o b ra za ch ,  o wielce i n t e n  su jacej 
treści p. t. „ Szesnas to la tka" .

—  D rug i k o n c e rt  F ra n c e  E lleg aa rd  w  T ea trze  
•ni ‘'o h n la n c e . D nia  5 g r u d n ia  lir. o dbędzie  się 
Irugi i ustali l i  k o n cer t  zn ak o m ite j  p ian is tk i  — 

F ra n c e  E llegaard .

TEA TR  MUZYCZNY ,.IA  IN I.V .
— O sta tn ie  w ystępy  E tn y  G isted t. „M adam e 

D u b a rry “ po cen ach  p ro p a g an d o w y c h  Dziś po 
raz 20 c iesząca się w ie lk iem  p o w o d zen iem  słyn 
na op. Milloekera  „M a d am e  D u b a r r y "  z Giną 
Gesiedt. n ie z ró w n a n ą  o tw ó rc zy n ią  roli  ty tu ło w e j  
Po m im o  10 o b ra zó w  — w id o w isk o  koń czy  się 
o g. 10 m in. 50 w

—  „K siężn iczk a  C z a rd a sz a"  po  cen ach  p ro ­
pag an d o w y ch . Ju t r o  u k a że  się ogólnie  łu b ia n a  
op. Kaimam i „K siężn iczka  C zard asza"  z E lną  
Gistedt v. roli Sylve Varescu.

—  P o p o lu d iiió w k a  n ied z ie ln a  w „ L u tn i" . — 
Niedzielne p rzed s taw ien ie  p o p o łu d n io w e  po ce ­
nach  p ro p a g a n d o w y c h  w ypełn i  pe łn a  h u m o ru  i 
życia, św ie tna  k o m ed  ja m uzyczira  L a i ta ja  . Mąd 
ra M am a".  W  roli g łów nej L ina  GbU-dt w oto 
rżeniu  całego zespołu  a r tys tycznego .

— M arja i W uw rzkow  iez w Yt iln ie . \Y ponie  
dzia łek na jb l iższy  u jrzym y n a  scenie  . .Lutni"  
M arjanu  W aw rz k o w ic za ,  znanego  8Yilnu 7. cza 
sów w o jn y  św ia tow ej.  wvl)itnego ten o ra  i u la  
leii towancgo a r tys tę .  l >ie rw szą  sz tu k ą  z jego u- 
dzia łtan będzie  „Księżniczka C z a rd a sz a " ^ N a s tę p  
nie M. NYawrzkowicz uk aże  się w o s ta tn ie j  110 
wośii ,  ope re tce  a m e ry k a ń s k ie j  „Rose M aria" .

—  AYielki k o n c e rt  sy m fo n iczn y  w „ L u tn i" . 
\Ve w to rek  10 g ru d n ia  odbędzie  się w tea trze  
„ L u tn ia "  wielki k o n cer t  sym fon iczny  pod dy rek  
cją z n ak o m ite g o  k ap e in n s t rza .  k tó ry  zyska ł  roz  
głos i sławę w k r a ju  i z ag ra n ic ą  Grzegorza  F i ­
telberga.  Rędzie to w życiu m uzy czn em  naszego 
m ias ta  w ie lka  rewelacja .

TEA TR  „REAV.LV1

Dziś, w p ią tek  29 l is to p ad a  p ro g ra m  rew  jo 
wy j). t. „W ę g ie rsk a  krew " .

P o czą tek  p rzed s taw ień  o godz. 6,80 i 9-ej.

Wycieczki do Łotwy 
i Częstochowy

W dn iu  29 lim, w y ru sza  z W iln a  d ru g a  w y ­
c ieczka  do  Ł o tw y  w  ńośc i  60 osób  pod  kierow­
n ic tw em  dyr.  Krzemienia .  P o w ró t  n a s tąp i  2 
g ru d n ia  o godz. 8.05.

P ie rw sz a  w ycieczka  ło tew ska  do W iln a  przy 
jeżdżą  7 lu b  14 g r u d n ia  Ł o tew sk ie  b iu ro  p o d ­
róży  „ r .e n i t ran s "  z a p o w ia d a  p rz y ja z d  o k o ło  70 
osób

W  połowi ■ g ru d n ia  w y ru szy  z W alna  5-dn io  
wa w ycieczka  przez  Królewiec,  K ow no  i R ygę 
z p o w ro tem  do W iln a .

Poza  lew  9 g ru d n ia  w yjedzie  z W iln a  p ie 1 
g iz y m k a  p rzed św ią tec zn a  do Częstochowy i K r»  
kowa 18 zaś  g r u d n .a  p rz y b y w a  do Wri łna  o k o  
ło 600 p ie lg rzy m ó w  d o  Wri lna  ze Słon im a 
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R A O i O
W I L N O

P I. \T E II ,  d n ia  29 l is to p ad a  J9?5 r
6.80: P ieśń .  6.84: G im nas tyka .  6.50: M u zy k a  

p o r a n n a  (płyty). 7.55: Gietda ro in icza .  8.00: A u­
d y c ja  dk '  szkól. 8.10—11.57: P rze rw a .  11,57 
Czas i h e jn a ł  12,08: Dzienn ik  p o łudn iow y .  —  
42.15: Audycja  d la  szkól 12,40 MuŁyka sa lo u o  
wa. l.i.2;>: ( .l iwilka  g o sp o d a r s tw a  dom ow ego 
18 80: Z ry .iku  p ra cy  13.35: M uzyka  p o p u la rn a  
14.80— 15.15: P rz e rw a .  15.15: O d r  powieśc iow y 
Ja .25: Życic k u l tu ra ln e  m ias ta  i p‘row inc ji .  15.30 
M uzyka  o p e re lk o w a .  16.00. P o g a d a n k a  d ia  c h o  
ryęUi. 16 45: Koncert  16.45: C hw ilka  p y ta ń  d la  
dzieci.  17.00: Zdobycze  b a d a ń  n a d  k l im a te m  w 
Polsce  17.15: M inu ta  poezji .  17,20: K oncert  soii 
stów. 17,50: p o r a d n ik  spor tow y .  18.00: Melodje  
‘Ra z ak o c h an y c h .  18.40: U tw o ry  B ra h m s a  (p ły ­
ty). 19,00: Ze sp ra w  l i tewskich  (w języku  p o l ­
sk im). 19.10: W  c iasnych  izbach ,  pog. 19,25: 
Koncert .  19.35 W ia d  sportow e.  19,50: B iurr
S tu d jó w  ro z m a w ia  ze s łuchaczam i P R. 20.00: 
l l ja lo g  P la to n a  o w a w rz y n ie  a k ad e m ic k im  —  
20.10. W ig il ja  św  Andrzeja .  21.00: D ziennik  
wiecz. 21.10: O b razk i  z Polski. 22.00. Koncert  
k a m e ra ln y .  22,80: K oncer t  życzeń. 23.05— 23.30: 
Muz. tan.

•■SOBOTA d n ła  30 l is topada  1935 r.
9.30: Pieśń. (i.34: Gim nastyku .  6.50: M uzyk* 

p o ra n n a  (płyty). 7.55: Giełda rolnicza .  8.00: Au­
dycja  dla szkół . 8.10— 11.57': P rz e rw a .  11,57- 
C.zas i he jn a ł .  J2 .03: Dziennik  p o łu d n io w y .  —  
12.U Koncert .  13.00: M uzyka  d aw n a .  i.3.25: 
C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  dom . 13 30 M uzyka  p o  
p u lu rn a .  14 30 K oncert  Iria. 15.00: N ow ela  J.  
G a lsw orthyY go „Jeszcze  raz" .  15.15: M ała
sk rzyneczka  15.2;> Życie k u l tu ra ln e  m ia s ta  i 
p row inc ji .  15.30: W alce  i m arsze .  16.00: L e k c ja  
języka f ran c u sk u  go. 16.15: U tw ory  na  fo r tep ian .  
16.30: S k rz y n k a  techn iczna .  16.45 Cała P o lsk a  
śpiewa. 17.00: Pod  n iem ieck im  d a ch e m  i pod  
m a z u r sk ą  s t rzechą  —  re p o r ta ż  z P r u s  W scb .  —  
17.15: Nowości z płvi.  17.45: Świat n aszych  zwie  
rząt .  17 50: Nasze m ia s ta  i m ias teczka .  18.00: 
S ł iu h o w .sk o  d la  dzieci . 18 30: P ro g ra m  n a  n ie  
‘ ziolę. 18.40: Pjcśni  i a r j e  opere tkow e .  19.00: 
n ' i n lI7 -  1n,f;szrz,;śćl S ^ ę d a  - 'o tki Allńnowej.

m yśliw ski  p io rą  M ichała  
fl»5Q P ^ ® * ° 1 lo u ia m o w s .
ka no n  - ^ * - 1  a k tu a in a .  20.U0: M uzyka  lek

f l l - i i  W  / i  8 ,ieczo rn :.. 20.55: Obrazk,  
k 6 w T  , !7('S' , f J ' 210 0  A'" lv e ja  d la  P o ,a
K i i , w “ »' - n *
•ransmisj; ° ' Spa" r P °  Europie R,e.

 0O 0------

Na wileńskim  bruku
K O B IETY  W Y PIE R A JĄ  MĘŻCZYZN

W E  W SZY STK ICH  ZAW ODACH...
„ i,a v o c l“ w łam y w acza  n ie  nal“ży do  la t-  

wyfch Ale i len  n ic u n ik n ą ł  „ k o n k u re n c ji"  p rz  1 
s taw ic ie lek  p ic i p ięk n e j.

Dul-griaj w yw iad o w cy  z a trzy m a li n a  u licy  
P a rk o w e j m ło d ą  n iew ias tę , w k tó re j  p o zn a li zn »
, ą z a » o d o w ą  z ło d z ie jk ę  Jó z e fę  E rąk iew iczo w ą  
(D y n e b u rsk a  6j.

P o d  p a ltem  z ło d z ie jk i z n a lez io n o  m e n sy tja  
zaw o d u  w łam y w acza , a  m ian o w ic ie  „ fo m k r4*. 
m ały  . .ra t,"  do  p ru c ia  k a s  o ra z  o b fitą  K olekcje 
w y try ch ó w . E rak iew iczo w ą  a re sz to w a n o . W  d ro  
Uze do a re sz tu  ehe ip iln  się . że p o tra f i  „ p ra c *  
w ać“ w  sw oim  zaw odzie  n ie  g o rze j od  m eż rzy z  
ny.

—  Jeszcze  im  d am  Tory.,
1 m —  ■  i n  11—  m m

ZPewien czlcw iek łam ał sztaby  
Ź)rugi nie m ógł bo b y ł  słaby  
Tróżno się nieboże szarpie,
On ,e  mięso. tam*en
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K R O N I K A
Dziś: S a tu rn in a  IA i F ilo m o n a  

J u tro :  A n d rze ja  rtp ., Ju s ty n y

W sc h ó d  słońca- -g u d z . 7 m . 17 
Z ac tió d  s ło ń c a — godz. 2 m  58

S pasłr zbżenla Z ak ładu  M ateorniogjł U 5 . B 
w Wil.iie z d.iia 28-XI. 1935 r.
C iśn ien ie  759 
T en .p . ś red n ia  + 2  
T em p . n a jw  + 2  
T em p . n a jn .  — 2 
G r a d  0,8
\ ^ a t r  po łudn .-zach .  t
Tend .  ba r . :  spadek  p o  poł. wzrost 
Uwagi:  p o c h m u rn o ,  śnieg, deszcz

DYŻURY AUTEK.
Dziś w n ocy  d y ż u r u ją  n a s tę p u ją c e  apteki-
i i  R odow icza  (O s tro b ra m sk a  4); Ju rk o w sk ie  

go (W ileń sk a  8); 3) A ugus tow skiego  (Mickiewi 
cza  10). S a p o żn ik o w a  (Z aw alna  rog  S tefańskie j).

RUCH POPULACYJNY W  W IL N IE
— Z a re je s tro w a n ą  u ro d z in y : 1) G ru p ę w a jsk a  

B l jn .a ,  2) L p sz te jn  Iz rae l  3) O k ra sa  P io t r  4) 
G re jsów na  M arja ,  5) L isowska .

—  Z aś lu b in y : 1) Ja ły ń sk i  A ntoni  —  T o m k ie  
w iczó w n a  Ja d w ig a ;  2) Gudziński  S tefan  —  Po 
tońska  W a le r j a ;  3) L isow sk i  Alfons — K luków  
sk a  A lek san d ra ;  4) P io trow icz  —  M ań k o w sk a  
Olga; 5) C h e rczen k o w  A lek san d er  —• T yntow i-  
czó w n a  Hasia —  B eata j  6) W ie l ik a n o w  Grze­
gorz  — Aleksandrow iczów na  J a n m a :  7) Jas iuw e  
cen a s  L e o n a rd  — P e rm e jn i so w s k a  W e ro n ik a :  8) 
S ienkiewicz W ła d y s ław  •— T o n a k ó w n a  L cokad-  
ja .

—  Z gony: 1) Sosnow ski Jan ,  ro b o tn ik ,  lat  83'  
2) Ancelewicz Judes ,  lat  66; 3) S tank iew iczow a  
K aro l ina ,  lat  70; 4) S z ł jk o w ic z  Adam, lal lii); 5) 
G il ińska  C hana ,  p e n s jo n a r ju sz k a ,  lat 83; 6) Nien 
k iew icz  Jan ,  ro ln ik ,  la t  38.

PRZYBY LI DG W ILN A .
— Do h o te lu  St. G eorges 'a : k e r n e r  Srul,  k u ­

piec  z W a rsz a w y ;  B ra u d e  Azriel, h an d lo w ie c  z 
W a rsz a w y ;  W crm er.sch  Cyri lle, k u p iec  z l tygi; 
K a ra tz  Ulrich,  kupiec  z W a rsz a w y ;  Pod l io rsk i  
W ac ław ,  obyw. z iemski z W arszaw y .

OSOBISTA.
—  K u ra to i o k ięg u  szk o ln eg o  w ileńsk iego  — 

K azim ierz  Sze 'ągow ski pow róc i!  z w izy tacj i  i 
o b ją ł  u rzędow an ie .

MIEJSKA.
—  K o m isja  te a tra ln a . 27 lun. odbyło  się o rga  

n iza cy jn e  zeb ran ie  Miejskie j  Komisji  T ea tr a ln e j  
p rzy  udz ia le  p rzedstawicie li  M agistra tu ,  Rady 
Miejskie j  o raz  t ea t ró w  K o m is ja  u k o n s ty tu o w a ła
ię i p o s tan o w i ła  d o k o o p to w a ć  osoby, rep rezen  

tu ją c e  życie um ysłow e,  k u l tu ra ln e  i a r ty s ty czn e  
W ilna.

Poza tem  o m ó w io n o  z ak re s  I celt p racy  oraz  
w y b ra n o  p o d k o m is ję  regu lam inow ą .

ADMINISTRACYJNA.
—  N ie p o p raw n i .  W  dn iu  28 b. m. s ta ros ta  

g rodzk i  u k a r a ł  za u p ra w ia n ie  h a n d lu  w  czasie 
z a k a z a n y m  w ie lo k ro tn ie  k a ra n y c h ,  n iepopraw ­
n ych  właścic ie li sk lepów, m ianow ic ie  W ero n ik ę  
C l iró lów nę (sklep „ P lac ó w k a  Mickiewicza 
22) za sp rz ed a w a n ie  po  g odz inach  h a n d lu  na  
g rzy w n ę  w kwocie  zł. 30 z z a m ia n ą  na  10 dni 
a re sz tu  i .Stanisława T uczy  Oskiego (Mickiewicza 
II )  za h an d e l  w dn iu  św ią tecznym  na zł. 20 z 
z a m ia n ą  na 5 dn i  a resztu .

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  „K obiely  o m ężczyźnie11. D nia  30 l is to p a ­

d a  (sobota) o godz. 8 (punktualn ie!)  w  sali  Zw. 
Literatów- (O s tro b ra m sk a  9) odbędzie  się w ie ­
czór i). 1. „Kobiety  o m ężczyźn ie '1. Z aproszen ia  
o t rzy m ać  m o żn a  w ZPOK. (Jag ie l lońską  3/5 —  
3). W s tęp  1 zl.

—  z g ro m a d ze n ie  In fo rm a c y jn i T -w a  Porno 
cy w S a m o k sz ta łce n iu  im T o m a sz a  Z an a  odbę 
dzie  się dn. 12 g ru d n ia  o godz. 18 w  loka lu  
Bib!jott-ki im. T. Zana ,  W. P o h u la n k a  14— 15.

—  O u rb an izm ie .  W  niedzielę dn.  1 g r u d n ia  
o godz. 19 odbędzie  się w- loka lu  Z w iązk u  Lite  
ra tó w  „ h e rb a tk a  k ra jo z n aw cz a" ,  w  czasie  k tó  
re j  abso lw en t  In s ty tu tu  U rban is tycznego  w P a ­
ryżu niż. Ja n u sz  T ło m a k o w sk i  będzie  m ów ił  o 
lirbamziii ie. Goście m ile  widziani.

STRAWY ŻYDOM SKIE.
‘ —  a k c j a  S V MO PO MO CO W A .STUDENTÓW

ŻYDÓW. W  niedzielę odbyto  się  zebran ie  s tuden  
tów Żydów USB., pośw ięcone  k a ta s t ro fa ln e j  sy 
tuac j i  w jak ie j  z n a jd u je  się S tow arzyszen ie  W szy  
scy mówcy, bez względu na u g ru p o w an .e ,  opo 
wiedzieli się za koniecznością  na ty ch m ias to w e j  
;vkcji raitunkoiwej. P o s ta n o w io n o  p o d jąć  szeroką 
akcję  w e rb u n k o w ą  cz łonków  oraz  poczynić  przy­
go to w an ia  do f Żyd. Tygodn ia  A kad em ik a .  Gm a 
w iano  też kw est ję  p om ocy  m łodzieży  s tu d ju ją c e j  
i r  s t rony  starszego spo łeczeńs tw a żyd.

P o n a d to  u c h w a lo n o  k i lk a  rezo lucy j  m. m. p ro  
tes tu jącą  przeciw- l is iawom n o ry m b ersk im ,  prze 
ni w- ekscesom  a i j tysem ick im , w  sp raw ie  subsyd  
jów- z re k to ra tu  i t. p.

 iPRZYGOTOWANIA DO UCZCZENIA lut)
LECiA URODZIN „DZIADKA LITERATURY ŻY 
D O W S K IE J" .  W  niedz.ielę o dby ło  si ; z inicja 
,1 wy Związku L ite ra łów  Żyd. zebran ie  p r z e d s t .  
wiciałi zw iązków społecznych i o św ia tow ych  dla 
p rzygo tow an ia  uroczystości k u  czci twórcy  no  
woczesnej l i te ra tu ry  żyd. Mcndeilc M ochejr  Sfo 
r im  (pseud. Sz. Abram owicza).

.W ybrano  kom is ję ,  z 12 osób, l ite ra łów , m a la  
rzy m u zy k ó w  i a r ty s tó w ,  k tó ra  m a  przygo tow ać  
p rog ia iu  uroczystości w Vi dnie

RÓŻNE
  O p ła tek  W ig i l i jny  R zcnii-s in ików . W  dn.

22 g ru d n ia  lir. o d będzie  się „W ieczerza  W igi l i j  
n a "  n iezależnych  rzemieślników- c h rześc i jan

Z apisy  na  i idział  p rz y jm u ją  o raz  in fo rm a c y j  
u dz ie la ją ;  A ndrukow icz  W . — Z am k o w a  10. Her 
m anow ioz  P. —  K a lw a ry j sk a  I I - -4, H aw ry łk ie  
w-icz N. —  A n to k o lsk a  23, Ja n k o w s k i  W .  —  
Sask a  K ępa  6-a, M ałkiewicz  O. — Z am k o w a  9, 
M ikołajewicz  J. — D o m in ik a ń sk i  z 4 O szurko  
Michał —  L u d w isa r sk a  8. P io t ro w sk i  W ł. —  T ro  
cka  13, S iem aszko  L. —  W ie lk a  44, B ieńkuńsk i  
J. —  W iw u U k icg o  8- -6.

—  Sk ład  fa rb y ezu y  ka loszy.  Z n a n a  fa b ry k a  
w y ro b ó w  g u m o w y ch  „F. W . S ch w e ik e r t1 . Łódź  
o tw orzy ła  sk ład  fab ry czn y  sw ych w yrobów  w 
Wilnie., m l N iem iecka  31).

Sk ład  fa b ry czn y  z ao p a tr z o n y  jest w wielki 
w y b ó r  kaloszy, deszczówek i śn iegowców

• Sprzedaż  h u r to w a .
—  B ad an ie  uczciw ości k u pców . Z ak ład  Ba

d a n ia  Żywności d o k o n a ł  w c iągu bież. m ie s iąca  
lus t rac j i  k i lkudzies ięciu  sk lepów  spożyw czych  

.w ro żn y ch  p u n k ta c h  m ias ta .  P o b ra n e  zosta ły  
p róbk i  artykułów- celem  z b a d a n ia  czy n ie  są one  
fa łszowane .  Nieuczciwi k u p cy  pociągnięc i  zo ­
s tan ą  do su ro w ej  odpowiedzia lnośc i .

—  Z ap a rc ie . 1 acliowe św iad ec tw a  p o w a g  le­
k a rsk ich  podno*z.ą d o d a tn ie  dz ia łan ie  n a tu ra l  
nej w ody  g o rz k ie j  „ F ra n c isz k a -J ó z e fa "  u ludzi,  
k tó rzy  m ają  za m a ło  ruchu .

U R B D
nazwo ła  jest znana 
P a n io m , d ta jq c y rn  
o urodę. Krem Abarid  
czyni skórę miękko 
jedwabiście, eląstycz- 
nq, głodkq i bez zmar ■ 
szczek. Puder Abarid , 
sporzqdzony z m iałko 

sproszkowanych 
cebulek lilji bia- 
łcj, nie szkodzi 
cerze, nie za ­
ty k a  p o ró w , 

Jłp rzy lega i na- 
=h||daje pozqda- 

" t o y  o d c i e ń  
k a  r .ii a  c j i.

fA B R .C H £ M .-F A R M .. . . tC ,K O  W A L £ K I "W A R S Z A W A

DO W YNAJĘCIA
3 m ie sz k an ia : 2 - 3 — 4 
p o k o je  z p rzed p o k o jem
1 k u c h n ią , lokal h an d l.
2  p o k o je  z k u c h n ią , 
su c h e , c iep le , slon ecz . 
i g ru n t, o d re m o n to w a n e  
u) L ipow a róg S o b a ń ­
sk ie j 1/29 (Z w ierzyniec) 
U w aga! C eny zn iżo n e

Osoba samotna
p o sz u k u je  p o k o ju  bez 
m eb li w zam ian  za z a ­
rz ą d z a n ie  d o m e m  lub  
p a rę  g o d z in  g o s p o d a r ­
ki dom ow ej, Ł askaw e 
zg ło sze n ia  p io sz ę  k ie ­
row ać  d o  a d m in is tra c ji  
„K urjera  W ileńsk iego" 

p o d  „B. K."

M I U S Z K A M E
5-pokOjOwe ze  w szel- 
k iem i w ygodam i (w ejś­
c ie  fro n to w e) J o  w y n a­
jęc ia — ul. W. P o h u la n k a  

19 --10 , tel 188

Posady biurow
p o sz u k u je  s tu d e n t  Szk. 
M auk Politycznych. Ł a ­
sk aw e  zg tosz. a o  a a m . 
„K u rje ia  W ileń sk ieg o 1 

pod  nr. 8

R utynow any

b n c b d h e r -  b i t o .
p o sz u k u je  s ta łe j lu b  g o ­
dzinow e! pracy. Przyj­
m ie  z a iz ą d  d o m am i, 
ew en tu a l. jak ieko lw iek  
b ąd ź  zajęć le b iurow e 
za n a jsk ro m n ie js z e  wy- 
n a g ró d ze m e . Zgodzi się  
n a  w yjazd K ałw a,yjska 

84 m. 3, d la  J  G.

Ubrania
frakow e i żan ie to w e  

do  sp rz e d a n ia  u  kraw ca 
L iterack i l i m  30

Przybłąkeł sic
pies, wyżei czarny , nz 
p rzed n ich  i ty lnych  lo 
p a tk a ch  b ia łe  z sza iym . 

o g o n  obcię ty  
S z k a o le rn a  75 m 5

Z as tę p ca . „ R e p r e z e n t a n t "  W lin o , W ie ik a  3®

DOKTÓR M ED.

Z. Ti b cM
C h o ro b y  w ew n ętrzn e  

(sp ec . p łu ca ) 
przy jm . 9 —10 i 4—7 w 

W Pohulanka 1, 
te le fo n  22-16

DOKTÓR

ZELD0WIQ
C h o r sk ó rn e , w enetycz- 
ne , n a rzą d ó w  m oczow . 

p o  w r o  c i ł 
o d  g. 9 — 1 i 5 - 8  w.

DOKTÓR

Zddowiczovia
C h o ro b y  k o b iec e , sk ó r­
ne , w en ery czn e , n a rz ą ­

dów  m oczow ych 
o d  godz . 12— 2 i 4 —7 w 

ul. W ileńska 28 m. 3 
teł. 2 77

DOKfóB

Wslfson
C h o ro b y  •łcórn^, w e a i '  
ry e tn e  i m o czop łe iow *
W i le ń s k a  7, t e l .  10-f*
Priwjm od  9— 1 2 i 5 —̂

DOKTÓR
ZYGMUNT

K U U IR E W iC Z
Chor.  w t i e i y c r . ,  syfili* 
tkórne  \ m o czo p lc io w t
Z am kow a 15, te!.19SC
Przyjm. od 8— 1 i 3—£

AKUSZERKA

S m fó ło w s k a
p rzep ro w ad z i ła  i i^  

ul. W ie lk ą  10— 4
• mże gab ine t  
*uwa zmariKCiki, b <•
»wki. IrurraT* *

AKUSZERKA
Marja

l aknerowa
P rzy jm u je  o d  9 — 7 * 
ul. i. Jasińskiego 5 — 1#
róg  O fia rn e j (o b o k  Sącid

AKUSZERKA

K .  b r z e z i n a
m i i a z  leczniczy 

i e lek try zac je  
Z w ie r ty o ie c .  T  Z bp*
■ a lew o GedymiKowiM

ul. GroazKa ł?

Kto sprreaa
k o ń sk ie  m ię so  

O fe rty  d o  ad m in istrP L  
„K u rjera  W ileńsk iego  

p o d  .K o n tra k t14

Maszynista
P O S Z U K U JE  POSADŹ
jak rów nież  m oże  b fj 
an g aż o w a n a  do b iur»  O1 
te rm in o w ą  pracą ,  wyk<* 
nują różne  p ra ce  w d* 
mu po  b. n isk ich  c e n a ^  
Ł a s k a w e  oferty do mdć 
.K u r je ra  Wileńskiego

"

p o d  .M aszyn is tka*

c « j i n ® Ostatnie d n i!

Arcydz. ktćre poruszyło
c a łe  k u ltu ra ln e  W I L N O

*  B *1 S U K C E S  J P © £  SKM
RaijBsotdga I Bialty ku f,nna Karenlda
BOODA- BRODZISZ—CYSULSKI-MARR P iz ep ię k n y  d o d a te k  m uzyczny  i a k tu a lje

F ilm  1000-ca  p r z y g ó d !  W a lk a  r a s !  R e w e la c ja  n a  c z a s i e !

Ostótft; posterunek
j t j

w/g now ieśc i i
LWA TOŁSTOJ^

R ole gł. G re ta  a r b o  i F re a ric  M a rc h . W spania*y c h ó r  rosy jsk i iśp iew  w języ k u  r o s y j s k 1*’’
CUDOWNY N fiD PR O G R flM . S p o w o d u  o g ra n ic zo n y c h  m ie jsc  p ro s im y  o  p rzy b y w an ie  n a  p jc z a tr

se a n só w  p u n k tu a ln ie :  4 —6 - 8 — 10.15. S a la  d o b rz e  o g rz an a . ,

A rcydzieło , jak ieg o  jeszcze  n ie  Było. W k ró tc e  w k in ie  H ELIO S

S w e t e r k i,  P u lo w s r k i ,  

D ż e m p e r k i,  K a m iz e lk i,
z czystej wełny

p o ieca  D .-H .

W . N O W I C K I  Wielka 30

C ftce sz  hkif>ić 
l u b  s p r z e d a ć  

n i e r u c h o m o ś ć
m ie jsk ą  p o d m ie jsk ą  

zwróć s ię  d o  99
W ilno, ul. J a g ie l lo ń s k a  6 —23, tel. 22-24

H ELIO S)

(„rengah“ na morzu)
A N N A P O L l S

D Z i S ! F ilm . 
k tó ry  w p io w ad za
w z d u m ie n ie  św ia t _ _ _ _ _ _ _ _ _  __ _ _  _

W roi. gł. b o h a t „B en g a h "  R yszard  C ron .w ell, °̂( i 
H U  I I I W 1  MmV.J B row n i R o sa lin d  K eiht. N iew idziane  d o ty e to  j  

im p o n u ją c e  scen y  m an ew ió w  floty a m e ry k a ń s k ie j.  —  — — Film , k tóry  każdy  z a p a m i ®
N aa  p ro g ram . hT R flK C JE . P o czą tek  se a n só w  o  go d z . 4 -e j. S a la  d O D rze  o g r z a n a -  /

95NiSKf? Dziś. W ie lk a  e p o p e a  w o je n n a  w edlng  R o la n d a  O o r g e l e s a  p. t f

DREWNIANE KRZYŻ?
W roi. grow.: P i e r r e  B l a c h a r ,  C h a r l e s  Y a n e t ,  G a b r i e l  G a P
S s d  p ro g ram : DODATKI D Ź W IĘ K O W E . — P u czą tek  sean só w  c o d z ien n ie  9  godz. 4 ej

REDAK CJA i ADM1N18TRACJA : W ilno, h isk . b an d u rsk it-g o  4. te le fo n y : R ed ak c ji 79, A am in is tr . 99. R e d ak to r n acze ln y  p rzy jm u je  od g. 2—3 ppoł. .Sekretarz re d ak c ji p rz y jm u je  od %. 1—* j
A d m in is trac ja  czy n n a  od  g. # '/»— 3 1' ,  ppoł. R ękopisów  R ed ak c ja  n ie  zw rac a . D y re k lo r wydawnictw*- p rz y jm u je  od g. 1— 2 ppol. O g łoszen ia  są  p rz y jm o w a n e : od godz, 9*/»— 3*/» * 7— ł

K onto  czekow e P. K. O. n r, 80.750. D ru k a rn ia  — u l. B isk. B a n d u rsk ieg o  4, te le fo n  3-40. ^
CTKA PRENUM ERATY: m iesięczn ie  z o d n o szen iem  d o  d o m u  lu b  p r /e s y ik ą  pocztow ą i d o d a tk ie m  książk o w y m  3 zł., z o d b io rem  w a d m in is tr .  bez d o d a tk u  książkow ego  2 zł. Ś0 gr zag ra n ic ą  
CENA O G ŁO SZ EŃ : Za w iersz  m ilim e tr , p rzed  tek s tem  —  75 g r„  w tekście  til) gr., za tekst. 30 g r., k ro n ik a  re d ak c . i k o m u n ik a ty  — 60 gr za  w iersz  jed n o szp ., ogłosz. m ieszkali — 10 gr, za 
IW ty ch  ce*  p o u c za  się  za  o g ło szen ia  cy frow e i ta b e la ry c zn e  50% . Dla p o szu k u jący ch  p ra cy  50%  zn iżk i. U a ład  og łoszeń  w tek śc ie  4-ro  łam ow y, za  tek s tem  8-m io u m o w y . Za tre ść  ogt0* 

i ru b ry k ę  .n a d e s ła n e "  R ed ak c ja  n ie  o d p o w iad a . A d m in is tra c ja  z as trzeg a  sob ie  p ra w e  zm ian y  te iru ln u  d ru k u  ogłoszeń i n ie  p rz e jm u je  z as trz eż eń  m ie jsca .

\A ydawnictwo „Kurj«»r W ileński"  Sp. z o. o. Druk. „Znicz", Wilno, u l .  Btsk. Bandurskiego 4 , tel. 3-40 R edaktor odp. L udw ik  JauboWS*


